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Premier Mieczysław F. Rakowski przebywał w Krakowie Stanowisko Komitetu Wykonawczego OPZZ

Likwidować sprzeczności
i hamulce rozwoju,

pomagać aktywnym...
Wielowątkowa dyskusja w KK PZPR i „Kuźnicy*4 e Kwiaty na grobach

E. Kwiatkowskiego i B. Drobnera oraz przed pomnikiem
Czynu Rewolucyjnego

(Obsługa własna). Pre­
mier polskiego rządu MIE­
CZYSŁAW F. RAKOWSKI
przy każdej nadarzającej się
okazji podkreśla, iż tym czego
mu najbardziej potrzeba i je­
dnocześnie najbardziej braku­
je jest czas. Kontekst te­
go stwierdzenia jest dla
wszystkich jasny, — bra­
kuje Polsce czasu na

spokojne wychodzenie z kry­
zysu, stawianie z głowy na no­
gi tego wszystkiego co znala­
zło się w nietypowej pozycji.
Ale brakuje też czasu na wi­
zyty. spotkania, rozmowy pre­
miera z reprezentantami róż­
nych środowisk, grup społecz­
nych i zawodowych, ze wszy­
stkimi tymi, którzy z ust sa­
mego premiera chcieliby usły­
szeć o przyszłości Polski, swo­
jej własnej, swego zakładu

pracy. Nie zdarza się jednak,
by premier odmówił swej o-

becności wszędzie tam, gdzie
właśnie przyszłość owa się de­
cyduje, skąd płynąć mogą no­
we impulsy dla gospodarczej
reformy. Z tego właśnie pun­
ktu widzenia patrzeć należy
na wczorajsza, całodniową wi­
zytę Mieczysława F. Raków-

_____

. . . v

skiego w Krakowie. Przypomi- kowskiego witali przedstawi-

Kwiaty od premiera rządu PRL na grobie Eugeniusza Kwiatkowskiego.

Szybko zawrzeć z rządem umowę
społeczną gwarantującą minimalny poziom

płac realnych i świadczeń
Po rozmowie Miodowicz — Wałęsa: potrzebne są dyskusje eksper­
tów, zastanowienie się nad modelem ruchu związkowego, lecz przy

konsekwentnej zasadzie: jeden związek w jednym zakładzie

Komitet Wykonawczy OPZZ giej połowie kadencji, prsed knąć, zwłaszcza w związku z

zebrał się 16 bm. na pierw- K Kongresem Związków Za- polityką cenowo-dochodową.
szym posiedzeniu po zakoń- wodowych. Uznano za konieczne szyb-
ezonym przed trzema tygod- Za sprawę podstawową kie zawarcie umowy społeez-
niami w Łodzi III Zgroma- związki zawodowe uznają o- nej między rządem i OPZZ,
dzeniu OPZZ. Ocena przebie- bronę poziomu życia ludzi pra- gwarantującej minimalny po-
gu 1 wyników zgromadzenia cy i nie jest to slogan w obli- ziom płac realnych i świad-
stała się punktem wyjścia do czu radykalnej polityki eko- czeń, a także określającej
określenia głównych kierun- nomicznej rządu, wielu nie-
ków działalności OPZZ w dru- wiadomych, jakie mogą wyni- (DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

KRÓTKO
W PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa, zwierzchnik
sił zbrojnych gen. armii
Wojciech Jaruzelski przy­
jął przebywającego w Pol­
sce z wizytą oficjalną mi­
nistra obrony Królestwa
Norwegii Johana Joergena
Hoteta.

W DOMU Literatury w

Warszawie podpisano poro­
zumienie o przyszłorocznej
współpracy między Związ­
kiem Literatów Polskich a

Związkiem Pisarzy ZSRR.
Interesująco zapowiadają

się przewidziane porozu­
mieniem „Dni literatur” —

polskiej na Ukrainie i u-

kraińskiej w Polsce. Bę­
dzie to pierwsza na tak
szeroką skalę wzajemna
prezentacja dorobku auto­
rów polskich i ukraińskich.

PRAWIE 100 przedsię­
biorstw różnych branż wy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na krakowskim lotnisku w

Balicach członka Biura Poli­
tycznego . KC, prezesa Rady
.Ministrów Mieczysława F. Ra-.

NARYM KOZUBEM oraz pre- że cokół pomnika Czynu Re­
zydentem miasta TADEUSZEM wolucyjnego przy ul. Daszyń-
SALWĄ na czele. Bezpośred- skiego. Ten symboliczny gest
nio z lotniska Mieczysław Ra- był przypomnieniem roli kra­
kowską i towarzyszące mu o- kowskiego proletariatu w wal-

KERM proponuje generalną
zasadę swobody obrotu dewizami

Takie same reguły opodatkowania dla wszystkich
sektorów £ Decyzja o samodzielnym ustalaniu

czasu pracy przez przedsiębiorstwa
Biuro Prasowe Rządu infor- sadę swobody obrotu dewiza-

muje: 16 bm. pod przewodnie- mi. Tylko niektóre określane
twem wicepremiera Ireneusza w ustawie czynności wymagać
Sekuły, obradował Komitet będą zezwolenia, nie będzie
Ekonomiczny Rady Ministrów, wymagać takiego zezwolenia

Zaaprobowano projekt pra- niezarobkowy obrót dewizami
wa dewizowego i przewidzia- między osobami fizycznymi,
nych w nim aktów wykonaw- Wprowadza się gwarancje
czych. Będzie to jedna z tych własności wartości dewizo-
zasadniczych ustaw, które wych. Nowa ustawa stworzy
tworzą nowy ład gospo- warunki powstawania rynku
darczy. W miejsce dotychcza- dewizowego. Na przetargach
sowych zakazów i ograniczeń podmioty gospodarcze będą
wprowadza ona generalną za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

„Trybuna Ludu” ma 40 lat

Zebranie partyjne redakcji
z udziałem W. Jaruzelskiego

Odznaczenia dla dziennikarzy S Tablica pamiąt­
kowa na budynku, w którym drukowane były

pierwsze numery gazety
40-lecie zjednoczenia pol­

skiego ruchu robotniczego jest
zarazem jubileuszem organu
prasowego KC PZPR „Trybu­
ny Ludu”. Z tej okazji w

Warszawie odbyło się otwarte
zebranie partyjne zespołu re­
dakcyjnego „Trybuny Ludu”
na które zaproszono także by­
łych pracowników, współpra­
cowników i wydawców.

W zebraniu wziął udział I
sekretarz KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski, który
przekazał gratulacje członkom
zespołu redakcyjnego i życze­
nia dalszych osiągnięć w pre­
zentowaniu dorobku partii 1

jej kierowniczej roli w pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. ®

Podczas zwiedzania wystawy Instytutu Zootechniki.W rozmowie z I sekretarzem KK PZPR Józefem Gaje-
wiczem.

ZASP: starania o powrót
do najlepszych tradycji 70-letniej

organizacji artystów
Przewodniczący Rady Państwa

przyjął kierownictwo

Zarządu Głównego ZASP

Jubileusz siedemdziesięciolecia istnienia
obchodzi stowarzyszenie polskich artystów
teatru, estrady, radia, telewizji i filmu —

ZASP. Związek Artystów Scen Polskich po­
wołany. został do życia 21:12.1918 r. podczas
zorganizowanego w stołecznym Teatrze „Roz­
maitości” zgromadzenia aktorów występują­
cych na scenach warszawskich i krajowych.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Tragiczne
rocznice

Hołd poległym
stoczniowcom

i górnikom
z „Wujka”

16 bm., w 18. rocznicę
tragicznych wydarzeń grud­
niowych 1970 r., społeczeń­
stwo Trójmiasta oddało
hołd pamięci poległych
stoczniowców.

Przed pomnikiem przy
bramie głównej Stoczni
(CIĄG DALSZY NA STB. 6)

Szukanie nowych dróg
w działaniu partii

(Inf. wł.) Na wczorajsze posiedzenie Pre­
zydium nowosądeckiej Wojewódzkiej Komi­
sji Kontrolno-Rewlzyjnej PZPR zaproszono
przewodniczących komisji terenowych. Przy­
był również członek KC PZPR, I sekretarz
KW w Nowym Sączu Józef Brożek. Przed­
stawił on informację o dotychczasowym prze­
biegu przygotowań do krajowej oraz woje­
wódzkiej konferencji delegatów PZPR. Mó­
wił m. in. o potrzebie dostosowania polityki
partii do aktualnych wymogów i warunków
społecznych i gospodarczych państwa. Zna­
mienne było zdanie: „ciągle mówimy o zmia­
nach, a ciągle robimy to samo". Najwięcej

(DOKOŃCZENIE NA STB. 21

nanie roli Krakowa w życiu
społecznym, kulturalnym i go­
spodarczym Polski wydaje się
nie na miejscu — pozostańm.y
więc jedynie przy relacji z

wczorajszego pobytu...

ciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych Krakowa z I
sekretarzem KK PZPR JÓZE­
FEM GAJEWIĆZEM, ' prze­
wodniczącym Rady Narodo­
wej m. Krakowa APOLI-

soby udali się na krakowski
cmentarz Rakowicki. Na gro­
bach Eugeniusza Kwiatkow­
skiego i Bolesława Drobnera
szef rządu złożył wiązanki
kwiatów. Kwiaty pokryły tak-

Wieczorem Mieczysław F. Rakowski spotkał się w „Kuźnicy” z inteligencją twór.zą.
* Zdjęcia: OTTO LINK

ce o społeczną sprawiedliwość,
nawiązywał do 70. rocznicy
odzyskania niepodległości
przez Polskę i trudnego okre­
su budowania zrębów nieza­

leżnej państwowości.
O godzinie 12 w sali obrad

Komitetu Krakowskiego PZPR

rozpoczęło się spotkanie Mie­
czysława Rakowskiego z

przedstawicielami środowisk
ekonomiczno - gospodarczych,
działaczami gospodarczymi i
politycznymi. Otwierając to

spotkanie I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz powie­
dział m. in.: „Są tu na sali lu­
dzie, którzy mają różne poglą­
dy, w różny sposób podchodzą
do rozwiązań, gospodarczych
proponowanych. w Polsce i w

Krakowie ...Partyjna organi­
zacja krakowska uważa, że
rozmawiać i dyskutować trze­
ba ze wszystkifni, którzy mają
konstruktywny stosunek do
rzeczywistości, do programu
(DOKOŃCZENIE NA STB l)

70. rocznica urodzin znakomitego uczonego

Profesorowi Witoldowi Zakrzewskiemu

ad multos annos!
Dzisiaj, 17 grudnia 1988 ro­

ku prof. zwyczajny Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, czołowy
konstytucjonalista polski, nau­
kowiec miary światowej prof.
dr WITOLD ZAKBZEWSKI
obchodzi 70. rocznicę urodzin.
Zasłużył się on dobrze rodzi­
mej uczelni, gdzie współtwo­
rzył i kontynuuje prace kra­
kowskiej szkoły prawa kon­
stytucyjnego. W życiorysie po-
zauniwersyteckim zapisał na

swym koncie walkę z bronią
w ręku przeciwko najeźdźcy
■niemieckiemu (słynny jest e-

pizod z rozbiciem z działka
p.panc. czołgu najeźdźczego).
Zaraz też po tragicznym wrze­

śniu 1939 r. Witold Zakrzew­
ski staje do pracy w konspi­
racyjnym uniwersytecie. Kie­
ruje współcześnie Zakładem
Prawa Konstytucyjnego w U-
niwersytecie Jagiellońskim.

Poseł na Sejm PRL, wielo­
krotny radny miasta

_

Krako­
wa, aktywny związkowiec —

zyskał opinię człowieka nie
tylko niezwykle czynnego na­
ukowo, ale przychylnego lu­
dziom społecznika.

I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz, przewodniczący Ra­
dy Narodowej Miasta Krako­
wa Apolinary Kozub, prezy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Tak zdecydował Sąd Wojewódzki w Poznaniu

PKS musi zwrócić pasażerowi
koszty jakie poniósł w wyniku

spóźnienia się autobusu
Gdyby każdy z nas wniósł pozew, PKS poszła­
by z torbami albo... autobusy wreszcie kursowa­

łyby punktualnie
Jak dowiaduje się dzienni­

karz PAP, Sąd Wojewódzki w

Poznaniu, podobnie jak wcze­
śniej sąd pierwszej instancji,
uznał racje niedoszłego pasa­
żera PKS domagającego się
zwrotu kosztów poniesionych
z winy tego przewoźnika. Cze­
sław JB. żądał wyrównania za

przejazd taksówką, z której

skorzystał oczekując bezsku­
tecznie na autobus.

Autobus spóźniał się coraz

bardziej, Czesław B. uznał, że

dłużej na przystanku już nie
może C2ekać, tego samego
dnia zamierzał bowiem jechać
pociągiem z Poznania do War­
szawy. W stolicy miał do za-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

Historyczna misja
Fundacji Kultury Polskiej

Zbigniew Święch teleksuje z Wilna

Komisja specjalna Fundacji Kultury
Polskiej w składzie: prof. dr hab. WI­
TOLD HENSEL — członek rzeczywisty
Polskiej Akademii Nauk, dyrektor Insty­
tutu Historii Kultury Materialnej PAN,
poseł na Sejm PRL — przewodniczący ko­
misji oraz członkowie: doc. dr hab. TA­
DEUSZ POLAK — prezes Zarządu Fun­
dacji Kultury Polskiej i zarazem naczel­
ny dvrektor PP. Pracownie Konserwacji
Zabytków. TADEUSZ ZIELNIEWICZ —

generalny konserwator zabytków PRL.
red. JAGA REY — publicystka „Rzeczypo­
spolitej” oraz red. ZBIGNIEW SWIĘCH
— dokumentalista wawelski, publicysta
historyczny, udała się do Wilna, aby z

ministrem kultury Litewskiej SER, pre­
zydentem miasta Wilna i prezesem Fun­

dacji Kultury Litwy przeprowadzić robo­
cze rozmowy na temat uporządkowania
oraz wspólnego « ztroną litewską prowa­
dzenia prac konserwatorskich na zabytko­
wych. cmentarzach wileńskich: Na Rossie,
Bernardyńskim i Antokolskim. Nasze
propozycje spotkały się z bardzo życzli-

• wym przyjęciem ze strony gospodarzy li­
tewskich. W najbliższym czasie komisja
specjalna przedstawi ministrowi kultury
i sztuki prof. Aleksandrowi Krawczukowi
propozycje powołania polskiego składu sta­
łej komisji mieszanej polsko-litewskiej,
która stworzy program szczegółowy opieki
nad tymi zabytkowymi cmentarzami, któ­
re są .tuż dziedzictwem kulturowym nie

tylko Polski i Litwy, ale całej Europy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Od nowego roku

Ubezpieczenie samochodu
o połowę droższe

Jak już informowaliśmy dą nie tylko samochody osobo-
PZU przewiduje stosowanie od we, lecz także inne pojazdy,
przyszłego roku nowych pod- np. dostawcze, ciężarowe, auto-

wyźszonych o ok. 45 — 50 busy, ciągniki, motocykle i

proc, stawek ubezpieczeń ko- motorowery. Zwiększona zosta-

munikacyjnych. Jednocześnie nie skala obniżek do 40 proc,
rozszerzony zostanie zakres ob- po 5 latach bezwypadkowej
niżki składek za bezwypadko- jazdy; po 2 latach obniżka
wą jazdę. Obejmować one bę- (DOKOŃCZENIE NA STB- 6)

Paryż, 14 lipca (id
Andrzej S. Nartowski pisze dla „Gazety" ze stolicy Francji

Myśli Niemców krążą wokół seksu
Prasa RFN opublikowała dzili oni, że ludzie coraz bar-

wyniki anonimowej ankiety na dziej zamykają się w sobie, co

temat marzeń przedstawicieli wynika głównie z trybu życia
obojga płci. Okazuje się, że przeciążonego pracą oraz zdo-
myślami mieszkańcy tego kra- minowanego przez najnowo-
ju najczęściej błądzą wokół eześniejsze wynalazki powodu-
dbznań seksualnych. jące nadmierne przesiadywanie

Wyniki te zaskoczyły psycho- przed ekranami telewizyjny-
logów i seksuologów. Stwier- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przypadającą 14 lipca 1989
dwusetną rocznicę Wielkiej
Rewolucji Francuskiej po­
przedził Paryż uroczystościami
związanymi z czterdziestą ro­
cznicą Powszechnej Deklara­
cji Praw Człowieka. Miały o-

ne skromniejszą oprawę, ale
ich treści były nie mniej waż­
ne: Francja chciała przypom­
nieć się światu jako inicjator­
ka idei praw człowieka.

Francuzi są świadomi, że
idea ta z upływem lat zysku­
je na znaczeniu. PRAWA
CZŁOWIEKA SĄ CORAZ
WA2NIEJSZYM KRYTE­
RIUM OCENY PAŃSTW.

Roczniki statystyczne notu

ją skrupulatnie, ile państwo
wydobywa węgla, produkuje
stali, zbiera plonów, ile wyno­

si dochód narodowy w przeli­
czeniu na głowę mieszkańca;
dzienniki przytaczają precy­

zyjne szacunki rozlicznych in­
stytutów badań strategicz­
nych, ile państwo ma dywizji,
czołgów, rakiet, głowic, lub
łodzi podwodnych z napędem
atomowym — ale OPINIA
PUBLICZNA KLASYFIKUJE
DZIŚ PAŃSTWA GŁÓWNIE
POD KĄTEM TEGO, CZY
PRZESTRZEGAJĄ ONE
PRAW CZŁOWIEKA, czy
wcielają je uczciwie w życie.

Państwo zabiegające o

względy światowej, opinii —

a zależy od niej bardzo wie­
le! — nie zyska sobie dzisiaj
jej uznania ani masłem, ani
armatami, ale prawami czło­
wieka.-

Francja występująca jako
orędowniczka idei praw czło­
wieka — tak przed dwoma
wiekami, jak teraz — to Fran­
cja atrakcyjna dla światowej
opinii publicznej. Dlatego go?-

spodarzem spotkania zwoła­
nego w rocznicę uchwalenia
Powszechnej, Deklaracji Praw
Człowieka w sali Palais de
Chaillot, gdzie przed czter­
dziestu laty, 10 grudnia 1948,
goszczące akurat w Paryżu
Narody Zjednoczone przyjęły
tekst Deklaracji, był sam

PREZYDENT FRANCOIS
MITTERRAND.

Zaprosił on do Paryża wiele
postaci dobrze znanych w

świecie, lecz głównie po to

przecież, by znaleźć się sa­
memu w centrum światowej
uwagi. Liczni goście byli tyl­
ko tłem dla prezydenta Fran­
cji, o co nikt — jak przypu­
szczam — nie żywił do niego
pretensji.

Dlatego PANI DANIELŁE
MITTERRAND, małżonki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Ogłoszenia Okspresowe
POSZUKUJĘ mieszkania lub czę­
ści domu, na dluiszy okres, ofer­
ty 53335 „Prasa”. Kraków; WU1-
na 1.

ASYSTENT UJ — poszukuje pil­
nie niekrępującego mieszkania.
Oferty 53744 „Prasa" Kraków, Wl-
Mlna X

UL. Zakopiańska. Dom. wolne
małe mieszkanie oraz parcelę bu­
dowlaną, nie zabudowaną, 13 a —

sprzedam. Oferty 53868 „Prasa”
Kraków, Wiślna 1.

Premier Mieczysław F. Rakowski w Krakowie

GARSONIERĘ, Kozłówek - za­
mienię na 2—3-pokojowe, okoli­
ce. Tel. 55-40-13 g-53918

KUPIĘ blachg ocynkowana, pla-
ęką. Teł, g-a-77, g-53838

ATESTOWANY piec gazowy e.o.

«» eprzedam. Teł. 31-33-89. g-S3837

SPRZEDAM silnik C-3S5, komple­
tny. Jan Bród, Dziekanowice 103.
Dojazd MPK >50. g-53839

SPRZEDAM Ladę 1300. 1983. Brze­
sko, tel. 303-98 g-53921

SPRZEDAM ciągnik własnej kon­
strukcji 30 KM. 2 napędy, samo­
chód ciężarowy Mercedes, ładow­
ność 3 t. Sułkowice, ul. Na Wę­
gry 107. g-53493

PARKIET bukowy — sprzedam.
Oferty 53691 „Prasa” Kraków, Wl-
Jlna t.

BUTLE tlenowe 1 acetylenowe,
giętarki — kupi przedsiębiorstwo.
Kraków, tet. 48-33-20. K-13134

MIESZKANIA w Nowym Sączu —

poszukuję. Teł 11-73-58, wieczo­
rem. • g-53788

SPRZEDAM piec c.o. gazowy 3,1
lub 2.6. Gnojnik, tel. 94 (k. Brze­
ska). g-53678

SPRZEDAM obrączki. Kraków,
obopólna 3/38. g-53865

CHATĘ, domek letni, okolica pod­
górska — kupię. Oferty 53726
..Prasa” Kraków, Wiślna 1.

KUPIĘ terakotę białą, umywalkę
typu ptkolo. Tel. 44-20-58. g-533«8

SPRZEDAM karoserie Poloneza,
do remontu. Tel. 33-04-28 (17—20).

PRZETARGI

Wojewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich w Nowym Sączu, ul.
Gorzkowska 0 Ogłasza, że w dniu 29 grudnia 1988 r. o gddz. 10

•przędą W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód marki Polonez 1500, rok prod 1984, st. zużycia

55 proc., eena wywoławcza 1.500.000 zł
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.
Samochód można oglądać w siedzibie Wojewódzkiej Dyrek­

cji Dróg Miejskich od dnia 27 grudnia 1988 r. w godz. 8—10.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy-
fokbści 10 proc, ceny wywoławczej w dniu przetargu, w godz.T—9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny. K-13045

U-——---- r..... .--
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I PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-USŁUGOWE

„ARCHIBUD” S.A. j.g.u.

zatrudni
w charakterze organizatora działalności gospodarczej

lub kierownika oddziału, filii:

O inżyniera lub technika budowlanego posiadającego
praktykę w wykonawstwie

□ projektanta s uprawnieniami
W obu wypadkach pożądane kontakty w branży.
Oferty z kwestionariuszem osobowym i krótkim opi­

sem przebiegu pracy zawodowej prosimy przesyłać pod
adresem: PPU „Archibud” S.A. 33-355 Kraków 14, skr.
poczt. 86. .

K-12602

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
IM. ST. STASZICA W KRAKOWIE

zatrudni
W ZAKŁADZIE DOSWIADCZADNYM

APARATURY NAUKOWEJ:

B tokarzy
frezera

Zgłoszenia przyjmuje ZDAŃ — kierownik Działu
Mechanicznego. Paw. B-3,1 piętro, pok. 108, tel. 33-91-00
wewn. 23-01.
□ referentów ds. zaopatrzenia

Zgłoszenia przyjmuje ZDAŃ — kierownik Działa
Admin., Paw. B-3, I piętro, pok. 108, tel. 34-22-05.

w DZIALE GŁÓWNEGO MECHANIKA:©
□ elektryków

B elektromechaników
teletechników

□ murarzy□ szklarzy
□ dekarzy
□ hydraulików
□ stolarzy

Zgłoszenia przyjmuje Dział Głównego Mechanika, al.
Mickiewicza 30. tek 34-45-34.

w DZIALE REMONTOWYM:
□ Inspektorów nadzoru technicznego, z uprawnienia­

mi branży ogólno-budowlanej, sanitarnej, elektry­
cznej□ projektanta, i uprawnieniami branży elektrycznej

Zgłoszenia przyjmuje Dział Remontowy AGH, ul.
Boczna Akademicka, tel. 33-91-00 wewn. 33-66.

w DZIALE ADMINISTRACYJNO-GOSPODARCZYM:
□ sprzątające
□ portierów

a
robotników do prac ciężkich
pracownika umysłowego do Sekcji Obsługi — męż­
czyzna

Zgłoszenia przyjmuje Dział Administracyjno-Gospo­
darczy AGH, Kraków, al. Mickiewicza 30, Paw. C-l,
pok. 3, teł. 23-81-00 wewn. 32-32.

w MIĘDZYRESORTOWYM INSTYTUCIE TIZYKI
I TECHNIKI JĄDROWEJ:

□ robotnika wykwalifikowanego — wymagane wy­
kształcenie średnie mechaniczne lub zasadnicze w

zawodzie — mechanik

9? INSTYTUCIE METALURGII:
□ robotnika wykwalifikowanego — wymagane wy­

kształcenie zasadnicze zawodowe w zawodzie ślu­
sarz, tokarz

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych AGH
im. St. Staszica w Krakowie, al. Mickiewicza 30, Paw.

C-2, pok. 3, lub tel 33-91-00, wewn. 35-30.
K-12587

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

rządu i partii. Chcielibyśmy
na tym spotkaniu podyskuto­
wać na temat możliwości wy­
korzystania potencjału nau­
kowego i intelektualnego kra­
kowskich uczonych, możliwo­
ści krakowskiego przemysłu...
Chcielibyśmy w ten sposób
zaprezentować nasz wkład do
programu jaki premier przed­
stawił w Sejmie. Podoba się
on wszystkim rozsądnie my­
ślącym ludziom i — co tu

ukrywać — także w Krakowie
bardzo na ten program liczy­
my..."

Merytoryczną część spotka­
nia rozpoczęło wystąpienie se­
kretarza KK PZPR JÓZEFA
SZCZUROWSKIEGO. „Rząd
premiera Rakowskiego —

stwierdził — w ciągu bardzo
krótkiego okresu swej dzia­
łalności zrobił więcej niż wy­
nika to z prostego zsumo­
wania podjętych decyzji i re­
alizowanych przedsięwzięć. W
ciągu tych kilku miesięcy u-

dało się wielu spośród wątpią­
cych w skuteczność procesu re­

form przywrócić wiarę i na­
dzieję na sukces... Obudzona
nadzieja to wprawdzie jeszcze
nie efekty, lecz jest ona wa­
runkiem tego, by owe efekty
wspólnie wypracować...." Mó­
wił dalej J. Szczurowski o po­
trzebie wykorzystania kra­
kowskiego potencjału gospo­
darczego i przemysłowego,
który pod względem wielkości
plasuje nas na 4. miejscu w

kraju, przypomniał krakow­
skie inicjatywy gospodarcze
będące w swej istocie niczym
innym jak zmaterializowaniem
haseł reformy. Przedstawił też

interesującą wizję rozwoju
Krakowa jako miasta o spe­
cjalnym statusie ekonomicz­
nym i prawnym, jednocześnie
centrum turystyki. Dysponuje
Kraków gotowymi projektami
w tym zakresie, dysponuje ró­
wnież wieloma innymi atu­
tami... Teraz nadeszła pora, by
z tych atutów skorzystać. Dla
wspólnego dobra.

Kolejny dyskutant prof.
ZYGMUNT DRZYMAŁA z

AGH sięgnął po jeden z ta­
kich właśnie atutów. Tym jest
bez wątpienia ogromny po­
tencjał naukowy jakim dys­
ponuje Kraków. Szybsze, ener­
giczniejsze i bardziej konsek­
wentne wprowadzanie do go­
spodarczej praktyki osiągnięć
myśli naukowo-technicznej to

jeden z ważnych elementów
powodzenia reformy. Nie jest
to w przypadku Krakowa o-

kreślenie tyleż efektowne co

gołosłowneTM Przecież to wła­
śnie przy współpracy z kra­
kowskimi naukowcami opra­
cowana została nowa koncep­
cja modernizacji Huty im. Le­
nina, powstał projekt przy­
spieszenia budowy Centrum
Kongresowego Nauki i Tech­
niki. Tu powstają większe i
mniejsze opracowania o dużej
wartości praktycznej. Korzy­
stajmy z nich śmielejTM KAZI­
MIERZ KOTWICA dy ektor
krakowskiego „Igloopolu” i
prezes krakowskiego Oddziału
Towarzystwa Wspierania Ini­
cjatyw Gospodarczych przy­
pomniał początki kierowanego
przez siebie oddziału. Warto
w tym miejscu przpomnieć, że

obecny premier był jednym z

inicjatorów i współzałożycieli
owegó towarzystwa ludzi nie­
pokornych, z inicjatywą i po­
mysłami. Kraków jako pierw­
szy utworzył oddział TWIG

po rai kolejny stając w refor­
matorskiej czołówce. Tak już
pozostało. Krakowski Oddział
TWIG przygotował cały pa­
kiet propozycji dotyczących
naszego miasta zwłaszcza zaś
propozycji utworzenia tutaj
specjalnej strefy ekonomicz­
nej, nowych rozwiązań gospo­
darczych 1 organizacyjnych.
Liczymy w tym względzie na

poparcie premiera powiedział
K. Kotwica.

Dyskusja była wielotorowa
i wielowątkowa. MARIAN
KIĘCZKOWSKI dyrektor kra­
kowskiego „Kabla” mówił o

potrzebie rozwiązań systemo­
wych dotyczących rynku pra­
cy, bankowości, konieczności
generalnego poszerzenia obsza­
ru reformy tak, by dotyczyła
ona wszystkiego i wszystkich
MIROSŁAW DZIELSKI —

prezes Krakowskiego Towa­
rzystwa Przemysłowego wyra­
żając generalne poparcie dla
propozycji gospodarczych no­
wego rządu zwrócił uwagę na

fakt, iż o ich powodzeniu
zdecyduje jednak tzw. teren.

Tutaj rozstrzygnie się refor­
ma. A przecież właśnie lokal­
nych przeszkód utrudniają­
cych realizację najsłuszniej­
szych nawet propozycji jest
naprawdę wiele. Nie tylko
zresztą w Krakowie, To jest
prawdziwym zagrożeniem dla
reformy. JERZY GAJDA od­
niósł się w swej wypowiedzi
do problemów efektywności
budownictwa, polemizując z

tymi, którzy przyczyn jego
słabości upatrują wyłącznie w

eksporcie. Tymczasem właśnie
eksport — stwierdził mówca
— jest wielką szansą dla kra­
ju. Każdy zatrudniony w II
obszarze płatniczym polski
budowlany przynosi państwu
miesięcznie 1000—1200 dolarów
zysku. STANISŁAW KOT —

naczelnik miasta ~i gminy
Myślenice odwołał się do ini­
cjatyw miejscowych w nich
widząc szansę na przyspiesze­
nie tempa -gospodarczych
przemian. STANISŁAW KA­
LICKI — dyrektor krakow­
skiego „Telpodu” mówił o re­
strukturyzacji polskiego prze­
mysłu dobitnie wykazując, że
nie zrobią jej przedsiębiorstwa
biedne, bo te zainteresowane
są tylko utrzymaniem własne­
go bytu. JACEK INWAŁD I
sekretarz KD PZPR Śródmie­
ście zaprezentował perspekty­
wiczną wizję rozwoju Krako­
wa opartą o specjalistyczne o-

pracowania i gotowe już decy­
zje krakowskich władz. Kra­
ków ma szanse stać się euro­
pejskim ośrodkiem turystyki,
stać to miasto również — przy
odpowiednich preferencjach
podatkowych 1 kredytowych
by znacznie przyspieszyć pro­
ces rewaloryzacji zabytków i

istniejącej substancji mieszka­
niowejTM Dyrektor KBM Za­
chód JOZEF SIEKIERKA na­
wiązał do rządowego prioryte­
tu — budownictwa, wykazując
nieprawidłowości i bariery, któ­
re operatywnym i pomysło­
wym utrudniają działanie. Dał
jednocześnie konkretne wska­
zania jak ten stan zmienić.
Trzeba .podkreślić, iż więk­
szość wypowiedzi w toku dys­
kusji dotyczyła konkretnych,
spraw, konkretnych propozy­
cji usprawnień, konkretnych
problemów kraju i Krakowa.

Zabierając głos premier
MIECZYSŁAW RAKOWSKI
powiedział m. in.: „Musicie
szanowni towarzysze i obywa­
tele wziąć pod uwagę. U nie

można w ciągu dosłownie pa­
ru miesięcy usunąć z naszej
rzeczywistości gospodarczej —

chociaż nie tylko — wszys­
tkich hamulców, które ogra­
niczały bądź ograniczają na­
dal nasz rozwój. Na to po­
trzebny jest czas. Mój naj­
większy dramat to ten. iż
praktycznie czasu nie ma i
jest to towar, którego nigdzie
nie można kupić, za żadne
pieniądze... Będę jednak czy­
nił wszystko co w mojej mocy,
by zmieniać rzeczywistość,
wykorzystywać tę władzę ja­
ką posiadam dla otwierania
możliwie najszerzej drzwi wio­
dących do wyzwalania inicja­
tywy ludzi, jednostki, kolek-/
tywów. niezależnie od ich' za­
patrywań politycznych ? bez
względu na to z jakiej szko­
ły światopoglądowej się wy­
wodzą... Zostając premierem
przyjąłem następującą dewizę
— zrobić wszystko, by pań­
stwo, rząd, jak najmniej prze­
szkadzał rozwojowi gospodar­
czemu. I staramy się tak ro­
bić chociaż przychodzi to z

trudem, bo jesteśmy więźnia­
mi różnego rodzaju sprzeczno­
ści: tych stworzonych przez
przeszłość, niedorozwój gospo­
darczy Polski, jednostronny
rozwój w. okresie powojennym,
także przyzwyczajenia ludzi,
umocnienie się poglądów, że
państwo jest odpowiedzialne
za pomyślność każdego oby­
watela itd. Tych sprzeczności
nie można rozwikłać w

ciągu krótkiego okresu, to wy­
maga lat. W moim przekona­
niu tworzćnie zracjonalizowa­
nych systemów gospodarczych
to kwestia co najmniej jed­
nego pokolenia. Oprócz ko­
nieczności likwidacji skutków
błędów, popełnionych np po­
przez takie a nie inne mode­
lowanie przemysłu istnieje je­
szcze sfera świadomości —

najtrudniejsza bodaj do zmia­
ny... Ale to nie oznacza, że
należy rezygnować z uporczy­
wego dążenia do ograniczania
tych wszystkich negatywnych
zjawisk, które hamują nasz

rozwój"... Mówił dalej premier
M. Rakowski o nieprzystawal-
ności istniejących struktur do
potrzeb rozwoju kraju, ale —

stwierdził — chociaż więk­
szość zdaje sobie dzisiaj SDra-
wę z tego faktu w między­
czasie powstała cała armia lu­
dzi, dla których owe stare

struktury stały się wygodne,
trudno ich od nich oderwać.
Dlatego z takimi trudnościami
przychodzi przezwyciężanie
różnego typu barier stworzo­
nych przecież wyłącznie na

gruncie myślowych, teoretycz­
nych konstrukcji.

„Zgadzam się absolutnie —

powiedział dalej premier —

że nadal mamy do czynienia
z biurokratycznymi struktura­
mi. lecz przecież nie funkcjo­
nują one w oderwaniu od
człowieka. To my je tworzy­
my!... Ale szczęście, że jest co­
raz więcej ludzi, którzy nie
godzą się z pozycją greckiego
chóru śpiewającego, że »idzie-
my, idziemy« a stojącego w

miejscu...". Mówił dalej o pla­
nowanych zmianach w syste­
mie bankowym, finansowym,
dewizowym itd. uzasadniając
w ten sposób twierdzenie o

determinacji kierowanego
przez siebie rządu do rady­
kalnej przebudowy polskiej
gospodarki. Ustosunkował się
w swym komentarzu do pro­
blemów poruszonych w toku
dyskusji. Nie złożył obietnic
jak to dawniej bywało, że po­

może, da, dołoży pieniędzy, że

poprze inicjatywę swoim auto­
rytetem. Nie! Obiecał za to. iż
każda inicjatywa zasługująca
na poważne potraktowanie zo­
stanie przeanalizowana w gro­
nie fachowców — specjalistów
1 członków rządu i w zależno­
ści od jej rzeczywistej atrak­
cyjności będzie lub nie będzie
zatwierdzona. Rząd nie może
obiecać, że da w sytuacji, gdy
nie dysponuje wystarczającą
ilością środków... Sekretarz
Gajewicz powiedział tu na

wstępie, iż mogę liczyć na

Kraków. Przyjmuję to oświad­
czenie z wielkim zadowole­
niem. Zawsze cieszy mnie po­
parcie tych, którzy w mojej
działalności dostrzegają dobre
intencje... Nie mam innego ce­
lu w życiu jak ten,by się nam

wszystkim udało — powiedział
M. Rakowski na zakończenie.
Na ręce obecnych na spotka­
niu złożył życzenia pomyślno­
ści w Nowym Roku dla wszy­
stkich mieszkańców Krakowa
i województwa krakowskiego.

Nie był to jednak bynaj­
mniej koniec pracowitego, kra­
kowskiego dnia premiera Po

południu w salach „Kuźnicy”
z inicjatywy KK PZPR od­
było się spotkanie premiera
MIECZYSŁAWA RAKOW­
SKIEGO z przedstawicielami
krakowskiej inteligencji re­
prezentantami nauki, kultury,
sztuki, pisarzami 1 dziennika­
rzami. W spotkaniu uczestni­
czył także I sekretarz KK
PZPR JOZEF GAJEWICZ.

Spontaniczne, szczere, nie

reżyserowane pytania i takież

odpowiedzi. Co przeszkadza
nowemu rządowi i jego pre­
mierowi w realizacji swojej
wizji gospodarczej Polski? Jak
rozumieć kilkakrotnie - poja­
wiające się w wypowiedziach
premiera określenie demokra­
tyczny socjalizm? Czy koncen­
tracja uwagi rządu na spra­
wach gospodarczych nie kry-
je w sobie niebezpieczeństwa
kryzysu w innych dziedzi­
nach życia? Były pytania o

sprawy partii, były 1 te natu­
ry nieco bardziej osobistej,
także próba sięgnięcia za ku­
lisy władzy.

I odpowiedzi udzielane ze

świadomością powagi stawia­
nych zagadnień, logicznie u-

zasadnione. rzeczowe i spokoj­
ne. Pytaliście tutaj czy w o-

parciu o to co usłyszałem w

Komitecie Krakowskim PZPR

i „Kuźnicy” wietzę. że możli­
we są zmiany na lepsze. Zmia­
ny w Krakowie i w Polsce.
Otóż wierzę, że Kraków ma

szanse i możliwości urucho­
mienia tych sił i zasobów in­
telektualnych. które warunku­
ją postęp. Ze spotkania w KK

wyszedłem zbudowany. bo

spotkałem tam ludzi, którzy
nie tylko mówią, źe chcą ale

robią coś dla kraju i dla sie­
bie... Takich spotkałem też w

„Kuźnicy”. Takich ludzi —

wierzę — nie brakuje w Pol­
sce...

KONSTANTY MIGDAŁ

PTE zaniepokojone pogorszeniem się
warunków bytu polskiej inteligencji

Stopnie zawodowe ekonomistów

Materialne warunki bytu strukturami organizacyjnymi,
inteligencji polskiej budzą za­
niepokojenie członków Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomi­
cznego — stwierdzono 16 bm.
podczas wspólnego posiedze­
nia Zarządu Głównego i Ra­
dy Głównej tego towarzy­
stwa.

Problematyka ta znalazła
się na porządku obrad ze

względu, jak podkreślono, na

narastające trudności w fi­
nansowaniu placówek nauko­
wych, szkolnictwa, instytucji
i organizacji kultury i służby
zdrowia. Wieloletnie zanied­
bania inwestycyjne z jednei
strony wpływają ujemnie na

zachowanie zawodowe, obni­
żają poczucie zadowolenia z

wykonywanej pracy, zmusza­
ją do szukania dodatkowych
zarobków, a z drugiej strony
— utrudniają korzystanie z

usług kulturalnych lub szer­
szych form działalności 0-

śwjatowej i, zdrowotnej.
Zespół roboczy wskazał pro­

pozycje rozwiązywania tych
problemów. Znalazły się wśród
nich m. in. postulaty odejścia
od unifikacji form wynagra­
dzania w sferze usług społe­
cznych. wprowadzania moty­
wacyjnego systemu wynagro­
dzeń, zerwania z jednolitymi

rozszerzenia pozabudżeto­
wych form zasilania placó­
wek budżetowych w tej sfe­
rze.

ZG PTE uchwałą zatwier­
dził szczegółowy tryb postę­
powania przy komisyjnym

nadawaniu I i II stopnia specja­
lizacji zawodowej ekonomi­
stów z wyższym i średnim
wykształceniem. Osobom, któ­
re spełniać będą określone
warunki, nadawane zostaną
wspomniane stopnie i przy­
sługiwać im będzie prawo do
uzyskiwania dodatków do
wynagrodzenia (od 10 do 25
proc, wynagrodzenia podsta­
wowego). Wiążące ustalenia
odnośnie wymaganych kwali­
fikacji oraz wysokości dodat­
ków zawiera uchwała Rady
Ministrów z 12 WTześnia 1938
r- w sprawie specjalizacji za­
wodowej ekonomistów.

W ten sposób otwarty zo­
stał nowy rozdział w promo­
waniu postępu ekonomiczno-
-organizacyjnego i podnosze­
niu kwalifikacji, co postulo­
wały uchwały XIV Krajowe­
go Zjazdu PTE, zjazdu Sto­
warzyszenia Księgowych w

Polsce oraz zjazdu Towarzy­
stwa Naukowego Organizacji
i Kierownictwa. (PAP)

I halowe piłkarskie mistrzostwa świata

bez Polaków
Przewodniczący FIFA Joao

Havelange jest gorącym zwo­
lennikiem popularyzacji piłki
nożnej w każdej jej odmianie.
Popiera więc także piłkę no­
żną w hali. Halowy futbol jest
popularny w wielu krajach.
Nic więc dziwnego iż FIFA

podjęła decyzję zorganizowa­
nia I halowych mistrzostw
świata.

Impreza ta odbędzie się
między 5—15 stycznia 1989 r.

w Holandii. Wystartuje w niej
16 drużyn, podzielonych na 4
grupy. Mecze rozgrywane będą
w 5 halach — w Rotterdamie,
Arnhem, Leeuwarden, Amster­
damie i Hertogenbosch. Pro­
gram zawiera 40 meczów. W
każdej grupie rozgrywki będą
toczyć się systemem „każdy z

każdym”. Dwa najlepsze ze­
społy awansują do ćwierćfina­
łu. Zwycięzcy grać ł>ędą w

półfinale. Planuje się ponadto,
że oprócz meczu finałowego
zostanie rozegrane spotkanie o

trzecie miejsce.
Mistrzostwa świata w Ho­

landii wywołały bardzo duże
zainteresowanie. Oczekuje się
obecności tysięcy widzów, me­
cze mają być transmitowane

przez telewizję. Gdy Impreza
się powiedzie, FIFA zamierza
przeprowadzać ją co 4 lata.

Jak wynika z informacji a-

gencyjnych poszczególne kraje
w sposób zróżnicowany pod­
chodzą do tej imprezy. Na
przykład Węgrzy i Kanadyj­
czycy zamierzają wystawić dp
swych drużyn najlepszych pił­
karzy z „otwartych stadio­
nów”. Inne zespoły mają się
składać wyłącznie z tych, któ­
rzy specjalizują się w roz­
grywkach halowych. W Holan­
dii wezmą udział m. in. re­
prezentacje Brazylii, Argenty­
ny, Włoch — a więc krajów,
które mają w swym dorobku
tytuły piłkarskiego mistrza
świata. Agencje zapowiadają
jednak, że w tych szeregach
zabraknie gwiazd, fascynują­
cych swą grą tysiące widzów
na stadionie.

A oto podział na grupy: gru­
pą „A”: Holandia, Dania, Pa­
ragwaj, Algieria; grupa „B":
Węgry, Brazylia, Arabia Sau­
dyjska, Hiszpania; grupa „C”:
Japonia, Belgia, Kanada. Ar­
gentyna; grupa „D”: Włochy,
Zimbabwe, USA, Australia.

Medalistki mistrzostw świata

pokonane na kręgielni KS Podgórze

Pomoc dla Armenii trwa
Do pomocy dla narodu ar­

meńskiego przyłączył się rów­
nież zespół Teatru im. J. Sło­
wackiego. Dochód z zagranego
dodatkowo 15 bm. spektaklu
„Czarującego łajdaka” w reż.
R. Próchnickiej przekazano na

ten właśnie cel. Fundusz po­
mocy Armenii wzbogacił się o

kwotę 113.908 zł.

Nauczyciele i młodzież VI
LO w Krakowie przekazali
dla ofiar trzęsienia ziemi w

Armenii 34.691 zł.

To była akcja spontaniczna.
Z inicjatywą zbiórki pieniędzy
na pomoc dla dzieci Armenii
wyszła drużyna harcerska z

klasy siódmej „c” nowosądec­
kiej Szkoły Podstawowej nr

19. Pomogli członkowie szkol
nej organizacji PCK. Zebrano
145 tys. złotych, Jakże ujmu­
jące i wzruszające są słowa
apelu dzieci do dzieci: ..O-
twórżcie serca! Cały naród
polski wstrząśnięty jest trage­
dią w Armenii. Ze wszystkich

stron świata napływa pomoc
dla dotkniętych tragedią miast
i cierpiących ludzi. Nasza
szkoła również pragnie nieść
pomoc ludziom pokrzywdzo­
nym prze surowe prawa natu­
ry. Okażmy naszą solidarność!

Wpłacając niewielką sumę, ra­
tujecie życie niejednego czło­
wieka. Może w tej chwili pod
gruzami umiera dziecko! Li­
czymy na was. Młodzież na­
szej szkoły apeluje do wszy­
stkich ludzi dobrej woli o

pomoc dzieciom Armenii".
*

Miód jest niezwykle warto­
ściową odżywką i cennym le­
kiem. Laureat przyznawanego
przez naszą redakcję Medalu
..Za mądrość i dobrą robotę”
— prezes Zarządu Głównego
Polskiego Związku Pszczelar­
skiego, ksiądz doktor Henryk
Ostach wystosował do pszcze­
larzy w całym kraju następu­
jący apel: „W imię solidarno­
ści ludzi dobrej woli zwracam

się do wszystkich pszczelarzy

Krótko
IM

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) S

raziło zainteresowanie ;
powstającą w Szczecinie s

strefą wolnocłową.
50-MIŁIONOWĄ tonę i

siarki wyeksportowały Ko- ;
palnie i Zakłady Przetwór- S
cze Siarki „Siarkopol” w g
Tarnobrzegu. ®

Towarzyszowi

WOJCIECHOWI
KRUPIŃSKIEMU

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
śmierci OJCA składa

KOMITET
KRAKOWSKI

PZPR

całej Polski z gorącą prośbą o

zbiórkę miodu na rzecz po­
szkodowanych w tragicznych
wypadkach trzęsienia ziemi w

Armenii. Zebrany miód nale­
ży, poprzez koła pszczelarzy,
przekazać do wojewódzkich
związków pszczelarzy. Stam­
tąd zaś przekazany on będzie
do organów koordynujących
pomoc dla poszkodowanych w

wyniku trzęsienia ziemi.”
W województwie nowosądec­

kim akcję pozyskiwania mio­
du koordynować będzie ,Dom
Pszczelarza" w Kamiannej.
Każde koło pszczelarzy dzia­
łające w tym regionie proszo­
ne jest więc o zawiadamianie
tej placówki o zgromadzeniu
darów. „Dom Pszczelarza” kie­
rował je będzie do Polskiego
Czerwonego Krzyża. Podajemy
więc dokładny adres „Domu
Pszczelarza”, gdzie na co dzień
kontaktować się można z pre­
zesem Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Pszczelarskie­
go, księdzem doktorem Henry­
kiem Ostachem: „Dom Pszcze­
larza, Kamianna, 33-336 Łabo­
wa koło Krynicy, telefon
0 135, 17—22.

(sś)

ZASP: starania o powrót
do najlepszych tradycji 70-letniej

organizacji artystów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W okresie międzywojennym ZASP ukształto­
wał się jako związek o cechach zrzeszenia
twórczego i zarazem związku zawodowego.
Była to organizacja, która skutecznie broniła
interesów materialnych twych członków, o-

kreślała ich prawa i obowiązki. Związek za­
wsze stawiał przed artystami wysokie wy­
magania etyczne i podejmował liczne inicja­
tywy cenne dla rozwoju życia teatralnego
odrodzonej Polski.

Wspaniałą kartą w historii organizacji jest
postawa działaczy ZASP-owskich w czasie
drugiej wojny światowej. Działający w pod­
ziemiu ZASP zakazał swym członkom wy­
stępowania w teatrach popieranych przez o-

kupanta. patronował konspiracyjnemu szkole­
niu młodych aktorów i tajnej radzie teatral­
nej. która przygotowywała plan wznowie­
nia i rozbudowy życia teatralnego w wyzwo­
lonej Polsce. ZASP-owskie z ducha, patrio­
tyczne i obywatelskie postawy ludzi teatru

wyraziły się po wyzwoleniu w ich niezwy­
kłej aktywności. Zorganizowane grupy aktor­
skie i cale zespoły podejmowały występy na­
tychmiast po ustaniu walk. Już w grudniu
1944 r. powołany zostaje w Lublinie Tymcza­
sowy Zarząd Główny ZASP a w sierpniu 1945
odbywa się w Warszawie walny zjazd dele­
gatów.

Szukanie nowych dróg
w działaniu partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czasu poświęcił sprawie przygotowania do
zbliżającej się wojewódzkiej konferencji
partyjnej, która odbędzie się 25 lutego 1989
r. Chodzi o to — stwierdził I sekretarz KW
—żeby jej nie przesiedzieć, żeby optymalnie
wykorzystać mądrość polityczną delegatów,
żeby dać szanse wypowiedzi wszystkim u-

czestnikom konferencji. Najwyższe forum

partyjne województwa debatować będzie „Po
nowemu”: zrezygnuje się m. in. z referatu
wprowadzającego, obrady toczyć się będą w

zespołach problemowych (tematycznych), a

dopiero wyniki dyskusji tych gremiów
przedstawione będą z trybuny konferencji.

W związku ze zbliżającą się 70. rocznicą
założycielskiego zebrania stowarzyszenia prze­
wodniczący Rady Państwa Wojciech Jaruzel­
ski spotkał sią 16 bm..w Belwederze z kie­
rownictwem Zarządu Głównego ZASP. W
trakcie rozmowy mówiono o historii i dniu
dzisiejszym organizacji. Obecnie ZASP sku­
pia 3 tys. członków rzeczywistych. Społeczni­
kowska tradycja stanowi mocny fundament
w jego działalności.

W swych działaniach nowe kierownictwo
stowarzyszenia podejmuje wielorakie wysiłki
o odrodzenie najlepszych tradycji organiza­
cji. o głębokie osadzenie związku w środowi­
sku ludzi teatru. Wiele uwagi poświęca się
artystycznej kondycji naszych scen, projek­
tom zmian w systemie finansowania teatrów.
Z inicjatywy ZASP powstał również (przy­
gotowany wspólnie ze SPAM) projekt u-

stawy o prawach artystów wykonawców. Sto­
warzyszeniu udało się także pozyskać od
władz województwa wrocławskiego zabytko­
wy obiekt pałacowy przeznaczony na kolejną
siedzibę domu aktora weterana.

Wojciech Jaruzelski przekazał wyrazy sza­
cunku i uznania środowisku ludzi teatru, ca­
łej ZASP-owskiej społeczności za znaczący
wkład w rozwój narodowej kultury. Złożył
również — w związku ze zbliżającym się ju­
bileuszem — serdeczne gratulacje i najlepsze
życzenia.

W rozmowie uczestniczyli: prezes ZASP —

Kazimierz Dejmek oraz Anna Seniuk, Zyg­
munt Latoszewskl, Krzysztof Rau, Lech Ter-
piłowski, Krzysztof Kumor, Bogdan Potocki
1 Krzysztof Torończyk.

Obecni byli: Andrzej Wasilewski — sekre­
tarz KC PZPR. Aleksander Krawczuk — mi­
nister kultury i sztuki. Tadeusz Sawie — kie­
rownik Wydziału Kultury KC PZPR. (PAP)

Przewiduje się jednak czas na ewentualne
„dodatkowe” głosy: nie zakłada się tu. ża­
dnych ograniczeń.

Przewodniczący WKKR PZPR Graegorz
Jawor mówił m. in. o najważniejszych zada­
niach komisji kontrolno-rewizyjnych w kam­
panii sprawozdawczej, o formach i kierun­
kach pracy oraz o osiągnięciach WKKR i
instancji terenowych w drugim półroczu 1988.
Nawiązał również do uchwały Biura Polity­
cznego KC PZPR (z 13 bm.) w sprawie wpro­
wadzenia nowych — eksperymentalnych —

rozwiązań organizacyjnych oraz metod funk­
cjonowania partii w trzech województwach:
koszalińskim, legnickim i słupskim. Szuka-,
nie nowych dróg działalności w partii, sku­
teczność jej pracy, dążenie do większego u-

społecznienia oddziaływania Instancji partyj­
nych. nowatorstwo programowe i metodolo­
giczne — oto współczesne wyzwania dla
podstawowych ogniw oraz instancji PZPR,
a także ciał kontrolnych partii,

(ak)

Gościła w Krakowie na za­
proszenie SKS Podgórze ru­
muńska kobieca drużyna krę-
glarska Vointa z Tirgu Murel.
W czwartek Rumunki roze­
grały z Podgórzem oficjalny
mecz drużynowy, zaś wczoraj
turniej indywidualny.

To nie był pierwszy sporto­
wy kontakt tych zaprzyjaź­
nionych z sobą klubów. Zgo­
dnie z oczekiwaniem drużyna
gości zwyciężyła zespół kra­
kowski 2350:2257. O ile je­
dnak w poprzednich, spotka­
niach przewaga zawodniczek
rumuńskich była znaczna i

przekraczała 200 pkt., to tym
razem gra była wyrównana.
Prowadzenie w meczu zmie­
niało się kilkakrotnie.

W spotkaniu tym najwyższe
umiejętności zademonstrowała
była indywidualna . mistrzyni
świata Elisabeta Albert, któ­

ra wynikiem 425 pkt pobiła
swój własny zresztą rekord
kręgielni, ustanowiony w lip-
cu ubiegłego roku.

Natomiast turniej indywi­
dualny wygrała zawodniczka
Podgórza Elżbieta Szanduła.
uzyskując 414 pkt., pozosta­
wiając w pobitym polu nie
tylko znakomitą E. Albert,
(była dopiero piąta), lecz
także jej koleżanki Eli-
sabet Bonte (403 pkt.) i Annę
Bereś (400 pkt.). A przecież
Bonta to była wicemistrzyni
świata w drużynie.

To zwycięstwo, jak i oba
występy zawodniczek rumuń­
skich na kręgielni przy ul.
Dekerta 21, były mocnym ak­
centem kończącym jubileu­
szowy 75. rok Podgórza, jed­
nego z najstarszych krakow­
skich klubów z bogatymi tra­
dycjami.

PSY Eindhoven —

Real Madryt
W zuryskim hotelu „Atlan-

tis” odbyło się loswanie euro­
pejskich pucharów piłkar­
skich. Oto zestawienie par
ćwierćfinałowych. Mecze ro­
zegrane zostaną 1 i 15 marca

1989 r. t
Puchar Europy: IFK Goete-

borg — Steaua Bukareszt,
Werder Brema — AC Milan,
PSV Eindhoven — Real Ma­
dryt, AS Monaco — Galatasa-
ray Stambuł.

Puchar Zdobywców Pucha­
rów: Eintracht Frankfurt —

FC Malines, Sredec Sofia —

Roda JC Kerkrade, Dinamo
Bukareszt — Saampdoria Ge­
nua, AGF Aarhus — FC Bar­
celona.

Puchar UEFA: Victoria Bu­
kareszt — Dynamo Drezno,
VFB Stuttgart — Real Socie-
dad San Sebastian, Heart
Midlothian — Bayern Mona­
chium, Juventus Turyn —

Napoił.
Czołówka polskich

tenisistów* stołowych
w Tarnowie

Dziś i jutro rozegrany zo­
stanie w Tarnowie z udziałem
32 zawodniczek i zawodników
ogólnopolski turniej klasyfi­
kacyjny. Jak poinformował
nas prezes OZTS Andrzej
Kułaś — wystąpi czołówka
krajowa. Zabraknie tylko
Grubby, Kucharskiego, To­
maszewskiej i Szatko. (g)

W kilku wierszach

• Finały piłkarskich mi­
strzostw Europy w 1992 roku
odbędą się w Szwecji — ta­
ką decyzję podjął Komitet
Wykonawczy UEFA. Roze­
grane zostaną one w czerw­
cu.

• Finał Pucharu Davisa:
Po pierwszej grze RFN pro­
wadzi ze Szwecją 1:0. Carl-
-Uwe Steeb pokonał Matsa
Wilandera 8:10, 1:6, 6:2, 6:4,
8:6.

• W pierwszym meczu pół­
finałowego turnieju o Puchar
Europy Polonia Bytom prze­
grała z Faerjestad BK 0:4
(0:2, 0:0, 0:2).

• Od meczu hokeistów
ZSRR i olimpijskiej reprezen­
tacji Kanady rozpoczął się w

Moskwie tradycyjny turniej
o nagrodę gazety „Izwiestia”.
Wygrała drużyna radziecka
7:1 (1:0, 3:0. 3:1).

• Zwycięstwem Szwajcar­
ki Vreni Schneider (1.35,08)
zakończył się slalom specjalny
o Puchar Świata, rozegrany w

Altenmarkcie. Wyprzedziła
ona Jugosłowiankę Katjuszę
Pusnik (1.35,56) i Amerykan­
kę Tamarę McKinney (1.35,63).

Kurs instruktorski
Krakowski Okręgowy Zwią­

zek Piłki Nożnej organizuje
wg zmienionych kryteriów
kurs instruktorski. Bliższych
informacji udziela i zapisy
przyjmuje Wydział Szkolenia

tel. 22-62-83.
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Samorodków złota czy pla­
tyny ani też diamentów w

kimberlitowym rdzeniu nie
będzie — studzi z góry poten­
cjalne emocje Jacek Szczerba z

Koła Zbieraczy Minerałów, Skał
i Skamieniałości. Owszem, na

giełdzie w Sosnowcu pojawił
się cwaniak, który po kilkaset
złotych ofiarował fiolki ze zło-

toryjskim piaskiem, a jednemu
z profesorów usiłował nawet

wcisnąć kwarc z pirytem, dając
głowę za to, że są to aluwialne
wtrącenia złota, ale szybko
ukróciliśmy te praktyki...

Złoto jest jednak wszędzie, tyle
tylko, że jest go bardzo, bardzo
mało. W zewnętrznych sferach Zie­
mi jego zawartość sięga 0,005 g na

tonę czyli 1 gram na 200 ton. Oczy­
wiście to statystyka, praktyka na­
tomiast pokazuje, że w jednym
miejscu jest go więcej, a w in­
nym wcale nie ma. Dr Piotr Wy-
szomirskl z Instytutu Geologii i

Surowców Mineralnych AGH zna­
lazł złoto także w kaolinach z Wą-
drożna Wielkiego,

bywany jest na Dolnym Śląsku w
Szklarach koło Ząbkowic Śląskich.
Do połowy XIX wieku to .złoże było
największe na świecie. Dzisiaj
wydobywany jest przy eksploatacji
rud niklu w Kopalni „Marta” w

Szklarach i w kopalni magnezytu w

Wirach. Jest pięć miejsc na świe­
cie, gdzie występują chryzoprązy: __ _______

w okolicach Swierdłowska na Uralu agaty brazylijskie — wielkie
oraz w Ameryce Północnej w Ore-
gonie i Kalifornii. Dopiero w 1960
roku odkryto w Australii złoże
chryzoprazów, które pod względem
jakości surowca i wielkości. zasobów

Oczywiście nie wszystkie. Żeby po­
kazać całe piękno agatu trzeba je­
go bułę rozciąć na pół, a gdy jest
duża pociąć na plasterki i wypole­
rowaną podświetlić mocnym świat­
łem. Wtedy wygląda jak fantastycz­
ny witraż mieniący się feerią barw
i tryskający fontanną kształtów.
Najwspanialsze, najokazalsze są

— i jak
talerz. Właśnie takie w tym roku
pokazuje dr Jan Rzymełka z Uni­
wersytetu Śląskiego. Dla laika li­
czą się kolory i kształty, ale doktor
Rzymełka o każdym z nich potrafi

KLONDIK
nie

Idar-Oberstein. Eksploatowano je
tam od czasów rzymskich przez ca­
łe średniowiecze aż do wyczerpania
na początku XIX wieku. . Dzisiaj
Idar-Oberstein jest znanym ośrod­
kiem zajmującym się szlifowaniem
barwhych kamieni, sprowadzanych
z całego świata. Tutaj także mieści
się słynna szkoła gemmologów. W
Polsce agaty występują
i melafirach
także nieco
.skiein.

— A tak
ortoklazie — pokazuje mi swój
Jan Smolik, który czterdzieści
przepracował w 1 strzegomskich
mieniołomach. Podziwiam go,
w rozpoznawaniu minerałów
lepszy od niejednego... magistra
geologii. Zresztą przekrój społeczny
zbieraczy kamieni jest bardzo róż­
ny. Najwyżej ceniony w tym gronie
jest doktor Henryk Drygalski, le­
karz medycyny z Boguszowa. Jego
kolekcja liczy przeszło 4 tysiące
egzemplarzy okazów z całego świa­
ta, odwiedzają ją wycieczki i liczni
goście zagraniczni. Zaczęło się to

wszystko, gdy w ramach zagospo­
darowania ziem zachodnich tra­
fił jako lekarz na Dolny Śląsk. I

jako człowieka wykształconego lu­
dzie zaczęli go pytać nie 0 choro-

Dolnego
rzadziej

wygląda

w porfirach
Śląska, a

w Krakow-

granat w

okaz
lat

ka-
bo

jest

•.

mieszać się do spraw państwa, snuć intrygi; a

dochody diecezji często przewyższały królewskie.
Nie znaczy to, że Oleśnicki od początku źle był

nastawiony do królewskiej pary. Jego głównym
celem było usankcjonowanie Wyższości władzy
kościelnej nad świecką. Pamiętać o tym należy,
gdy na królową pada oskarżenie o zdradę mał­
żeńską. Cóż z tego, że sąd zdjął z niej wszelkie
podejrzenia, pozostał cień, który odsunął ją od

regencji.
Wisiało nad królową jeszcze jedno oskarżenie

— podobno przyczyniła się do otrucia królewny
Jadwigi, aby tym samym utorować swym sy­
nom drogę do tronu.

Jakie więc były żony króla Władysława? Co
wpłynęło na to, że na każdą z nich padło podej­
rzenie małżeńskiej zdrady? (Wspomnieć tu na­
leży o tym, że Jadwigę długo pomawiano o ciąg­
nący się romans z Wilhelmem Habsburgiem,
którego miała być żoną). Kto był zainteresowany
złą sławą królowych?

Z całą pewnością nie król. Być może ze wzglę­
du na dużą różnicę wieku bywał zazdrosny, ale
jako polityk musiał przecież wiedzieć, że na je­
go żonach nie powinien spocząć cień podejrzeń
— to bowiem osłabi i jego pozycję. A na to

Władysław nie mógł sobie pozwolić żadną mia­
rą. Dążył do umocnienia pozycji króla, do za­
pewnienia jagiellońskiej dynastii dziedziczności
polskiego tronu, widząc w tym wszystkim szan­
sę wywyższenia swojego rodu, wzmocnienia Ko­
rony i utrzymania jej unii z Litwą.

Jest faktem niezaprzeczalnym, że był Jagiełło
jednym z najwybitniejszych przedstawicieli dy­
nastii, którą stworzył. Skierował politykę zagra­
niczną Polski na zachód, ku Śląskowi, Czechom,
Pomorzu Zachodniemu. Doceniany .był przez
współczesnych. Swe korony ofiarowywały mu

Węgry i Czechy; hołd złożyły Mołdawia i Woło­
szczyzna. Zyskał sojuszników w marchii bran­
denburskiej, a schronienia w Polsce szukali ksią­
żęta zachodniopomorscy.

Ale królowi nie wystarczała sama tylko po­
lityka, walka a wrogami i łowy — Jego ulubiona

Wielkie zmiany na mapie politycznej Euro­
py niósł ze sobą przełom wieków XIV i
XV. Powstały suwerenne państwa, które

niechętnym okiem pątrzyły na dawne zwierz­
chnictwa — papieskie i cesarskie, rządzący do­
tychczas kontynentem duet tiary i korony.

Na zachodzie rosło w znaczenie narodowe
państwo francuskie, na południowym wschodzie
pojawiła się potęga Turków osmańskich, ufor­
mowało się państwo rosyjskie pod hegemonią
Moskwy, a w Europie środkowej zalążek przy­
szłej potęgi zaczęło tworzyć częściowo już zjed­
noczone po rozbiciu dzielnicowym królestwo
polskie.

Na jego tronie zasiadała Jadwiga, prawnucz­
ka Władysława Łokietka. Królową należało
mądrze - wydać za mąż Wśród wielu kandyda­
tów poważnie myślano tylko o dwóch — Ziemo­
wicie IV i Jagielle. Kto zwyciężył, wiemy.

Wszystkie przedślubne umowy spisano w jed­
nym dokumencie, znanym w historii jako unia w

Krewie. Były to jednak postanowienia wstępne,
do prawdziwej unii doszło wkrótce w lutym roku .

1386 Po jej zawarciu Jagiełło prosto już poje­
chał na krakowski stolec.

Kandydat na króla wzbudzał żywe zaintereso­
wanie, mówiono bowiem, że jest to człek strasz­
nie nieokrzesany, grubiański, dziki- barbarzyńca
ze Wschodu, a jako mężczyzna niedźwiedziowa-
ty i nieatrakcyjny. Rzeczywistość przyniosła więc
miłe rozczarowanie. Wielki książę był człowie­
kiem poważnym, dostojnym, w pełni stosującym
zasady ówczesnego savoir-vivre’u z codziennym
goleniem się i stosowaniem chusteczek do nosa

włącznie. Posła królowej zaprosił ze sobą do
łaźni, aby tam zaprezentować się w całej
męskiej krasie. Codziennymi kąpielami wprawił
Polaków w zdumienie, o co, jak sądzę, i dziś nie

byłoby trudno.

Pierwsze lata swych rządów król Władysław
(imię to otrzymał na chrzcie) poświęcił umac­
nianiu międzynarodowej pozycji Polski oraz

próbom odzyskania tych wszystkich ziem, które
wcześniej od królestwa , odpadły. W tym celu

może konkurować z . chryzoprazami -

dolnośląskimi. Nic też dziwnego, że
ich kilogram osiąga na Zachodzie |
cenę 400 marek.

— Ale chryzoprazy są teraz aku­
rat modne — uspokaja po raz dru- 1

gi rosnące emocje Jacek Szczerba i i

prowadzi mnie do Henryka Lenar- ;
towicza, który na barbórkowej gieł­
dzie w auli AGH pokazywał wspa­
niałą ich kolekcję.

— Miałem szczęście, w maju tego
roku razem z kolegą wracaliśmy „z
kamieni” z Wojcieszowa i prawie
przypadkowo zahaczyliśmy o Szklą- 1

ry. Trafiłem na gniazdo, z którego
wybrałem 420 chryzoprazów. Takie
szczęście zdarza się raz na kilka ,

lat, czasem w starym kamieniołomie
człowiek przerzuci kilkadziesiąt ton
kamieni i nic. A tu od razu...

Faktycznie, są wspaniałe, choć
nie obrobione. Z żółtawobrazowego
„ciasta” wyglądają soczyste zielone

Ka-
Woj-
trzy
tonę

się

JASPIS jest bardzo zbitą skryto-
krystaliczną odmianą chalcedonu o

barwie żółtej, czerwonej, szaronię-
bieskiej lub brunatnej. Używany
do wyrobu oczek pierścionków,
brosz i galanterii.

Legnickie Pole (gm. Legnickie
Pole): i,5 km na południowy
wschód od miejscowości, w sta­
rych zwałach górniczych występu­
ją otoczaki jaspisu barwy czerwonej
i brunatnej o średnicy do 10 cm.

Spotkać tu można także ślady
kryształów górskich.i szafirów w

postaci małych okruchów.
Gozdnica (gm. Gozdnica): 0,5 km

na zachód od wsi otoczaki jaspisu
barwy brązowej i czerwonej wy­
stępują w czynnej żwirowni.

Płaskowice (gm. Lwówek Śląski):
na wschód od wsi w starych zwa­
łach górniczych, powstałych pod­
czas prowadzonej tu eksploatacji
piasków i żwirów występują oto­
czaki jaspisu barwy zielonej docho­
dzące do 10 cm średnicy.

solet i naszyjników,
ilości występują na

ku. Spotyka się go
porfirach i tujach.

południowy zachód od

Największe
Dolnym Sląs-
w melafirach,'

centrum mia-

AMETYST to fioletowa odmiana
kwarcu. Częściej niż kryształ górs-

1 ki używany jest w zdobnictwie do

[wyrobu pierścieni, broszek, bran-

Wleń (gmina Wleń): 700 metrów na

sta,, w odsłonięciu melafirów migdałowcowych występują geody wypełnio-1
1 ne'agatem i ametystem. Wielkość geod od 1 cm do kilkunastu. Barwa1,

ametystu od jasnofiołkowego do fioletowo-czerwonej. I

1 Lubichowa (gmina Świerzawa): 800 m na północny zachód od miejsco­
wości, na zachodnim stoku góry, w nieczynnym kamieniołomie melafirui

i migdałowcowego można spotkać geody wypełnione ametystem lub agatem.,
Ametysty mają barwę fioletową o różnych odcieniach. Są półprzezroczyste
lub przeświecające. Wielkość kryształów ametystu w geodach dochodzi do
1,5 cm.

i Dynowiec (gmina Świerzawa): Na południe od wsi, na wschodnim zboczu
, wzgórza Wygorzel, w naturalnym odsłonięciu porfiru i w jego zwietrzelinie
występują geody wypełnione ametystem, któremu towarzyszy agat. Chociaż'

1 większość geod liczy nawet 20 i więcej centymetrów średnicy, to jednak'
tylko pojedyncze kryształy osiągają wysokość 1 cm.

W Krakowskiem: Ametysty występują w nieczynnych kamieniołomach me-1
lafirh w okolicach: Regulic, Rudna'oraz w nieczynnych kamieniołomach

i diabazu w okolicach Tenczynka i Niedźwiedziej Góry. i KRÓLEWSKA
— Wszystko sprowadza się

czułości aparatury, czy jest ona na

poziomie pipiemów (10-4 %) czy
pipibemów (10-7 %) — mówi. Jeśli
w grę wchodzą pipiemy, to już du­
żo, bo to oznacza gram na tonę-.

Nasi domorośli poszukiwacze zło­
ta wprawdzie znaleźli zakole
ćzawy, między Jelenią Górą a

cieszowem, gdzie były nawet

gramy złotych okruchów na

piasku, ale pokład szybko
„sczerpał”. I wszystko wróciło do
normy, mówiącej o 20 tonach ka-
czawskiego piasku na gram złota.
Złośliwi powiadają więc ó... skrócie
za wyprawę i o tym, że nabytego
na płukaniu piachu reumatyzmu
nikt mu potem nie odbierze. Ale
tych Co chcą płukać nie brakuje.
Niechaj więc płuczą.. Jeszcze w la­
tach pięćdziesiątych w Złotym Sto­
ku funkcjonowała jedyna w Polsce
huta złota, które towarzyszyło tu
złożom arsenopirytu. Kiedy jednak
spadło zapotrzebowanie na arszenik,
stosowany głównie do zatruwania
bolących zębów, zaprzestano wydo­
bycia i hutę zamknięto. Tak
Klondike, tak jak Kuwejtem,
będziemy...

Mamy za to co innego. Na
kład chryzopraz — będący zieloną
odmianą chalcedonu. Jego piękna
soczysta barwa pochodzi od związ­
ków niklu. Od średniowiecza wydo-

więc
nie

przy-

grona. Obrabiać trzeba Je delikat­
nie, powoli, uważając, aby nie prze­
grzały się od tarczy polerskiej, bo
wtedy tracą barwę... Ale dla raso­
wego kamieniarza minerały liczą się
przede wszystkim w stanie natu­
ralnym; takie jak stworzyła je
natura... Wypreparowane, choć efek­
towniejsze, tracą na wartości.

by, a o... kamieni^ których diabeł
— według legendy — zgubił tu
całe mnóstwo. Nie było wyjścia,
trzeha było szukać po literaturze.
Kolekcja doktora Drygalskiego jest
wyraźnie „edukacyjna”. Ale doktor
Drygalski zbiera nie tylko minera­
ły, ale wszystko, co się z nimi wią-
że. Ma więc metryczki, wizytówki
(„Pan wie, ile ja znakomitych ludzi

poznałem”)
minerałami

rzeczywistość.

GLOSA DO SERIALU

AGAT — jest odmianą chalcedo­
nu. Tworzy buły o średnicy od 1
do 40 cm, lub żyły o grubości od
kilku do kilkunastu centymetrów.

Płóczki Górne (gm. Lwówek Ślą­
ski): Agaty można znaleźć W czasie

1 uważnej penetracji odłamków
1 skalnych leżących na polach w

okolicy wzniesień ciągnących się
z północnego zachodu na południo­
wy wschód. Największe szanse w

rejonie góry Mogiła i góry Ple­
ban.

Różana (gm. Świerzawa): Nielicz­
ne agaty występują w nieczynnym
kamieniołomie melafiru, ok. 300 m

i. na północ od ostatnich zabudowań
tej miejscowości, po zachodniej
stronie toru kolejowego.

Gozdno (gm, Świerzawa) : Agaty
można spotkać na okolicznych po­
lach we wychodniach melafirów
(gleba ma w tym miejscu charak­
terystyczne czerwonobrunatne za­
barwienie. •

Niwa (gin. Szczytna): W dolinie
bezimiennego potoku, płynącego w

pobliżu najbardziej na wschód wy­
suniętych zabudowań wsi.

Czadrów (gm. Kamienna Góra):
W nieczynnym kamieniołomie me-

lafiru, obok bazy Rejonu Dróg.
Kamieniec (gm. Kłodzko): W

nieczynnym kamieniołomie melafi-
ru położonym na północno-zachod­
niej stronie drogi z Kamieńca do

Szalejowa Górnego.

Fot.: JACEK WCISŁO

opowiedzieć coś ciekawego, pokazać
jakąś dziwność czy niezwykłość.

— O, niech pan potrzepie i po­
słucha — mówi wręczając ml zam­
kniętą bułę.

— Faktycznie, chlupie... Kiedy
patrzę pod światło widzę przelewa­
jącą się we wnętrzu ciecz. To za­
pewne resztki krzemionki, która
nie zdążyła jeszcze wykrystalizować
na ściankach. Tak wygląda agat
enhydros czyli.- niosący wodę.

Agaty dość powszechnie barwi
się. Jest to możliwe dzięki ich poro­
watości i obecności opalu. Aby
uzyskać barwę ciemnobrązową mo­
czy się agat najpierw w roztwo­
rze... miodu, a potem podgrzewa lub
traktuje kwasem siarkowym, co

powoduje zwęglenie cukru. Żółte
zabarwienie uzyskuje się poprzez
zanurzenie w kwasie solnym i sła­
be ogrzewanie, zielone przy potrak­
towaniu solami chromowymi i sil­
nym wyprażaniu. Zresztą, wiele
sposobów barwienia agatów stano­
wi zawodową tajemnicę szlifierzy i
firm szlifierskich. W Europie naj­
ważniejszym obszarem występowa­
nia agatów był nadreński okręg

przez te kamienie
znaczki- pocztowe z

(„Proszę mi wierzyć, że nasza pocz­
ta oprócz dwóch znaczków z solą,
nie wydała ani jednej serii z naszy­
mi rodzimymi minerałami. To pra­
wie skandal!”) a także pocztówki...

Minerały otwierają drogę na

świat. Brzmi to prawie, jak slogan,
ale doktor Drygalski może to

twierdzić,
mówi —

mego mi

kiedy on

najmuje •

żeby do
moją kolekcję i wymienić okazy..
Czy to nie wspaniałe?! Czy to nie
piękne?! A jakże cudowny jest
świat minerałów widziany pod mi­
kroskopem! Te struktury, te kształ­
ty, te kolory...

Tym bardziej, że nie jest to
świat policzony, skończony i zam­
knięty. Co jakiś czas odkrywane są
nowe minerały. Ot, choćby niezwy­
kle efektowny laminolit znaleziony
w Małogoszczy nie opodal... cemen­
towni. Właśnie laminolit pokazuje
wśród kolekcji minerałów Gór
Świętokrzyskich Kazimierz Fijał­
kowski. Wszystkie jego. minerały
mają kształt... wisiorków. Są także
przekrojone muszle ślimaków. A
po co? Po to, żeby na przykład
księgowy wiedział jak wygląda w

środku domek ślimaka.

Kiedy zobaczysz w niedzielę
ludzi w mocnych butach z ple­
cakami na plecach i młotkiem
w ręce, penetrujących zbocza
czy urwiska, nie śmiej się i

nich. Bo zbieractwo to przede
wszystkim aktywna forma wy­
poczynku. Lepsza od rozwiązy­
wania krzyżówek.

PO-
, Proszę sobie wyobrazić —

że piszę list do nieznajo-
człowieka w Australii. I

przylatuje do Europy, wy-
w RFN samochód, po to,
mnie przyjechać, zobaczyć

JACEK BALCEWICZ

0
szkole rozmawiamy chętnie, najczęściej
wspominając młode lata i nauczycieli. Nie­
ufnie odnosimy się do wszelkich ekspery­

mentów, mając w pamięci nie tak dawną prze­
cież reformę oświaty. I cóż z tego, że owa refor­
ma na szczęście wprowadzona nie została — lu­
dzie dobrze pomiętają zachwyty reformatorów
nad swoimi pomysłami. Oświata to jedyna dzie­
dzina życia społecznego, której lepiej nie zmie­
niać w sposób rewolucyjny.

Tak przynajmniej było i jest w II Liceum
Ogólnokształcącym im. króla Jana III Sobieskie­
go w Krakowie. Wicedyrektor liceum BARBA­
RA KACZKOWSKA zastrzega co prawda, że no­
wości, jakie wprowadzono w szkole nie są takie
całkiem nowe Na gruncie krakowskim nie są je­
dnak powszechnie znane. A wszystko zaczęło się
od tego, że przed paru laty liceum zgłosiło ak­
ces do grupy szkół twórczych — 13 wówczas
w Polsce (obecnie jest tych szkół 14). Ta niefor­
malna organizacja czy też związek (wszystko je­
dno jak to nazwiemy, bowiem nie nazwa ale idea
się liczy) zrodziła się z inicjatywy dr Danuty
Nakonecznej z Instytutu Badań Pedagogicznych
w Warszawie Kim jest ta kobieta, którą w pol­
skiej oświacie porównuje się do czołowych refor­
matorów oświaty w Polsce XVITI wieku? Przed
laty prowadziła klasę autorską w liceum w Pu­
ławach. potem przeniosła się do Warszawy, gdzie
z 60. liceum utworzyła tzw. szkołę autorską,
eksperymentalną przede wszystkim w dziedzinie

organizacyjnej.
W ciągu kilku lat wokół 60. liceum w War­

szawie zebrało się 13 liceów z całego kraju. Bar­
dzo różnych liceów — z wielkich miast i małych
m’asteczek- Krakowa. Wrocławia. Poznania. Ol­
sztyna. Rybnika, Bolesławca. M’elca i rzecz ja­
sna z Puław.
.

_

Właściwie — mówi Barbara Kaczkowska
— jest to 13 zaprzyjaźnionych szkół, które po­
magają sobie wzajemnie. Poznajemy się. pozna-
Jemy naszą nracę. a dla siebie czerpiemy to. co

u innych dobre A co u innych dobre? Rybnic­
kie liceum ma naiwiększe osiągnięcia w pracy
pozalekcyjnej, prowadzi wspaniałe zespoły mu­
zyczne. folklorystyczne, taneczne chóry Okazu­
je się. że można. U nas doświadczenia rvbn’ckie
wprowadzić byłoby trudno z wielu względów,

niemniej warto wiedzieć jak to robią inni. We
Wrocławiu osiąga się najlepsze wyniki naucza­
nia w klasach matematyczno-fizycznych. Naj­
więcej olimpijczyków stopnia centralnego pocho­
dzi właśnie z Wrocławia. W tym roku wybiera­
my się tam podpatrzeć jak oni to robią. W Pu­
ławach na najwyższym poziomie stoi biologia, w

Mielcu chemia, w Poznaniu języki obce.

SOBEK”
Żeby należeć do grupy szkół elitarnych, trze­

ba nie tylko brać od innych ale i samemu da­
wać coś niezwykłego. Handlową ofertą krakow­
skiego liceum była praca samorządu szkolnego.

— Jesteśmy jedną, z niewielu szkół, gdzie ta

samorządność nie jest fikcją — przekonuje mnie
Barbara Kaczkowska. — Dobrze układa nam się
współpraca z rodzicami, a poza tym poziom na­
uczania w naszej szkole jest chyba bardzo do­
bry, skoro każdego roku spośród naszych absol­
wentów zdających na wyższe studia aż 97 pro­
cent otrzymuje indeksy.

„Sobek” nie ma złudzeń, nie wszystko co do­
bre, co atrakcyjne u innych da się wprowadzić
w Krakowie. Gdybyż tak było, mielibyśmy wy­
łącznie szkoły elitarne. Dobrych a zwłaszcza am­
bitnych pedagogów nikt wszakże nie zwolni od
obowiązku penetracji nowinek oświatowych.
Niewątpliwie w eksperymentach pedagogicznych
przoduje 60. liceum w. Warszawie. To właśnie
stamtąd II Liceum im. króla Jana III Sobies­
kiego przejęło i wprowadziło od września br.

poszerzoną skalę ocen. Funkcjonuje ona na ra­
zie w klasach 1—3, zaczyna się notą celującą,
kończy niedostateczna. Dla kogo jest ta pierw­
sza ocena? Dla uczniów, którzy są wybitni w da­
nych przedmiotach, samodzielnie, wnikliwie zgłę­
biają wiedzę z wybranej dziedziny, którzy wy- .

kraczają bardzo poza program nauczania.

Ci uczniowie — a są tacy w każdej pra­
wie klasie — otrzymywali również oceny bardzo
dobre. Poszerzona skala ocen zmierza do więk­
szej indywidualizacji pracy , z uczniem, co wła­
ściwie dla nowoczesnej sżkoły jest zagadnie­
niem najważniejszym.

Nową notą jest również nota: mierna, coś mię­
dzy obecną tróją a dwóją. Tej noty szkole bra­
kowało może najbardziej, albowiem nota dosta­
teczna była i jest nadal notą bardzo pojemną.
Sami uczniowie odczuwają, że jest ona notą
najbardziej niesprawiedliwą.

— Wprowadzając notę mierną — przekonuje
Barbara Kaczkowska — stajemy się jako nauczy^
ciele bardziej sprawiedliwi. Są bowiem ucznio­
wie, którzy mają kłopoty z niektórymi przedmio­
tami.

Jest jeszcze jedna nowość, która bardzo inte­
resuje II Liceum. Otóż w Warszawie wydłużono
lekcje 45-minutowe do godziny. Uczeń w szkole
ma dzisiaj najczęściej siedem lekcji. Jest to z re­
guły siedem różnych przedmiotów. Jego uwaga
i koncentracja przypomina więc pociąg pospie­
szny, pędzący po jeszcze gorących szynach. Wy­
dłużenie lekcji spowoduje zmniejszenie ilości

przedmiotów w jednym dniu.
Stałą formą działalności związku szkół twór­

czych stały się tzw. obozy naukowe. 'Organizują
je te szkoły, które wyróżniają się w danej dzie­
dzinie. Na przykład Poznań zorganizował obóz
językowy, Mielec — chemiczny, a Kraków —

obóz dla młodych historyków i historyków sztu­
ki. W czerwcu br. przyjechało do Krakowa po
kilku najlepszych uczniów — oczywiście z his­
torii i historii sztuki — ze wszystkich 13 szkół.

Były wykłady i wycieczki do muzeów, zwiedza­
nie zabytków, spotkania z ciekawymi ludźmi.

— Reforma w oświacie nie może być żywio­
łowa — mówi Barbara Kaczkowska. — Żywioł
niszczy, a oświata ma przecież budować. Ale nie
można sobie też wyobrazić oświaty bez ekspery­
mentów pedagogicznych, rzecz w tym, by były
to eksperymenty nie oderwane od życia. Za du­
żo już kosztowały nas w przeszłości różne wybu­
jałe ambicje. Zwłaszcza oświata zanim coś kupi
musi parokrotnie obejrzeć towar.
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utwierdzał zbliżenie z Litwą, w tym celu pro­
wadził walkę z Zakonem Rycerskim Panny
Marii.

Zdawał sobie sprawę z różnicy między orga­
nizmami, którymi mu przyszło rządzić. Nie mo-

| gąc i zapewne nie chcąc pozbawić Polaków tego
co mieli, pracował nad podniesieniem poziomu

'

Litwy. Rozpoczął od powszechnej chrystianiza-
| cji, likwidując tym sposobem główny argument

krzyżackiej ekspansji. Nie pozbył się przekona-'

nia, że do wojny z Zakonem dojść musi. Chciał

jednak być do niej przygotowanym.

Bezpotomna śmierć Jadwigi wyjątkowo skom­
plikowała sprawę korony — prawo do jej dzie­
dziczenia wygasło.

Drugą żoną króla została Anna Celejska —

wnuczka Kazimierza Wielkiego. Królowa Polski
musiała się uczyć języka ojczystego, nie znała
go zresztą" także jej matka — wywieziona z kra­
ju jako czteroletnie dziecko i szybko wydana za

mąż. Wszystko to w celu spokojnego utorowa­
nia drogi do tronu córkom Ludwika Węgierskie­
go.

Głównym zadaniem młodej królowej było uro­
dzenie syna. Była podobno żoną cichą, skromną,
ale i jak pisze Długosz, nieładną. Nie podobała się
ponoć i swojemu mężowi, który jednak jako po­
lityk doskonale, wiedział, że małżeństwa królew­
skie to traktaty polityczne i uroda małżonków
nie ma tu żadnego znaczenia.

W czasie tego małżeństwa doszło do wielkiej
wojny i bitwy z Zakonem — zwycięskiej bitwy
nie wykorzystanych szans, za co wini się samego
Jagiełłę. Czy słusznie?

Przyczyny Jagiełłowego kunktatorstwa po
grunwaldzkiej przewadze były przez historyków
analizowane na wszystkie strony. Nie pozbawio­
na racji jest teza, że król nie posiadający
wówczas męskiego potomka, uprawnionego do
dziedziczenia korony polskiej, nie był zaintere-
sowany w całkowitym unicestwieniu Zakonu. To
bowiem oddałoby Litwę w ręce umocnionej nad­
bałtyckimi posiadłościami Polski. Groziło to in­
korporacją Wielkiego Księstwa, król Władysław
nie mógł przecież jeszcze wiedzieć, iż będzie
twórcą drugiej po Piastach wielkiej polskiej dy­
nastii. Ale zostawmy hipotezy i wróćmy do fak­
tów.

Na królową dwukrotnie padło podejrzenie
niewierności małżeńskiej. Są to jednak wiado­
mości tak pogmatwane i wielce nieprawdopo­
dobne, że nie znalazły posłuchu wśród history­
ków. Zmarła młodo pozostawiając po sobie cór­
kę Jadwigę.

Trzecią panią Jagiełłową została Elżbieta
Granowska — nie pochodząca z żadnego z panu­
jących rodów, wdowa z czwórką dzieci, i do tego,
jak piszą kronikarze, nie pierwszej młodości. I
z jej osobą łączono kilka skandali. Pierwszy
mąż porwał ją z domu rodziców, drugi odebrał
pierwszemu i na dodatek później go zabił. Nie
miała więc królowa dobrej sławy i zwolenni­
ków. Nawet po śmierci nie zostawiono jej w

spokoju. Imię Elżbiety wykreślono z listy do­
broczyńców uniwersytetu (uczynił to najpraw­
dopodobniej Oleśnicki), a niespełna dwa wieki
później, robiąc miejsce na pochówek Stefana
Batorego, szczątki jej usunięto z kaplicy mariań­
skiej. > •

Król był już sędziwym człowiekiem, co wcale
nie przeszkadzało planom ponownego ożenku.
Luksemburczyk obiecywał w posagu wraz z

wdową po Wacławie czeskim dać Śląsk. Propo­
zycja ta była głęboko nierealna, o czym Jagiełło
wiedział, graczem był nie mniej od rzymskiego
cesarza wytrawnym. Za żonę pojął Zofię Hol-
szańską, a ślub nastąpił w Nowogródku.

Na królewskim zamku w Krakowie królowa
Sonka często pozostawała sama, ściślej mówiąc
samotna. Aby zyskać sobie sojuszników mocno

przyczyniła się do mianowania kilku ludzi na

eksponowane stanowiska. Do łask powrócił Sta­
nisław Ciołek (co znalazło swoje odbicie w sce­
nariuszu serialu emitowanego właśnie przez TV).
Biskupem krakowskim został Zbigniew Oleśnic­
ki, człek niemajętny lecz wielce ambitny. Za­
wdzięczał mu ponoć król Władysław życie i już
pod Grunwaldem chciał ten dług spłacić. Oleś­
nicki jednak godności rycerskich nie przyjął, je­
go celem były szaty duchowne. Święcenia ka­
płańskie uzyskał równocześnie z papieską nomi­
nacją na biskupa, a swą pierwszą mszę odprawił
w trzynaście lat po Grunwaldzie. Godność bis­
kupa krakowskiego zaspokajała jego ambicje ja­
ko polityka. Mógł teraz bez żadnych przeszkód

rozrywka. Był wielkim mecenasem sztuki. To
Jemu należy przypisywać główne zasługi przy
odnowie Akademii. Nie był jedynie wykonawcą
woli swej pierwszej małżonki, to on podjął sta­
rania o odrodzenie wszechnicy. W czasie uro­
czystości inauguracyjnych w 1400 roku do uczel­
nianej księgi, zaraz po rektorze Stanisławie ze

Skalbmierza wpisał się król jako Jej pierwszy
student. Był Władysław jak na owe czasy czło­
wiekiem wykształconym. Istnieją niezbite dowo­
dy, że przed przyjazdem do Polski umiał czytać
i pisać po rusku, uzupełniał więc tylko te umie­
jętności w łacinie.

Na jego dworze tworzył znakomity kompozy­
tor muzyki polifonicznej Mikołaj z Radomia, ist­
niała tam również dworska orkiestra. W stylu
bizantyjsko-ruskim, w którym się Władysław za

młodu wychowywał, ozdobiono katedrę w Gnieź­
nie, kolegiaty w Sandomierzu i Wiślicy, klasztor
na Łysej Górze, kościół zamkowy w Lublinie,
dwie kaplice wawelskie i królewską sypialnię na

Wawelu.

Na czasy panowania Jagiełły i Zofii przypada
rozwój języka ojczystego. Oficjalnym nadal by­
ła łacina, ale coraz częściej po polsku głoszono
kazania, prowadzono dysputy naukowe, two­
rzono poezję. Duży wpływ na rodzącą się świa­
domość narodową miał ruch husyćki, który w

Polsce trafił'na podatny grunt i sympatię śred­
niej szlachty. Niechętnie patrzyła ona na rosnące
bogactwo i znaczenie duchowieństwa. Sprzeci­
wiała się płaceniu dziesięciny i sum odprowadza­
nych papiestwu. Mieli za sobą ciche poparcie
króla, przeciw któremu wystąpiła opozycja moż-

nowłądców z Oleśnickim na czele ~

królewskim <"
Władysław
dziedziczne

Opozycja
elekcyjności tronu, król musiał
stronników w szlachcie średniej. Wydał dla niej
nowy przywilej (tzw. jedlneńsko-krakowski,
wyjmujący szlachcica spod władzy królewskich
urzędników), zatwierdził stare, dał podwaliny
pod rozwój demokracji szlacheckiej,

Kierunki polityki Władysława II kontynuo­
wała po jego śmierci rada panów małopolskich
uznając ją za słuszną i dla Polski celową.

Kim więc był Jagiełło? — Żmudzinem, Litwi­
nem, czy Polakiem? Z całą pewnością wielkim
mężem stanu swej epoki, który dla Polski uczy­
nił więcej niż niejeden władca rodzimego pocho­
dzenia.

Królowej Sonki nie dopuszczono do regencji,
usiłowała ona jednak w dalszym ciągu brać u-

dział w wydarzeniach politycznych, nadal po­
pierała husytów, zwalczała Oleśnickiego, a prze­
de wszystkim wychowywała synów. Podobno za

jej namową Spytko z Melsztyna zorganizował
bunt zbrojny przeciw panoszącemu się biskupo­
wi.

Winą za śmierć Władysława III pod Warną
pośrednio obciążano biskupa krakowskiego,
gdyż to on postawił młodego króla w roli „o-
brońcy chrześcijaństwa”. Pozycja jego zaczęła
słabnąć. Upadła zupełnie, gdy na tron wstąpił
Kazimierz (młodszy syn Jagiełły i Zofii). Nie

przyjmował on warunków lecz zaczął stawiać
swoje. Gdy zatwierdził przywileje magnackie; je­
go główną doradczynią stała się królowa —

matka. Odsunięty dumny biskup zemścił się je­
dnak na swych przeciwnikach, przekazując Ja­
nowi Długoszowi niezbyt prawdziwy obraz
pierwszych Jagiellonów.

Królowa Zofia cieszyła się dużą popular­
nością wśród swoich poddanych i gdy przez sy­
nową Elżbietę Habsburżankę została odsunięta od
wpływów na rządy, aktywność swą skierowała
na działalność kulturalną • Finansowała rozwój
muzyki, jednak najważniejszą rzeczą, jaką jej
zawdzięczamy.- jest unikalny zabytek piętna-
stowiecznej polszczyzny znany powszechnie jako
„Biblia królowej Zofii”.

Jeżeli chodzi o sam serial telewizyjny „Kró­
lewskie sny”, to nie jest on wiernym odbiciem
faktów historycznych i nie taki cel przyświecał
z pewnością jego twórcom. Luźną interpretację
faktów historycznych (do czego autor ma zresz­
tą pełne prawo) należy raczej przyjąć jako stu­
dium psychologii i mechanizmów władzy na tle
malarsko przedstawionej epoki, mechanizmów,
które, jak nas uczy historia, nie ulegają łatwo u-

pływowi czasu.

Ok.Ó..1-L1....... - Tarcia na

dworze wzmogły się, gdy sędziwy
zapragnął swym synom zapewnić
panowanie.
Oleśnickiego stała na stanowisku

więc szukać

EWA KMIEĆ
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Ieszcza w trakcie pobytu w Gdańsku wielokrotnie pers­
wadowaliśmy młodzieżowej załodze, że szafki i półki
musze być wykorzystane .jilęco” inaczej niż we włas­

nym mieszkaniu. Pomagaliśmy wszystko upychać, tłuma­
czyliśmy jak zabezpieczyć przed niestabilnością pokładu.
Gdy wypływali na Bałtyk, fala była „krótka” 1 mieliśmy
nadzieją (wcale nie złośliwie), że kiwanie nauczy chłop­
ców specyficznych morskich porządków. Okazało się, że 1
Bałtyk,, 1 Morze Północne były łaskawe, lecz potem...

Krzyś Mazur — „Po opuszczeniu Anglii rozpoczęło się
piekło W dniu odpłynięcia miałem galleywatch (ikambuz),
kiedy tylko opuściliśmy keję, zaczynałem chorować. Non

stop przez trzy dni. Nic nie byłem w stanie robić. Wymioto­
wałem, jadłem czarny chSeb i myłem po sobie. Nie brzmi
to przyjemnie, ale trudno. Potem przez jedną noc zoba­
czyliśmy tyle, że chyba wystarczy nam na resztę rejsu.
Miałem wachtę od 20 do 24. Jeden z Amerykanów, stoją-

Międzynarodowa

Szkoła

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKIo

pod żaglami (ni)

ey przy sterze, podczas przechyłu poleciał z falą na sztorm-

reling, trochę się potłukł, ja byłem akurat w klasie (na
POGORII, o czym niewielu wie, znajduje się prawdziwa,
tradycyjna klasa szkolna z ławkami 1 tablicą — dop. P.O.),
wraz z wszystkimi książkami, taboretami poleciałem „na
burtę". Gdy schodziliśmy z wachty, w kojach zobaczyliśmy
straszny widok. Wszystko powywracane, porozbijane, po­
targane. To była niezła nauczka.

Przy przepływaniu obok Przylądka San Vincente poczu­
liśmy smak południowego klimatu, zrobiło się tafk gorąco,
te ha pokładzie pracowaliśmy w samych kąpielówkach”.

Jaś Parczewski — „Jesteśmy w Kadyksie. Piękne mia­
sto, ale widać biedę — oczywiście nie w sklepach, lecz w

dzielnicach bezrobotnych. W Kadyksie na każdym skwer­
ku rosną palmy. I oczywiście cudowne plaże, na których
spędzamy wiele czasu. Sezon owocowy też w pełni”.

Krzysztof Baranowski — „Pobyt w Hiszpanii trwał trzy
dni. Towarzyszyły mu znów kłopotliwe rozmowy z władza­
mi granicznymi na temat zezwolenia obywatelom ZSRR
na opuszczenie statku, mimo braku wiz. Problem udało się
szczęśliwie rozwiązać. Przepustki zostały przyznane. Uzys­

kaliśmy też jednorazowe zezwolenie na wyjazdy w głąb
kraju. Dzięki temu mogła dojść do skutku wycieczka do

SevtUi i Huelvy, miast związanych z Krzysztofem Ko­
lumbem”.

Jaś Parczewski — „W Huelvie zwiedzaliśmy dom, w

którym mieszkał Kolumb. Wcześniej, w Anglii, byliśmy w

muzeum Francisa Drake’a. Czyli podróżujemy śladami geo­
graficznych odkryć. Sevilla jest przepiękna".

Krzyś Mazur — „Byliśmy w ogrodach królewskich, w

olbrzymim arabskim meczecie, zwiedzaliśmy katedrę. Tak

pięknego miasta nigdy nie widziałem — zabytki, zabytki;
połączone z roślinnością pochodzącą z wszystkich zakątków
świata”.

Jaś Parczewski — „Na Obłędzie byliśmy w luksusowej
restauracji. Jedliśmy wiele oryginalnych potraw. Podano
też... wino. Wypiliśmy z Krzyśkiem całą butelkę, ale nic
mi nie było. Tylko nie mówcie jego rodzicom — zresztą
zaraz mu przeszło.

Wrażeń mamy tyle, że nawet nie wiem o czym wpierw
pisać. Jarek (Jarosław Kornacki, na POGORII motorzysta,
mimo młodego wieku zapalony globtroter, m. in. zjeździł
na motocyklu wzdłuż i wszerz całą Australię — dop. P.
O.), ostrzygł mnie prawie do łysej pały. Nigdy nie miałem
tak krótkich włosów, ale fajnie wyglądam i doskonale się
czuję. Pogoda cały czas dopisuje, tylko raz na Bislkajach
był taki podsztormowy stan. Widzieliśmy już pierwsze del­
finy, a nawet coś więcej — wieloryba!!! Płynął za nami dość
długo, co jakiś czas wynurzał się w odległości 26 m (!) i

Wyrzucał fontanny wody”.
Krzysztof Baranowski — „W drodze do Kadyksu zepsuł

się jeden z dwóch radarów, próba jego naprawienia, jak
również radiostacji, zakończyła się fiaskiem”. Nieco później,
już z Wysp Kanaryjskich kapitan pisze: „Podejmowane w

kolejnych partach próby uruchomienia niesprawnych urzą­
dzeń na POGORIT zakończone zostały powodzeniem. Prze­
mówiła wreszcie 'radiostacja Dorobiono brakujące części
do desalinatora (odsalącz morskiej wody — dop. P.O.). Cią­
gle jednak nie działa jeden z radarów, nigdzie nie mo­
żemy trafić na firmowy serwis” Natomiast w kolejnej ko­
respondencji — już z Recife w Brazylii czytamy: „Wraz z

rozpoczęciem «skoku» przez Atlantyk pojawiły się kłopo­
ty z żaglami W ciągu kilku dni nastąpiły — na szczęście
niegroźne — awarie zarówno żagli trójkątnych, jak i rejo­
wych. Zły stan techniczny żagli sygnalizowaliśmy już na

wiosnę, gdy jednostka wracała do kraju z kanadyjskiego
czarteru. Mimo obietnic komplet nowych żagli nie został
dostarczony przed wyruszeniem w kolejny rejs”.

Przerywam w tym miejscu relacie z Dodróży no to, by
cofnąć się o trzy miesiące.:! POGORTA czarterowana przez
Kanadyjczyków miała za sobą rejs niebagatelny, bo do­
okoła świata. Powinna więc od razu znaleźć sie w remon­
cie. tym bardziej, że kończył się okres ważności „karty bez­
pieczeństwa”. Jednocześnie

_ trwały urzędnicze perturbacje
związane ze zmianą właściciela jednostki. Interesów Li­
gi Morskiej, czyli organizatora Międzynarodowej Szkoły
Pod Żaglami, ani Interster Yachting, ani Polski Związek
Żeglarski nie uwzględnili. POGORIA odbyła więc kilka

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(Rozmowa z prof. JERZYM DYMECKIM,
kierownikiem Zakładu Neuropatologii Instytutu
Psychiatrii i Neurologii w Warszawie).

■ Panie Profesorze, 24 listopada została przeprowadzona pier­
wsza w Polsce i jedenasta w świecle, w warszawskim szpita­

lu na Bródnie, operacja wszczepienia fragmentu mózgu pobra­
nego a poronionego, 9-tygodniowego, niezdolnego do życia pło­
du do mózgu 57-letniego pacjenta, cierpiącego od 15 lat na cho­
robę Parkinsona. Wiadomo mi, iż główną rolę w zabiegu tym
odgrywa substancja przekaźnikowa zwana czarną, produkują­
ca dopaminę. Proszę powiedzieć, jakie funkcje spełnia ona w

mózgu i dlaczego do przeszczepu wybrano płód poroniony 9-

•tygodniowyf

Pierwszy polski przeszczep fragment mózgu

Czy nadzieja?
— Istota czarna jest to wyspecjalizowana grupa neuro­

nów produkująca dopaminę czyli substancję umożliwiają­
cą przekazywanie bodźców między komórkami nerwowymi.
Z istoty czarnej dopamina „przepompowywana” jest dro­
gą wypustek do zwojów postawy mózgu, regulujących i

koordynujących funkcję ruchowe. Jeżeli Istota czarna uleg­
nie degeneracji, wówczas dochodzi do niedoboru dopaminy
w mózgu, co powoduje wystąpienie zespołu objawów cho­
roby Parkinsona. Jak powszechnie wiadomo, polega ona

na wzmożonym napięciu mięśniowym spowolnieniu ru­
chów. drżeniu rąk i nóg, aż do zniedołężnienia. Najczęściej
choroba ta atakuje ludzi w wieku 50—60 lat. Dotychczas
nie wiadomo, co iest jej nrzyczyna. Istnieia jedynie przypusz­
czenia. iż może być ona wywołana substancjami toksycz­
nymi. Ale to tylko sfera hipotez. Od wielu już lat prowa­
dzone były w świecie. a także i w/ Polsce — w Zakładzie
Neuropatologii Instytutu Psychiatrii i Neurologii w Warsza­
wie — intensywne badania nad warunkami przeżycia, przy­
jęcia się i funkcjonowania przeszczepów różnych tkanek
do mózgu, różnych zwierząt doświadczalnych. Z kolei, od
1982 r. najpierw w Szwecji, a potem m. in. i na Kubie pró­
bowano dokonać przeszczepów własnych nadnerczy u pa­
cjentów dotkniętych chorobą Parkinsona. Efekty były do­
bre. lecz krótkotrwałe.

Tak więc, co stwierdzono, jedynym kandydatem do przesz­
czepu stwarzającym realne szanse na jego przyjęcie się
był poroniony płód ludzki Badania potwierdziły, że em­
brionalna tkanka mózgowa najlepiej przyjmuje się i funk­
cjonować będzie, jeżeli zostanie ona pobrana z płodu w wie­
ku między 9 a 12 tygodniem. Jest oczywiste, iż taki nie­
dojrzały płód po poronieniu nie ma żadnych szans na

przeżycie. Należy więc dać szansę ludziom chorym wyko­
rzystując jego maleńką cząsteczkę. Pierwszej tego typu o-

peracji dokonał w styczniu tego roku dr Tgnacio Madrazo
w Meksyku.

• Operacja udała się. Kiedy będzie można powiedzieć coś

więcej o jej skuteczności?
— Dopiero po upływie trzech do sześciu miesięcy. Tyle

bowiem czasu potrzeba, by komórki pobrane z poronio­
nego płodu dojrzały w mózgu pacjenta i zaczęły produko­
wać dopaminę Chory został przygotowany do operacji bar­
dzo szczegółowo przez dr Włodzimierza Kurana pod kie­
runkiem prof. Jerzego Kulczyckiego w Klinice Neurolo­
gicznej Instytutu Psychiatrii w Warszawie. Specjaliści ci
przeprowadzili szereg testów, które również i teraz zasta­
ną wykonane. Udokumentują one skuteczność przeszczepu.
Samą zaś operacje przeprowadził dr Mirosław Ząbek pod
kierunkiem doc Witolda Mazurowskiego. Trwała orja 5
godzin. Przygotowania do niej rozpoczęły się już w sierp­
niu tego roku.

® Jest Pan Profesorze Inicjatorem wprowadzenia tej .tech­
niki operacyjnej w Polsce, gdzie około S0 tys. osób cierpi na

chorobę Parkinsona. Jakie szanse widzi Pan dla nich dzięki te­
go typu zabiegowi? Kto może być poddany operacji?

— Operacji poddawani będą pacjenci, którzy nie reagu­
ją Już na leki farmakologiczne, ciężko dotknięci tą choro­
bą. Muszą to być jednak osoby, u których nie wykryto np.
cukrzycy, nadciśnienia czy zawału. Moim zdaniem, tylko
niewielka część spośród chorych do 60. roku życia,
snełniających te warunki, będzie mogła poddać się operacji.
Jestem głęboko przekonany, iż zabieg ów stanowi dla nich
realną szansę na poprawę zdrowia.

• Na zakończenie proszę powiedzieć, co (tanie się i osobo­
wością pacjenta, z jego pamięcią, intelektem, uczuciami?

— Nie ma powodu do obaw, przeszczepiono bowiem prze­
cież nie cały mózg, lecz tylko jego maleńki fragment —

istotę czarną. Jest ona położona nie w samym mózgu, a

w śródmózgowiu, to ■znaczy w azypule łączącej mózg z

rdzeniem kręgowym. Ten rejon mózgu nie ma żadnego
wpływu na osobowość człowieka, intensywność Jego prze­
żyć, intelekt. Dodam jeszcze, iż przeszczepienie całego móz­
gu u człowieka jest niemożliwe I rozważania nad tego ty­
pu zabiegiem należy całkowicie wykluczyć.

• Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

Idziemy. Ordynatorka,
pielęgniarka i ja. A

jednak boję się. Cze

go? Zbyt mocnych wra­
żeń? Dlaczego boję się
chorych, uwięzionych w

pomieszczeniach bez kla­
mek, otumanionych lekar­
stwami? Czyżbym się o-

bawiała zobaczyć istotę
ludzką odartą przez cho­
robę z maski, jaką przy­
wdziewa każdy z nas w

kontaktach z ludźmi? Uj­
rzeć w człowieku potęgę
jego pragnień ukrytych u

zdrowych ludzi głęboko w

podświadomości, pod przy­
jętymi normami zachowa­
nia? A może boję się ich
buntu, zemsty za szpital­
ny mikroświat, jaki zgo­
towaliśmy im my, zdrowi
ludzie? Za niezasłużone u-

pokorzenia, pogardę? Mo­
że ten niepokój wywołuje
zetknięcie z ich wykra­
czającym poza ludzką wy­
trzymałość cierpieniem z

obcym światem urojonym,
z innością?

Odruchowo szukam

miejsca między ordynator-
ką, a pielęgniarką i

wzywam na pomoc roz­
sądek. Przecież chciałani
ich poznać, więc muszę
wejść do sali szpitalnej,
która stała się ich domem.

Na końcu korytarza drzwi,
otwiera je kluczem tęgi sa­
lowy o dobrodusznej twarzy.
Jego obecność sprowadza po­
czucie bezpieczeństwa. Wcho­
dzimy do wielkiej sali, zwa­
nej obserwacyjną. Trafiają
tu nowo przyjęci chorzy, zwy­
kle w psychozie. .Stajemy w

drzwiach. Z wielu okien bi-
je ostre słońce i oświetla
rzędy łóżek ustawionych o-

bok siebie, odrapane norecze.

szarą Dościel. wytarte na wy­
lot koce, mały nagi stół i
Dostacie ludzkie ubrane w tak
zniszczone piżamy, nie dopa­
sowane do rozmiarów ich
właścicieli, iakby jakiś sce­
narzysta zadrwił okrutnie z

godności człowieczej, z po­
wagi choroby i przez nędzny
wygląd tych ludzi chciał zilu­
strować ich los. Twarze'mło­
de i stare, przeważnie smu­
tne. bardziej, lub mniej na­
piętnowane chorobą, oczy wy­
lęknione. senne, lub zacieka­
wione. Na widok lekarki za­
trzymali się tam. gdzie kto
był, 1ak na umówiony sy­
gnał. Czekają.

Na pierwszym łóżku, tuż

przy drzwiach, wychudzony
starzec szczerzy zęby w gry­
masie mającym oznaczać u-

śmiech. Coś mruczy, nuci ja­
kąś melodię. Pod oknem dro­
bny mężczyzna. Jego bystre
oczka przebiegają od jedne­
go białego fartucha do dru­
giego jak dwie elektryczne
iskry. Obok niego nieco star­
szy pacjent, tęższy, podgolony
wysoko, z sumiastymi Wąsa­
mi, niczym dawny szlachcic
polski. Na lewo, naprzeciw
drzwi — półtrup. ziemista,
znieruchomiała twarz, oczy
wywrócone, rriętne, rozłożone
ręce, nogi, skóra wilgotna od
potu, w żyle prawej ręki
tkwi igła kroplówki odmie­
rzającej regularnie spadający­
mi kroplami czas spędzony
między życiem, a śmiercią,
oddycha ciężko, nierówno.

— Delirium — szepce “i
do ucha pielęgniarka, widząc,
że nie mogę oderwać od nie­
go oczu — stan ciężki.

Za nim. na sąsiednim łóż­
ku, leży chudy, mały człowie­
czek, o szczurzej twarzy !

dużych, .żółtych zębach zaci­
śniętych na faje*. Pod dru­
gim oknem — duża, opuch-i
nięta twarz i wyłupiaste oczy,
wodniste, niebieskie, bezro-
zumne, wpatrują się w nas

natrętnie.

•) „Egea prehistoryczna”, PWN 1958 r.

Ktoś się śmieje na sąsied­
nim łóżku. Spod kołdry wi­
dać tylko dużą głowę, gru-
bociosaną męską twarz. Ten

pacjent cały czas leży. „Zmia­
ny w kręgosłupie niedowład”
— szepce mi pielęgniarka
kierując na niego wzrok. My­
ślę: skąd ta radość? Ten
śmiech?

Jedni leżą, drudzy siedzą
na łóżkach, inni stoją obok
nich, jakby strzegli tych ma­
łych, prostokątnych prze­
strzeni — swojego wyłączne­
go terytorium, wyznaczonego

skojarzeń. Be łatwiej zmie­
nić nazwą, niż sam szpital i

zaakceptować jego istnienie,
jako jeszcze jedna formę lu­
dzkiej egzystencji.

Pani doktor, przywykła od
ćwierć wieku do tego wido­
ku, spokojnie, przechodzi od
łóżka do łóżka i nawiązuje
rozmowę z chorymi. Raz mó­
wi poważnie, to znów żar­
tem, pyta, pociesza, wyjaśnia
i wydaje polecenia, które

skwapliwie notuje pielęgniar­
ka. Minęła starca leżącego tuż

przy drzwiach. wie, że nie
nawiąże z nim kontaktu, pa­

cjenta z brodą zagadnęła o

zdrowie, coś burknął i za­
mrugał oczami, a podgolone-
go szlachcica o sumiastych
wąsach dłużej i poważnie wy­
pytywała o._ kangury, które

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Można
oszaleć
na czas pobytu w szpitalu.
Jeszcze raz ogarniam spoj­
rzeniem wnętrze jednej sali,
jednego oddziału kobierzyń-
skiego szpitala — oto jakie
warunki zgotowaliśmy lu
dziom chorym osychicznie
Ludzie ludziom...

A w całym szpitalu prze­
bywa ok. 1 400 pacjentów. Od­
izolowani zamknięć’ noże

tej nocy wokół niego skaka­
ły. Przyjrzała się bacznie nie­
przytomnemu w delirium,
zbadała mu duIs i coś szep­
nęła pielęgniarce. „••■Nie wiem
czy serce wytrzyma” — u-

słyszałam fragment zdania
Uspokoiła chłopaka z fajka,
który skrzeczał ..zdartym”
głosem, że chce iść do do­
mu. „A pana to chyba wkrót-

Fot.: JACEK WCISŁO

nurtem życia, gdzieś na koń­
cu miasta, by nie razili oczu

i uszu zdrowych swoją nę­
dzną egzystencją, nie zakłó­
cali spokoju sumienia, dobre­
go samopoczucia tych, któ­
rych choroba jeszcze nie dot­
knęła. więc zapomnieli. że

każdy może podzielić ich los.
Wymazano nawet z nazwy
szpitala słowo: Kobierzyn, na­
suwało zbyt wiele przykrych

ce przewieziemy do zakładu”
— oświadczyła, patrząc w po­
godną twarz wychylającą sie
spod kołdry. „Porażenie krę­
gosłupa, niedowład nóg Mat­
ka zmarła tu, w szpitalu,
brat jest w innym oddziale”
—’ informuje nas szeptem. —

Zwróciliśmy się do Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społe­
cznej w Nowym Sączu skąd
pochodzi ten pacjent, by za­

pewniono mu miejsce na te­
renie województwa. .Odpisa­
no nam, że przyjnją za... dwa­
naście lat, gdy wybudują za­
kład opieki. Tak nam odpi­
sali, mogę pokazać to pismo
— zapewnia lekarka o praw­
dziwości tej bezczelnej, czy
szczerej odpowiedzi, a scho­
wany ood kołdrą mężczyzna
głośno śmieję się z jej *łów,
jak z dobrego żartu.

Objaśnia tłumaczy, odpo­
wiada. przechodząc od jedne­
go do drugiego pacjenta.
Idziemy z pielęgniarką za nią.
brniemy przez to morze ludz­
kiego nieszczęścia. Pani ordy­
nator dysponuje tylko leka­
mi 1 słowami pocieszenia —

to wszystko, co może zastoso­
wać dla obrony swoich pa­
cjentów przed destruktywną
siłą choroby niszczącą ich

psychiką.
Ten pacjent jest u naa

dwadzieścia sześć lat — le­
karka prezentuje rosłego męż­
czyznę ż wzrokiem utkwio­
nym gdzieś w przestrzeń. —

Pana zamierzaliśmy jut wy­
pisać, ale nam się zwierzył,
te w szpitalu grasuje banda,
więc zatrzymaliśmy go nie­
co dłużej. Ci dwaj pacjenci
trafili do nas na - mocy po­
stanowienia sądowego —

mówi przechodząc koło mło­
dych mężczyzn, wynrostową-
nych sztywno jak do rapor­
tu.

— Teraz przechodziłby na

pierwsze piętro — pani do­
ktor kieruje się w stroną
schodów, a my z pielęgniarką
podążamy za nią. Będąc jut
na górze otwieramy drzwi.''
Gruchnęli w nasza stronę,
zacieśnili krąg. Wszędzie oczy,
twarze, ręce. otwarte usta,
niecierpliwe głosy- Wszyscy
ćhcą do nas mówić, do przy- ■
byszów z innego świata, któ­
rzy naglę, po wiehi godzi­
nach czekania. pojawili się
na ich terytorium.

— Ząb mnie boli, ząb!
— Kiedy wreszcie pójdę do -

domu?
— Spuchły mi pośladki 1

tak pieką.
— P.roszę przerwać te mo­

cne leki...
— Pani doktor. chciałbvm.„
— Chwileczkę spokói no

kolei, proszę się ustawić —

ordynatorka przerywa -eh

natarczywe wołanie podno­
sząc reke

Cichną i staja niechętnie w

szeregu, wojsko nieudaczni­
ków pobitych na frontach
walki zwanej żvciem. z ra­
nami w duszy. Czekaia na

słowo lekarza, na lek.
— Dlaczego oni nie prze­

bywają w salach? — pytam
cicho pielęgniarkę która iest
moim przewodnikiem no tel

psychiatrycznej otchłani.
— Zęby w dzień nie snali,

bo co by wtedy wyprawiali
w nocy...

— Każdy z tych ludzi ma

za sobą smutna historię ży­
cia — wzdycha melancholij­
nie lekarka. - Gdy człowiek
zachoruje psychicznie, staje
się na jakiś czas ośrodkiem
zainteresowania dla lekarzy,
krewnych .znajomych, a po­
tem łest już tylko ciężarem,
który chce się od siebie od­
dalić. Bywają, co prawda,
bardzo troskliwi rodzice, któ­
rzy życie podporządkowu ią
potrzebom chorego dziecka.
Zwłaszcza matki okazują bez­
miar miłości poświęcenia,
cierpliwości i wiele siły w o-

piece nad chorym dzieckiem,
nie mając przecież w zanran

nawet satysfakcji- Znam ta­
kie bohaterki-

(Ciąg dalszy za trzy tygodnie)

kamiennej, ^przodków, dzięki
micie treść ich wierzeń,

Czytając niektóre prace na temat religii pre­
historycznych odnosi się czasem wrażenie, że
ich autorzy przeprowadzili szereg obszernych

wywiadów z duchami naszych, żyjących w epoce
czemu poznali znako-

obrzędów religijnych 1

związanych z nimi obyczajów, a nawet — formy
organizacji ówczesnych społeczności.

Pewna doza ironii jest tu usprawiedliwiona, ponieważ
człowiek prehistoryczny — a dotyczy to zwłaszcza wczes­
nych epok paleolitu — nie pozostawił po sobie żadnej, po­
za archeologiczną^ dokumentacji, w oparciu o którą można

by powiedzieć coś pewnego o jego wyobrażeniach religij­
nych czy kulcie. Zaś dokumentacja archeologiczna składa
się. nie licząc narzędzi i przedmiotów codziennego użytku,
z dwóch w zasadzie kategorii znalezisk: z grobów oraz za­
bytków sztuki.

Skąd więc, można zapytać — tu już całkiem serio —

czerpali owi autorzy swą wiedzę o religiach prehistorycz­
nych, skoro w całej sztuce paleolitycznej dominują, oprócz
trudnych do rozszyfrowania „znaków", dwa podstawowe
motywy: zwierzę i naga kobieta? Odpowiedź jest prosta:
usiłując zrekonstruować wierzenia i obrzędy ludzi
paleolitu, autorzy ci posłużyli się — jako absolutnie pewną
i bezdyskusyjną — metodą analogii. Dysponując bogatym,
dodajmy: bardzo bogatym materiałem zebranym głównie w

XIX w. przez etnografów badających religie współczesnych
im plemion prymitywnych żyjących czy to w Australii i na

wyspach Oceanii, czy w Afryce i Ameryce, wykorzystali
ów materiał do rekonstrukcji uderzeń człowieka prehistorycz­
nego. Wychodzili przy tym z założenia, że skoro niektóre z owych
plemion znajdują się na poziomie kulturowym odpowiada­
jącym mniej więcej kulturom paleolitu, mają prawo
„przenieść” religijny folklor owyeh plemion w głąb prehi­
storii i „przylepić” go ludziom żyjącym 20 czy 30 tysięcy
lat temu. Niektórzy z nich twierdzą nawet stanowczo, że
w rekonstrukcji wierzeń prehistorycznych „integracja” etno­
grafii i archeologii jest wręcz niezbędna.

Akceptując — z szeregiem zastrzeżeń — samą metodą
wnioskowania per analogiom. wydaje się. iż strojenie pa­
leolitycznych fnyśliwych w pióra austrialljskich aboryge­
nów. afrykańskich Buszmenów. czy pierwotnych mieszkań­
ców Ameryki jest zabiegiem bardzo ryzykownym.

Jak wiadomo, próba sklasyfikowania ogromnego mate­
riału etnograficznego. doprovadziła pewnych religioznaw­
ców do skonstruowania szeregu teorii mających wyjaśnić
charakter najstarszych wierzeń

Zdaniem angielskiego uczonego. B. Tylora, pierwszą,
najwcześniejszą fazą wierzeń religijnych był animizm, czyli
— powstała przez obserwację takich zjawisk jak sen czy
śmierć — wiara w duszę bytującą po śmierci ciała, a na­
stępnie — w duchy przyrody.

Ciekawa, choć również oparta o metodę analogii, była
koncepcja R. Marreta, zgodnie z którą najwcześniejszym

etapem religii była wiara w „mana”. Mana, to potężna, nad­
przyrodzona, lecz bezosobowa siła tkwiąca praktycznie w

całej naturze. Mana posiadają przede wszystkim duchy oraz

dusze zmarłych a z ludzi głównie kapłani i szamani Ale
znajduje się ona również w tysiącach przedmiotów i czyn­
ności. Duża ilość mana decyduje o sile, doskonałości wzglę­
dnie wyższości pewnych ludzi 1 działań nad innymi. Mana
może być człowiekowi przychylna, ale bywa także nieprzy­
jazna 1 szkodliwa.

Wartość

pewnej
metody

Z uznaniem wielu religioznawców spotkało się twierdze­
nie wybitnego antropologa 1 historyka religii J. G. Fraze-
ra, że najwcześniejszym światopoglądem człowieka był
światopogląd magiczny, wyrażający sią w przekonaniu, iż
z pomocą określonych słów (zaklęć) i czynności (zabiegów
rytualnych) człowiek może podporządkować sobie przyrodę
i zmusić ją do korzystnych dla siebie działań.

Magia występuje zazwyczaj w związku z praktyczną
działalnością człowieka (magia myśliwska, magia rolnicza,
lecznicza, magia płodności, miłości itp.). Magię można także
wykorzystywać na szkodę innych ludzi wywołując u nich

choroby, czy zadając śmierć.

Magią, wyrażającą filozofią swoistego determinizmu, rzą­
dzą dwa podstawowe prawa: pierwsze mówi, że „podobne
wywołuje podobne” (magia sympastyczna). Np. rysunek
rannego zwierzęcia zapewnia sukces na łowach, statuetka
kobiety ciężarnej, czy nawet symboliczne przedstawienia jej
narządów płciowych są gwarancją płodności

Drugie prawo głosi, lt cokolwiek znajdowało sią we wza­
jemnym kontakcie, zawsze pozostanie w pewnym stosunku
do siebie. Jest to tzw. magia kontaktowa.

Ponieważ elementy magli można odnaleźć niemal w każ­
dej religii, Frazer uważał, te światopogląd magiczny sta­
nowił pierwszą, przedreligijną fazę wierzeń. Przedreligijną,
ponieważ w przeciwieństwie do religii, W których Wyraża
się uczucie zależności człowieka od sił nadprzyrodzonych (np.
bóstw) — magia usiłuje owe nadprzyrodzone (bezosobowe)
siły podporządkować człowiekowi Można tu jeszcze dodać,
te w magii świat nadprzyrodzony nie jest oddzielony od
świata materialnego, a granica między nimi jest nieu­
chwytna.

Inni religioznawcy uważali z kolei, te najstarszym świato­
poglądem ludzkości występującym przede wszystkim, choć
nie wyłącznie, wśród plemion myśliwskich, jest totemizm.
Wyraża się on. mówiąc najogólniej, w tajemniczych związ­
kach łączących pewne grupy społeczne (klany) z ich mity­
cznym zwierzęcym przodkiem. Zwierzą totemiczne jest
przedmiotem czci 1 ochrony, choć znane są również uczty
sakralne, podczas których spożywa się mięso totemicznego
przodka. Totemizm cechuje istnienie ponadto szeregu bar­
dzo surowych zakazów, dotyczących różnych przedmiotów
1 czynności (tabu).

Wykaz ten nie wyczerpuje, oczywiście, wszystkich teorit
pochodzenia religiL Należało je przecież przypomnieć, aby
w sposób pełniejszy wiedzieć, jakiego rodzaju wierzenia
zwolennicy „integracji’ przypisują człowiekowi prehistory­
cznemu. A także po to, by podkreślić, iż żaden z wymie­
nionych tu systemów religijnych nie występuje w czystej
postaci

Spory między religioznawcami o to, które z przedstawio­
nych tu wierzeń było pierwotne, należą już dziś do prze­
szłości Współcześnie sądzi się, iż dyskusja na ten temat jest
Jałowa i bezprzedmiotowa, ponieważ nie ma żadnych dowo­
dów, w oparciu o które można by którejkolwiek ze wspom­
nianych teorii przyznać palmę pierwszeństwa.

Mimo to nie brak autorów, którzy wierzenia współczes­
nych plemion prymitywnych w sposób dowolny „przyszy­
wają” ludziom różnych kultur paleolitycznych, nie biorąc
pod uwagę ograniczeń stwarzanych przez ilość i charakter
znalezisk archeologicznych.

Przykładowo: odnalezienie grobów człowieka neandertal-
skiego, twórcy kultury mustierskiej, uważa sią na ogół za

dowód, że neandertalczykowi nie były obce wierzenia re­
ligijne. Przyjmując tę bardzo prawdopodobną hipotezę, nie
wolno jednocześnie zapominać, że — jak przypomina
A. Leroi-Gourhan — „możemy przedstawić tylko jeden do­
kładny i szczegółowy plan pochówku neandertalskiego” oraz

około dwudziestu prawie pewnych.
Z okresu mustierskiego pochodzą liczne szczątki kostne,

m. ln. także czaszki wskazujące na istnienie kannibalizmu.
Dla pewnych autorów jednak, którzy najpierw budują teo­
rię, a następnie dopasowują do niej, nie zawsze w zgodzie
z metodami naukowymi fakty, znaleziska te stanowią „bez­
sporny” .dowód „kannibalizmu ryt..alnego”. Albo — zgru­
powanie czaszek zwierzęcych (np. niedźwiedzia jaskiniowe­
go) tłumaczą kultem zwierz.it, a nawet wiarą w reinkar­

nację. (Duchy zabitych zwierząt wchodząc w ciała nowo

urodzonych sztuk, zapewniają w ten sposób myśliwym obfi­
tość zwierzyny)

Twierdzi się też, te rysunki rannych zwierząt, odkryte
w trudno dostępnych jaskiniach południowo-zachodniej
Francji czy w Pirenejach, stanowią niezbity argument prze­
mawiający za tym, że paleolityczne plemiona myśliwskie
uprawiały magię myśliwską.

Wyjaśnienie jest niewątpliwie pociągające i sugestywne,
jednakże' bezdyskusyjne jego przyjęcie nastręcza pewnych tru­
dności. Tak np. A. Laming zwróciła uwagę, iż większość
zwierząt przedstawiona jest w spokojnych pozach, a nie
w sytuacjach dramatycznych. Z kolei wybitny archeolog i
historyk religii prehistorycznych. A. Leroi-Gourhan. obli­
czył, że spośród tysięcy przedstawień zwierzęcych odnale­
zionych w tym jaskiniach, ranne zwierzęta stanowią zale­
dwie 2,6 proc.

Statystyka ta nie podważa generalnie hipotezy magii my­
śliwskiej. zwraca natomiast uwagę na niebezpieczeństwo
uproszczeń. Przewaga rysunków zwierzęcych w sztuce pa­
leolitycznej bowiem równię dobrze może świadczyć o ist­
nieniu magii jako totemizmu. Nie można też wykluczyć że
elementy obu światopoglądów występowały równocześnie.
Światopogląd magiczny należy do najbardziej rozpowszech­
nionych w czasie i przestrzeni, a twierdzenie, że im po­
wszechniejsze zjawisko tym bardziej jest archaiczne, wy­
daje się przekonujące.

Na totemizm z kolei mogą wskazywać odnalezione w

Australii — obok rysunków kobiet z silnie zaznaczonymi
cechami płciowymi (magia płodności) — rysunki zwierząt.
A na to, że rozwinięty totemizm stanowił podstawę wie­
rzeń religijnych pierwotnych mieszkańców Australii, ma­
my liczne dowody i świadectwa.

Są to oczywiście tylko hipotezy, nie pewniki. W dyskusji
na temat wierzeń człowieka epoki kamiennej nie można
twierdzić kategorycznie, że w pewnej chwili zastygły one

i w takiej jednolitej postaci przetrwały przez parędziesiąt
tysięcy lat.

„Myśli i wierzenia ludzi przedhistorycznych nieodwołalnia
zaginęły, chyba że zostały one wyrażone w czynach któ­
rych rezultaty są trwałe i mogą być wydobyte łopatą arche­
ologa” — pisał George Thomson*), dodając, że z etnografii
porównawczej można korzystać, ale z wielką ostrożnością.
Natomiast cytowany archeolog francuski oświadcza wprost:

,.Zamiast po raz dwudziesty zestawiać wspólne cechy
człowieka prehistorycznego z cechami człowieka «dzikiego»—
pozwólmy człowiekowi prehistorycznemu, aby sam przeka­
zał nam prawdę o sobie”.

Będzie to prawda skromna, niekompletna, ale bliższa rze­
czywistości niż obrazy kreślone piórem kierowanym przez
wyobraźnię.

WIESŁAW MERC1K
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KRAKOWSKI

JERZY NAPIERACZ — artysta grafik, urodził się 13 kwietnia 1929
roku na krakowskich Grzegórzkach. Liceum Sztuk Plastycznych a na­
stępnie. dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie (na Wydziale
Grafiki w pracowni drzeworytu L. Gardowskiego) otworzyły mu drogę
do świata sztuki. Nie była to droga łatwa, nie sprzyjał artystycznym
zainteresowaniom dom rodzinny, wszystko więc co osiągnął zawdzięcza

. sobie i swojej pracy. Pracował w domach kultury, szkołach, przez
ostatnie kilkanaście lat pełni funkcję głównego plastyka miasta Krako­
wa. Dziedzina, Jaką uprawia — sztuka stosowana, nie jest może tak

spektakularna jak malarstwo czy rzeźba, często teź bywa deprecjonowa­
na, co sprawia, ie niełatwo tu o miano twórcy, łatwiej o przydomek
sprawnego warsztatowo rzemieślnika. Wystawa' retrospektywna, jaką
oglądać mogliśmy w krakowskim BWA, odpowiedziała na wiele tego
typu wątpliwości, dała pojęcie o charakterze pracy grafika, nade wszy­
stko zaś mówiła o samym Napieraczu.

Chciał, żeby to była wystawa uczciwa, pokazują­
ca wszystkie rodzaje jego plastycznej aktywno­
ści, niewątpliwe sukcesy, ale też porażki. Zna-

lazły się więc w BWA prace nagradzane, uznane o-

bok słabszych, pozostających na poziomie rzemieślni­
czym. Niczego się nie wstydzi, niczego nie ukrywa.
Takie spojrzenie wstecz na przebytą drogę, jemu sa­
memu było bardzo potrzebne. Retrospektywa pomaga
w samookreśleniu.. pozwala na wyłowienie z mnogo­
ści tych prac, które wyznaczały etapy rozwojowe na

artystycznej drodze i tych, które ten rozwój hamo­
wały. Pozwala też na czerpanie bodźców do dalszej
pracy. Jeśli bowiem znalazły się na tej. wystawie ry­
sunki czy grafiki sprzed lat, powiedzmy dwudziestu,
i zachowały do dzisiaj jakieś trwałe Wartości, to ich

ranga artystyczna nie może być kwestionowana. Sa­
memu autorowi fakt ten przysparzać musi satysfak­
cji, o które przecież nie tak łatwo w tej pracy

Odznaki, pocztówki, projekty okładek rozpoczynały
retrospektywę Napieracza. Kartki świąteczne sprzed
trzydziestu lat nic nie straciły ze swej urody, chcia-
łoby się widzieć je w kioskach dzisiaj, podobnie jak
kartki z serii o Krakowie. Jakże często zdarza się. że
ta dziedzina sztuki użytkowej traktowana jest po ma­
coszemu. Tu bardzo łatwo zboczyć w rejony chałtu­
ry. Nieszanowanie odbiorcy Jest grzechem popełnia­
nym nader często przez autorów. Napieracz znajdu­
je klucz do odbiorcy, może dlatego, że mówi języ­
kiem prostym. Na okładce do książki Z. Leśnodor-

akiego „Wśród ludzi mojego miasta” widzimy tram­

? KftftKOUJEm
UJ TLE...
waj nr 1 w okolicach Barbakanu
(tak, to już historia!), królowa pol­
skich rzek płacze czarnymi łzami
na okładce wydawnictwa z dziedzi­
ny ochrony środowiska, humor ślą­
ski w ilustracjach tego autora za­
chował swoją dosadność — wszy­
stko jasne, czytelne, przekonywa­
jące. Niektórzy czynili mu z tego
zarzut mówiąc: — Jurek, ty i tak
nie wyjdziesz poza pewien poziom.
Nie chciał
siłę kogoś,
obce jego
Sztuka dla
niego. Nie

Proponowano, aby na dachu czwartego bloku
wystawić pomnik Puszkina i podpisać: „Bę­
dziemy grozić stąd SzwedowU”, albo: „Tu bę­
dzie miasto zarażone...” (w oryginale „założo­
ne” — przyp tłum.)-

Wówęzas powstała również idea plakatu „Po­
kojowy atom w każdym domu”.

— Jaka rzeka jest najszersza? — pytali pe­
symiści i odpowiadali: — Prypeć. Niewiele pta­
ków da radę dolecieć do drugiego brzegu.

okazji świąt państwowych, rocznic,
itp. I tu, podobnie jak w innych
dziedzinach artysta stara się być
bardzo komunikatywny, przekazuje
treści w sposób prosty, nie zbacza­
jąc w rejony modnych prądów czy
■kierunków. Zdarzało się, że nie
mając możliwości druku projektów,
wykonywał je w małym nakładzie
sam. po kilkanaścię czy kilkadzie­
siąt odbitek. Zamiłowanie do sztu­
ki ludowej i folkloru krakowskiego
sprawia, że i w twórczości plakato­
wej także pojawiają się motywy
bliskie tym zainteresowaniom: pro­
ste, niewyszukane.

— Sztuka użytkowa traktowana
bywa j§ko coś gorszego, bez cenzu­
su artystycznego — mówi artysta.
— Nie zrażam się tym i nie boleje
nad określeniami w rodzaju: to

tylko rzemiosło. Staram się nadać
wszystkiemu, co robię odpowiednią
rangę. Gazetowy
jekt proporczyka,
lom, plakat mają
ności takie samo

fika warsztatowa.

Retrospektywa
zamknięcie jakiegoś
zapytałam artystę o

yar.izowania takiej
EWA, odpowiedział,
do sześćdziesiątki odczuł potrzebę
podsumowania dotychczasowych o-

siągnięć, całościowego spojrzenia
na to, co za ńim. Uczynił to — jak
powiada — także dlatego, by uzna­
jąc za zamknięte pewne epizody w

twórczości, bez obciążeń rozpocząć
nowe. Nie wie, dokąd poprowadzi
go kapryśna muza. — Najważniej­
sze żeby zastała mnie przy pracy
— żartuje. Pewne jednak zapowie­
dzi tego. Co pojawić się może w

dalszej twórczości artysty, zdradza
obecna wystawa. Znalazły sie na

niej bodaj trzy prace wykonane w

technice barwnej pasteli. Pejzaże z

Neseberu i Płowdiw. Znakomicie od­
dają atmosferę przedstawianych
miejsc, urzekają kolorem, są bardzo
malarskie. Wielka szkoda, że arty­
sta nie próbował się wypowiadać w

ten sposób wcześniej. Choć właści­
wie w subtelnej materii sztuki nic
się nie da zaplanować, nie można

wytyczać granic do przekroczenia,
nie można kalkulować. Wewnętrzna
potrzeba jest tu motorem. Napie­
racz nie mógł być inny.. Wyniesio­
ne z domu i niełatwego życia prze­
konanie, że trzeba pracować, zara­
biać na chleb. pchało go do pogar­
dzanej przecież w tym środowisku
etatowej pracy. I nie zarobki były
tu ważne, bo nigdy nie zajmował
intratnych posad, lecz sama potrze­
ba pracy. Zamówienia z dziedziny
grafiki użytkowej, wykonywanie
ich, sprawiało, że w jego dorobku
przybywało bardzo dobrych warsz­
tatowo grafik i rysunków, ale ich
przeznaczenie, funkcja jąką speł­
niały, oddalała artystę od tzw. sztu­
ki czystej, używając tego archaicz­
nego już wyrażenia. Dobry grafik
użytkowy nigdy nie bywa porów-

przerywnik, pro-
zaproszenie, dyp-
w mojej działal-
mlejsce jak gra-

oznacza zwykle
etapu. Kiedy
przyczyny zor-

wystawy w

że zbliżając się

Przedstawiamy kolejny fragment powieśei
Jurija Szczerbaka, dokumentującej wydarzenia
po wybuchu w elektrowni atomowej w Czar­
nobylu. Relacja sprzed trzech tygodni dotyczy­
ła walki lekarzy o zdrowie ofiar katastrofy,
przebywających w moskiewskich szpitalach.
Dziś — Czarnobyl w dowcipie 1 anegdocie.

GAMMA-SAPIENS FON PETRENKO

Cicho na ulicach

czysto w mieszkaniu
wdzięczność nasza, czwarty bloku,

nie zna oranie.

Takie i inne wesołe wierszyki zaczęły krążyć
po Kijowie w maju 1986 roku, kiedy specjalne
pociągi wywoziły dzieci z miasta, a matki Zale­
wały się łzami, żegnając swe pociechy. Oksan-
ki i Wasyle wywożono do obozów pionierskich
w czasie, gdy w mieście królowały panika i

przerażenie.
Awaria w czarnobylskiej elektrowni atomo­

wej znalazła oddźwięk nie tylko w sercach wie­
lu ludzi, współczujących tym, których dosięgło
nieszczęście. Atomowy wybuch w Czarnobylu
wywołał potężną eksplozje poczucia humoru w

Kijowie i na Ukrainie. Szczególnie cenione by­
ły dowcipy wśród tych, którzy musieli podjąć
pracę w zonie. Śmiech był tu niezbędny, jak
w czasie wojny. Powstała cała masa czastu-
szek, kołomyjek (tak nazywane są dowcipne
przyśpiewki na Ukrainie) — bezkompromiso-
faktów.. Narodziło się wiele kawałów, zdumie-

JURIJ SZCZERBAK

Kiedy kijowianie rozpoczęli szeroko zakrojo­
ną akcję wymywania radionukleidów z krwi
przy pomocy Czerwonego wina „Cąbernet”, w

dużych ilościach przywożonego do miasta, ktoś

powiedział: „W m eście rozpoczęła się era ka-
bemetyczna”. Natychmiast powstał kawał. Le-

karz-analityk ogląda pod mikroskopem próbkę
krwi, Następnie oznajmia pacjentowi, który za­
niepokojony oczekuje na wynik- „W pańskim
cąbernet nie znalazłem leukocytów” „Był na­
stępny wyrzut” — tajemniczo oznajmiali „znaw­
cy”. — „Na Kreszgzatik wyrzucili cąbernet, na

Władimirską — wódkę”
— Już niedługo zwyMAGATuję tym wszyst­

kim! (MAGATE — skrót rosyjskiej nazwy e-

lektrowni atomowej — przyp tłum.) — z cier­
piętniczym wyrazem- twarzy krzyczał pewien
mój znajomy udręczony panlkarskimi plotkami.

(CZ. ID

jak 1 pełnienie funkcji głównego
plastyka miasta Krakowa to tylko
część bardzo pracowitego życia Na­
pieracza. Dlatego wielu oglądają­
cych wystawę kolegów artysty ze

zdumieniem odkrywało, że wypowia­
dał się on w tak wielu dyscypli­
nach i tak często. Ci, którzy znają
artystę, wiedzą, że znajduje on

czas także na rozległe zaintereso­
wania. Swego czasu rozpoczął np.
zbieranie ceramicznych ptaków. W
jego mieszkaniu a właściwie pra­
cowni zaadaptowanej na mieszka­
nie przy ulicy Topolowej, kolekcja
ta zajmuje poczesne miejsce. Pta­
ki należą także d'o często powtarza­
jących się motywów w jego twór­
czości.

Osobną i ważną pozycję w arty­
stycznej działalności Napieracza
zajmuje ekslibris. Te małe formy
graficzne ujawniają umiejętność
syntetycznego przedstawiania treś-

wająco różnorodnych: poczynając od ludowych
porzekadeł w stylu Tarapuńki i Sztepjela (,,U-
kraińcy harda nacja, w nosie mają radiację”),
kończąc na czarnym humorze z serii „jak "po­
wiadają fizycy...”

Na naszych oczach, dzień po dniu (na pod­
stawie niektórych dowcipów można z dużą do­
kładnością określić czas ich powstania) rodził
się ten specyficzny folklor Nie oglądając się
na literatów pierwszy zareagował lud Óbudżił
się potężny humorystyczny nurt. wolne od
wszystkich urzędowo-propagatorskich ograni­
czeń słowo ludu, nastąpiło przemieszczenie u-

tartych hierarchii — „góry” (patetycznej, za­
kłamanej, ogłuszającej publicystyki) i „dołu”
(demokratycznego podejścia do faktów w stylu
wojaka Szwejka) Naród odpowiedział śmiechem
na stres, na lęk. nawet na panikę. Na brak u-

czciwej informacji. Na radosne zapewnieni
środków masowego przekazu o pełni szczęścia
i spokoju w domach wszystkich praworządnych
obywateli.

Jako jeden z pierwszych krążyć zaczął dowcip
o duszach dwóch nieboszczyków, które w tych
dniąch trafiły do nieba. .Skąd jesteś?” — pyta
jedna z nich. „Z Czarnobyla” — „Dlaczego
umarłeś?” — „Od radiacji. A ty skąd jesteś?”
— „Ż Kijowa". — „A dlaczego umarłeś?” —

„Od informacji”.
Kawalarze opowiadał! o haśle reklamowym,

które jakoby rozbrzmiewało wowedniwe
wszystkich biurach turystycznych: „Zwiedzaj­
cie Kijów! Będziecie zdumieni...” (gra słów: po
rosyjsku „porażeny” to 1. zdumiony 2. napro­
mieniowany — przyp. tłum.).

Spekulacja biletami, atmosfera zatłoczonych
i oszalałych dworców znalazła swój oddźwięk
na kijowskim dworcu w Moskwie: „Uwaga, u-

waga! Pociąg pospieszny z Kijowa wjeżdża na

tor pierwszy. Radiacja wagonów od początku
składu”.

No, a Jak można było poznać kijowianina
wśród przybyszów w innym mieście? „Łysy
impotent z kijowskim tortem w ręku" — po­
wiadali Jedni. „Kijowianin to teraz nie tylko
homo sapiens, ale również gamma sapiens” —

dorzucali inni.
— Kto ponosi odpowiedzialność za awarie w

Czarnobylu? — pytał pewien filozof. I odpo­
wiadał: Kij4). Po co zakładał Kijów tak blisko
reaktora?

Już na początku maja opowiadano, te Jako­
by odbył się festiwal „Wiosna w Kijowie” Pier­
wszą nagrodą przyznano piosence „Nie wiej
wietrze z Ukrainy-’, drugą — Alle Pugaczowej
za piosenkę „Odlatuj chmurko, odlatuj”, a

trzecią — Waleremu Leontiewowl za piosenkę
„...A wszyscy biegną, biegną, biegną...”.

Proponowano, by zwracać się do kijowian
„wasza światłość”, a przed każdym nazwiskiem:
umieszczać przystawkę „fon”: fo-n Petręnko, fon
Iwanenko („fon” — po rosyjsku tło radioaktyw­
ne — przyp. tłum.).

W celu szybszego prześwietlenia się promie­
niami rentgenowskimi dowcipnisie radzili pa­
cjentowi stanąć między dwoma kijowianami. A"
w jednej z przychodni na pytanie „Gdzie jest
pracownia rentgenowska?” — zdenerwowana
lekarka odpowiedziała' „Teraz Wszędzie mamy
rentgen”.

— Co to jest „radionianla”? — pytano w

tych dniach. Odpowiedź brzmiała: — To nia­
nia, która przyjechała z Czarnobyla.

Babuleńka jadąca trolejbusem opowiada'a;
„Dzisiaj na Morzu Kijowskim jest taka radia­
cja, że strach! Widziałam na własne oczy —

pływa po wierzchu gruba na trzy palce!”
„Wysoko” oceniając poziom informacji w środ­

kach masowego przekazu. ludzie zadawali py­
tanie: — Co w przyszłym roku będą jeść kijo­
wianie? Odpowiadano- — Ten makaron, który
nawija nam na uszy radio, telewizja

'

gazety.
Oczywiścię. na rynku kawałów pojawiła się

wódka „czarnobylska” o mocy 40 rentgenów,
a za największe bzdury, wygłaszane na temat
awarii, zaczęto przyznawać nagrodę czarnobyl-
ską, w ramach której laureat otrzymywał 590
rentgenów. Powstała jednostka łgarstwa — nar

zwisko jednego z kijowskich profesorów, któ­
ry szczególnie zasłużył się na niwie optymisty­
cznych oświadczeń wygłaszanych przed kame­
rami telewizyjnymi. Niezwykła popularność zy­
skało sobie hasło: „Marzą ci się dziś synowie?
Masz owinąć się ołowiem”.

Na koniec przytoczę jeszcze jeden kawał z

„czarnej” serii, można rzec, genetyczny. XXI

wiek. Dziadek i wnuczek, który urodził się już
po awarii. „Co tu było, wnuczku?" — pytą
dziadek wskazując wzgórza. — „Kijów” —•

„Masz rację, wnuczku” — dziadek pogłaskał
chłopca po główce — „A co tu było?” — Ryta
dalej dziadek wskazując na wyschnięte koryto
rzeki. — „Dniepr” — „Bardzo dobrze, mój ty
mądralo” — i dziadek pogłaskał wnuczka po
drugiej główce.

W tym dowcipie brzmi echo kijowskiej wio­
sny osiemdziesiątego „szóstego roku.

Wg „Junost” nr 9/88 oprać.
e

WALERIA PAWŁOWICZ

*) Kij — legendarny książę Polan, żyjący W
pierwszej połowie VI wieku, założyciel Kijowa.

się przez twórczość Napieracza w

dużych i mniejszych formach, w

grafice warsztatowej, użytkowej,
plakatach, dyplomach, zaprosze­
niach itp. Głowy wawelskie. Kra­
ków rewaloryzowany, brama Flo­
riańska, wieża ratuszowa, Wawel,
zaczarowana dorożka — te motywy
spotkać można w wielu pracach.
Wiele z nich nabiera już dziś war­
tości dokumentu, ot chociażby ów
tramwaj pod Barbakanem, czy pla­
ża nad Wisłą. Plaża nazywała się
podobno „Krokodyl” i. w co dziś
nikt z młodego pokolenia krako-

'

_. . można
się było kąpać. Taką dokumentalną

także . rysunki z

pierwszych lat istnienia Nowej Hu-,
ty. Trafnie podpatrzone scenki u-

liczne, obyczaje osiedlowe itp.. ko­
mentowane przez rysownika, uka-'
zywały się na łamach „Głosu No­
wej Huty”.

Współpraca z prasą to osobny
rozdział w aktywności twórczej Na­
pieracza. Winiety, rysunki, przery­
wniki tego artysty ukazywały się
w czasopismach: „Zebra”. „Forum”,
„Kurier Akademicki”. ..Życie Lite­
rackie”. „Głos Nowej Huty”, „Dzie­
nnik Polski” (z którym współpra­
cuje do dzisiaj). Zebrane i wyeks­
ponowane razem miniaturowe ry­
sunki zaświadczają o wyobraźni
ich autora i ciągle nowych pomy­
słach Aż dziw bierze, że przy po­
wtarzalności pewnych świąt, arty­
sta zdołał uniknąć podobnych sko­
jarzeń, sztampy, powielania wcześ­
niejszych swoich pomysłów. Minia­
turowe przerywniki, wypracowane
piórkiem, tracą co prawda sporo ze

swej urody kiedy przejdą przez
poligraficzny młyn, ale przyjrzenie
się oryginałom udowadnia jak wie­
lką wagę przykładał ich autor do
warsztatowej precyzji. Współpraca
z prasą spowodowała, że zaszuflad­
kowano go jako .tego od winiet i
urzędowania w magistracie”; Tym­
czasem, zarówno grafika prasowa

wychodzić i udawać na

kim nie był i co było
naturze. Awangarda?

sztuki? Nie, to nie dla
_

.

oznacza to bynajmniej, wian nie wierzy, w Wiśle
że nie poszukiwał nowych rozwią- s’_
zań, że nie był.otwarty na nowin- wartość mają
ki. Owszem, zawsze jednak w okre­
ślonych przez swoje upodobania
granicach. „Wiedeńskie noce” —

pulsująca życiem grafika (notabe­
ne z 1957 r.) to czysta abstrakcja,
jakże jednak czytelna z właściwym-
temu artyście kodem. Jasne, niczym
neony

'

czerni
znaki
także
nice. ... .___ ___ __

się np. papieroryt, łudząco podobny
do litografii.

Tematyka prac Jerzego Napiera­
cza jest tak różnorodna jak stoso­
wane techniki W grafice użytko­
wej temat określany bywa zwykle
przez zleceniodawcę, co jest w pe­
wnym sensie barierą hamującą in­
wencję autora. Są więc tematy
różne: jubileuszowe okolicznościo­
we, reklamowe — związane z in­
stytucjami, konkretnym} impre­
zami, akcjami itp. Zawsze jed­
nak daje się w nich wyodrębnić
pewne cechy wspólne, typowe dla
tego artysty. Są to inspiracje sztu­
ką plebejską i Krakowem — jego
pejzażem, atmosferą, historią. Ele­
menty architektury Krakowa, wspa­
niałych zabytków, tradycyjnych
motywów tego miasta, przewijają

nocnego miasta, kreski na

układały się w symbole i
łatwe do odczytania. Szukał
uproszczeń w formie i tech-
Z takich poszukiwań zrodził

„To było dawno, proszę
policzyć, 75 lat temu. By­
łem ucznieih jednej z

krakowskich szkół. Ale
nie w głowie była nam

wówczas nauka. Zewsząd
nadchodziły wieści, że to

wreszcie musi pęknąć, że
Polska będzie. Ale trzeba
w tym pomóc. Dlatego 2

sierpnia 1914 roku wstą­
piłem do Strzelca, który
miał siedzibę przy ulicy
Grodzkiej. Przyjąłem pse­
udonim »Stal«”.

Władysław Zabdyr, 15-letni ochotnik, 3 sierpnia przeżył
pamiętny dzień. Słuchał w Oleandrach słów samego wodza:
„Odtąd nie ma strzelców, ani drużyniaków. Wszyscy co tu

jesteście zebrani, jesteście żołnierzami polskimi. (...) Żoł­
nierze! Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi
pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granicę rosyjskiego
zaboru, jako czołowa kolumna wojska polskiego, idącego
walczyć za oswobodzenie ojczyzny..."

4 sierpnia kolejna zbiórka. „Stal” Zabdyr przydzielony
zostaje do V baonu I Brygady Legionów Polskich. Idą na

Miechów i Jędrzejów. W Jędrzejowie użył pierwszy raz w

walce jednostrzałowego Werndla. Pchała ich do przodu na­
dzieja, że wreszcie Polska zmartwychwstanie. Zabdyr wspo­
mina słowami piosenki: „Siwe mundury a w butach dziu­
ry”, albo... „cóż to za kawał grata, to jest nasza armata, ar­
mata, ta ta ta..." Nikt się tym jednak nie przejmował. Ucznio­
wie szkół, młodzi robotnicy szli naprzód, śpiewając: „Hej
bracia sokoły”...

Kielce, Podhale, Tarnów, Lipnica Murowana. 11 stycznia
Józef Piłsudski odczytuje żołnierzom depeszę otrzymaną od
Naczelnego Komitetu Narodowego: „Czynami Waszemi o-

kryliście chwałą imię Polaka. Połączone działanie trzech,
broni odnawia u Was tradycje polskiego rycerstwa. Speł­
nienie żołnierskiego obowiązku przywraca narodowi nadzie­
ję. Naczelny Komitet Narodowy wyraża dumę narodu, któ­
ry znów takimi może się poszczycić synami".

Mój rozmówca jest sędziwym człowiekiem, za niespełna
miesiąc ukończy 90 lat Mimo zaawansowanego wieku po­

\

cl; są lapidarne, zawierają trafne
pointy. Przeznaczone zwykle dla o-

sób zaprzyjaźnionych z artystą, o-

pierają się na jednym motywie
przewodnim, jakiejś cesze osobo­
wości adresata, znanej jedynie au­
torowi, mało czytelnej dla nie wta­
jemniczonych. Napieracz jako twór­
ca ekslibrisów" zdobył wiele laurów
w krajowych i międzynarodowych
konkursach. Od ponad dwudziestu
lat pokazuje prace tego gatunku
twórczości na wielu wystawach i
okolicznościowych kongresach.

Na wystawie w BWA wiele było
plakatów. Wykonał ich w swo­
im życiu mnóstwo. Są to zwykle
prace informacyjne, wykonane z

nywany z dobrym malarzem
rzeźbiarzem. Tym ostatnim łatwiej
może o satysfakcje, ich prace z

większym spotykają się oddźwię­
kiem, częściej goszczą w salonach
wystawowych.

Napieracz jednak nie czuje się
niedowartościowany. Droga, którą
szedł do tej pory, była przez niego
świadomie obrana 1 z konsekwencja
pokonywana. Nie zdradził i nie
zdradzi nigdy swojej miłości do
Krakowa i sztuki ludowej — dwóch
ważnych inspiracji w sztuce, którą
uprawia. Nigdy też pewnie nie
przestanie mówić w sposób prosty
1 bezpośredni o rzeczach i zdarze­
niach. Pozostanie sobą.

została mu aportowa sylwetka, jest przystojnym, wysokim
mężczyzną. Rok 1915 pamięta wyjątkowo dobrze. W maju
i w czerwcu I Brygada prowadziła ciężkie walki z Rosja­
nami pod Konarami, Garbowicami, Kamieńcem i Wernika­
mi. Pod Zernikami Zabdyr zostaje trafiony w lewe ramię.
I tak ma szczęście. W walkach tych poległo dwustu jego
kolegów, tyle samo dostało się do niewoli. Józef Piłsudski
w rozkazie nr 575 tak pisał o tych zmaganiach: Najcięższe
i najprzykszejsze zadanie spadło na baony III i V, które
stały na najbardziej zagrożonym terenie. Rozkazem niniej­
szym wyrażam wszystkim oficerom < żołnierzom głęboką
wdzięczność w imieniu całego oddziału za dowód, że w naj­
cięższych warunkach Żołnierz Polski, jeśli nie może wygrać
boju, to honoru swego bronić potrafi";

Wymagał od wojska doskonałej znajomości musztry, był
zwolennikiem twardej szkoły. Dzięki tym cechom zdołał
sformować wojsko i w czerwcu 1919 roku przywiódł nas

do Polski. W wolnej Jut ojczyźnie otrzymaliśmy nazwę 146.
Pułk Strzelców Kresowych”.

Podczas wojny polsko-radzieckiej, aż do samego rozejmu
Zabdyr walczył w szeregach 4. Pułku Strzelców Podhalań­
skich. 13 sierpnia 1920 roku jako szef 9. kompanii składał
w Firleju raport Piłsudskiemu.

Po wojnie został podoficerem zawodowym.' Najpierw
przeszedł kurs dla podoficerów w Chełmnie na Pomorzu,
następnie kształcił się w Centralnej Szkole Strzelniczej w

Toruniu. W 1928 roku odbył roczny kurs taternictwa w

Szkole Wysokogórskiej w Zakopanem-Kirach. Odtąd swój

Pod Piłsudskim, Hallerem, Andersem...
Zabdyr nie słyszał tego rozkazu w obozie. Został przewie­

ziony do szpitala nr 5 w Krakowie.
Pq długim leczeniu wraca do zdrowia i zostaje skierowa­

ny do pierwszej podchorążówki polskiej w Zambrowie. Po­
tem znów trafia do oddziału i walczy aż do tzw. kryzysu
przysięgowego, kiedy to w lipcu 1917 roku odmawia wraz

z innymi złożenia przysięgi na wierność przyszłemu Króle­
stwu Polskiemu i braterstwu broni z Niemcami. Dalsze lo­
sy Władysława Zabdyra przypominają jako żywo romanty­
czny wiesz o żołnierzu tułaczu, który borem, lasem...

Zabdyr bowiem jako Galicjanin był poddanym austriackim
i został wysłany na front włoski. Walczył nad rzeką Izon-
zo koło Triestu w 2O.Pułku Piechoty Austriackiej. Dostał się
do niewoli. Po wojnie zgłosił się do organizującej się Ar­
mii Polskiej w La Mandria di Chivasso i został wcielony do
6 pułku Zawiszy Czarnego. Stąd ze swoim oddziałem prze­
szedł do Francji i został żołnierzem 19 Pułku Strzelców
Polskich. Wtedy właśnie spotkał drugiego po Piłsudskim wy­
bitnego dowódcę — Józefa Hallera. Dziś tak go wspomina:
„Haller to typowy wojskowy arystokrata, do przesady lu­
biący porządek i dyscyplinę. Z Wojskowej Akademii Te­
chnicznej w Wiedniu wyniósł umiejętności organizatorskie.

los związał ze stolicą Tatr. Tu się ożenił, tu znalazł serde­
cznych przyjaciół. Wtedy to poznał Bronka Czecha, bliskie
stosunki utrzymywał ze Stanisławem Marusarzem.

Niestety, nie udało się obronić Zakopanego w 1939 roku.
Gdy Niemcy rozbili jego batalion, wycofał się z innymi do
Rumunii, gdzie trafił do obozu dla internowanych. Niedłu­
go w nim wytrzymał. Pierwsza ucieczka się nie udała, ko­
lejna próba zakończyła się powodzeniem. Dotarł do Buka­
resztu, tu otrzymał legitymację na nazwisko Zygmunt Je­
żewski. W cywilnym już obozie wraz z kilkoma kolegami
zamierzał sformować oddział narciarski, przedostać się przez
Węgry i walczyć w polskiej partyzantce. Ktoś jednak zde­
cydował, że lepiej wybrać się do Francji i potem od zacho­
du wejść do Polski. Dlatego przedostał się do Palestyny i
został żołnierzem (w stopniu zawodowego chorążego) Samo­
dzielnej Brygady Strzelców Karpackich.

I znów nastały lata ćwiczeń i walki. Zabdyr z trudem
przypomina sobie dziś egzotyczne nazwy miejscowości, w

których walczył z Niemcami. Były więc: Mersa Matruh, Si-
di Bagush. 25 sierpnia polskie wojsko przepływało statkiem
z obozu El Amirija pod Aleksandrią do Tobruku. Odległość

600 km przebyli w 16 godzin. Bateria niemieckich dział da-
lekonośnych „Bardia-Bill” nie zdołała im przeszkodzić.

Polskie wojsko wyszło z honorem z walk o Tobruk. Na­
wet Rómmel nie zdołał ich złamać Potem przyszedł su­
kces pod Gazalą. Władysław Zabdyr zachował pożółkły ar­
kusz z gratulacjami samego generała brygady Stanislewa

Kopańskiego: „W czasie obrony Tobruku, w walkach pod
Gazalą dobrze spełniliście swój żołnierski obowiązek”.

Taka była pochwała za zmagania, które pochłonęły życie
156 Polaków.

Po tych walkach znów powrót do Palestyny i szkolenie
w 2. Korpusie Polskim Władysława Andersa. Potem prze­
jazd do Włoch i udział w bitwie o Monte Cassino.

W krakowskiej garsonierze Zabdyra wisi na jednej ze

ścian kolorowa widokówka przedstawiająca klasztor na

Monte Cassino. W ubiegłym roku przysłał ją do Krakowa
syn Władysława Zabdyra, który wybrał się specjalnie z

Ameryki do Europy, aby odwiedzić miejsce, gdzie walczy)
jego ojciec. „Cieszę się — mówi Zabdyr — że mój chłopiec
tam dotarł”.

Po zdobyciu Monte Cassino Zabdyr walczył o przełama­
nie linii Hitlera i zdobył Piedimonte. Generał Alexander,
dowódca 15. Grupy Armii skierował do 2. Korpusu Polskie­
go rozkaz, w którym dziękuje za zwycięstwo. Zabdyr zatrzy­
mał Odpis: Nółnierze Polskiego Korpusu! Jeżeliby mi da­
no do wyboru między jakimikolwiek żołnierzami, których
bym chciał mieć pod swoim dowództwem, wybrałbym Was
— Polaków".

Władysław Zabdyr długo jeszcze nie wracał do Polski.
Po wojnie przez 10 lat mieszkał w Londynie, gdzie nauczył
się cywilnego zawodu — malarstwa. Stąd wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych i pracował tam do emerytury. W 1965
roku przybył na stałe do rodzinnego kraju.

W niewielkim metalowym pudełku sędziwy uczestnik
obu wojen przechowuje swoje odznaczenia. Jest ich dużo.
Wymieńmy je, niech młodzi poznają lepiej ludzi, którzy
dla ojczyzny poświęcili swe najlepsze lata. Kolejno więc:
Krzyż Niepodległości, Krzyż Walecznych, Brązowy Krzyż
Zasługi z jednym okuciem. Medal Pamiątkowy za wojnę
1918—1920, odznaka za rany i kontuzje z dwiema gwiazd­
kami, Odznaka za wierną służbę w I Brygadzie Legionów
Polskich, Miecze Hallerowskie, Brązowy Krzyż Zasługi z

Mieczami, Medal wojny 1939—1945, Medal Wojskowy, Me­
dal Obrony, Gwiazda za wojnę 1939—1945, Gwiazda Afryki,
Gwiazda Italii, Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino.

ZBIGNIEW SATAŁA
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40. rocznica

Kongresu ZjednoczeniowyT<11
w organizacji PZPR Kombinatu HiL

Budowa Kombinatu i Nowej żonych działaczy zostało ude-
Huty są nierozerwalnie zwią- korowanych Medalami im. L.
zane z obradami i decyzjami Waryńskiego, które wręczali:
historycznego Kongresu Zje- J. Kusztelak — kierownik Wy-
dnoczenlowego. Z tej okazji 14 działu Społeczno-Prawnego
grudnia br. odbyło się gpotka- KK PZPR i M. Łagosz — I
nie Egzekutywy Komitetu Fa- sekretarz KF PZPR w KM

brycznego PZPR z zasłużony- HiL.
mi działaczami ruchu robotni­
czego — pracownikami kom- w P^tek 16 bm- odbyła się
binatu. W trakcie spotkania w kombinacie sesja popular-
udekorowano Krzyżami Kawa- nonaukowa, podczas której wy-
lerskimi Orderu Odrodzenia ®}osiIł. referaty prof. A. Wer-
Polski zasłużonych działaczv: blan i doc. dr K. Ćwik. Prof.
S. Kapuśniaka, S. Kotnisa, Z. Werblan przedstawił koncep-
Skibickiego i J. Tumidajewi- c3e W. Gomułki odnośnie zje-
cza. Aktu dekoracji dokonał dnoczenia polskiego ruchu ro-

przewodniczacy DRN Nowa botniczego. a doc. Ćwik oma-

Huta J. Kucharski i naczelnik wia! problemy zjednoczenia w

dzielnicy Z. Zaręba. 15 zasłu- • regionie krakowskim.

Plenum RW PRON w Nowym Sączu

Społeczne wsparcie kultury
jest koniecznością

Spotkanie pokoleń —

(Inf. wł.) Sprawom kultury
poświęcone było wczorajsze
plenum Rady Wojewódzkiej
PRON w Nowym Sączu obra­
dujące pod kierownictwem jej
przewodniczącego Jana Turka.

Właśnie PRON stoi na sta­
nowisku, że powszechny dostęp
do dóbr kultury, obecność jej
wartości w codziennym życiu
społeczeństwa stanowią niezbę­
dny warunek odrodzenia i po­
rozumienia narodowego. Stąd
kolejna propozycja Rady Kra­
jowej PRON: ogólnopolskiej
panoramy społecznych inicja­
tyw kulturalnych. Do tego in­
teresującego programu usto­
sunkowała się wczoraj sądecka
Rada Wojewódzka PRON.
Przyjęła stanowisko, w którym
stwierdza m. in.: „wojetoódz-
two nowosądeckie jest jednym
z najbogatszych kulturowo re­
gionów Polski: o jego bogac­
twie i barwności decyduje
nieprzebrana w swych pokła­

dach kultura ludowa (...) w re­
gionie o miejscu i znaczeniu
kultury decyduje jej baza, czy­
li ruch społeczny". Ten ruch
ma w Nowosądeckiem bogate
tradycje i spore osiągnięcia.
Przewodniczący RW PRON
przypomniał głośny sądecki
„eksperyment” kulturalny, za­
początkowany w r. 1972.
Czymże jest „panorama ini­
cjatyw kułtaataych” w stp-
sunku do „eksperymentu”?
W istocie nie ma żadnej róż­
nicy. Oba programy stawiają
identyczne cele. Oba bazują na

społecznym ruchu w kulturze.
Jest więc swoista nadzieja, że
„duch” sądeckiej aktywizacji
społeczno-kulturalnej odżyje w

regionie. Dobre tradycje
wskrzesi więc ogólnopolska
„panorama kultury”. Wczoraj­
sze plenarne posiedzenie RW
PRON poświęcono także dy­
skusji nt. PRÓN jako ruch o-

bywatełski. (ak)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

cesie dokonujących się prze­
mian w naszym kraju.

Podczas spotkania zasłużo­
nym pracownikom „Trybuny
Ludu” wręczono Medale im.
Ludwika Waryńskiego, odzna­
czenia państwowe i odznaki
resortowe.

Przy ul. Smolnej 10, na

gmachu, w którym — od 1945
do 1948 r. — drukowany był
centralny organ PPR „Głos
Ludu”, a potem pierwsze nu­
mery „Trybuny Ludu” odsło­
nięto 16 bm. pamiątkową ta­
blicę. Redaktor naczelny „Try­
buny Ludu” Jerzy Majka po-

Zebranie partyjne redakcji
z udziałem W. Jaruzelskiego

wiedział m. in.: Przybyciem
tutaj dajemy świadectwo na­
szej pamięci o bogatych i po­
stępowych tradycjach prasy
robotniczej. Wśród obecnych
na uroczystości weteranów
ruchu robotniczego byli rów­
nież najstarsi członkowie ze­
społu gazety, którzy towarzy­
szą jej od samego początku.

Podobna uroczystość odbyła
się przy ul. Wareckiej 7, w

miejscu gdzie w okresie mię­
dzywojennym mieściła się sie­
dziba centralnych władz PPS
i redakcja „Robotnika” — or­
ganu prasowego tej partii, a

we wrześniu 1939 r. dowódz­
two Robotniczych Batalionów
Obrony Warszawy. Wśród

przybyłych na uroczystości u-

czestników Kongresu Zjedno­
czeniowego obecny był prof.
Henryk Jabłoński, w latach
1946—1948 członek najwyż­
szych władz PPS.

Aktu odsłonięcia odbydwtl
tablic dokonali przedstawicie­
le władz partyjnych z człon­
kiem Biura Politycznego, sek­
retarzem KC PZPR Janem
Główczykiem i zastępcą człon­
ka Biura Politycznego KC, I
sekretarzem Komitetu War­
szawskiego PZPR Januszem
Kubasiewiczem,

(PAP)

śródmiejska wieczornica
(INF. WŁ.) „Koncepcjo zje- W trakcie wczorajszej uro-

dnoczenia polskiego ruchu ro- czystości naczelnik dzielnicy
botniczego liczy sobie nie Zbigniew Stachura udSkoro-
mniej lat, niż jego podział na wał Krzyżami Oficerskimi
dwa nurty: komunistyczny i OOP zasłużonych działaczy r.u-

socjaldemokratyczny. _
Przez chu robotniczego z dzielnicy

całe półwiecze w, obu tuch Śródmieścia. Otrzymali je:
nurtach byli ludzie, orientacje, Antoni Banasiak, Marianna
ugrupowania poszukujące pun- Kulpińska, Franciszek Matusik
któw stycznych, płaszczyzn i Władysław Szostak. Czter-
praktycznej współpracy” — dziestu pięciu . towarzyszom
tak rozpoczął wczorajszą wie- wręczono Medal im. L. Wa-
czorn|cę z okazji 40. rocznicy ■rylskiego, a dziesięciu nadano
Kongresu Zjednoczeniowego I statusy „Zasłużonego działacza
sekretarz KD PZPR Kraków- ruchu robotniczego”.
-Śródmieście Jacek Inwaid. Zbigniew Rusinek, zasłużo-

Droga do kongresu nie była, ny działacz ruchu robotnicze-
drogą prostą. Dziś, z perspek- go, członek PPS zwrócił się do
tywy lat pochylamy głowę nad obecnej na uroczystości mło-
tymi ludźmi i orientacjami w dzieży z przesłaniem — by bu-
PPR i PPS, które miały wolę dając przyszłość czerpała z

i umiejętność budowania porno- dobrych doświadczeń przeszło-
stów ponad różnicami oraz ści.
odwagę piętnowania tego, co

ciągnęło wstecz. (mr)

Hołd poległym stoczniowcom i górnikom
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Gdańskiej im. Lenina wień­
ce i kwiaty złożyły delega­
cje Rady Miejskiej PRON
w Gdańsku, Wojewódzkie­
go Porozumienia Związków
Zawodowych, przedstawi­
ciele Stoczni Gdańskiej im.
Lenina, Stoczni Północnej,
Stoczni Remontowej „Ra-
dunia”, Gdańskiej Stoczni

Remontowej, Morskiego
Portu Handlowego, dyrekcji
okręgu północnego PKP o-

raz Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego.

Kwiaty przed pomnikiem
ku czci poległych sto­
czniowców złożyli również
indywidualni mieszkańcy
Trójmiasta. Hołd pamięci
poległych złożyli także wy­
chodzący po pierwszej

zmianie pracownicy stocz­
ni, wśród których znajdo­
wał się Lech Wałęsa.

■łjf-
16 bm., w 7. rocznicę tra­

gicznych wydarzeń grudnia
1981 r. w kopalni „Wujek”
w Katowicach przed znaj­
dującą się na murze tablicą
poświęconą poległym gór­
nikom tej kopalni kwiaty
złożyli przedstawiciele wo­
jewódzkich władz poli­
tyczno - administracyjnych,
PRON, Wojewódzkiego Po­
rozumienia Związków Za­
wodowych, Federacji Zwią­
zków Zawodowych Górni­
ków i Wspólnoty Węgla
Kamiennego. Hołd oddali
także przedstawiciele kie­
rownictwa zakładu, organi­
zacji partyjnej, związkowej
i młodzieżowej. (PAP)

Na świecie

(s) B W Tunisie odbyło
się pierwsze oficjalne spot­
kanie między delegacją pa­
lestyńską a ambasadorem
Stanów Zjednoczonych w

Tunezji Robertem Pelletre-
au, którego rząd USA upo­
ważnił do prowadzenia dia­
logu z Organizacją Wyzwo­
lenia Palestyny.

B Miłosz Jakesz zapro­
ponował na plenum KC
KPCz, by zwołać XVIII
Zjazd KPCz 10 maja 1990
roku.

E Alpejska gmina Piere
di Cadore ofiarowała pa­
pieżowi 25-metrową choin­
kę, która została ustawiona
na placu Sw. Piotra w po­
bliżu tradycyjnego żłóbka.
W ten sposób Alpejczycy
podziękowali Janów; Paw­
łowi II, że właśnie ich re­
jon już dwukrotnie wybrał
na miejsce swego letniego
wypoczynku.

B W Berlinie zakończyły
się 16. z kolei rokowania
pełnomocników rządów
Polski j NRD na temat go­
spodarki wodnej na wo­
dach granicznych obu kra­
jów.

Szybko zawrzeć z rządem umową
(DOKOŃCZENIE ZE STR l»

wielkość środków przeznaczo­
nych ha spożycie zbiorowe —

ochronę zdrowia, oświatę, kul­
turę. Trzeba też szybko za­
kończyć próce w zespole rzą-
dowo-związkowym nad praw­
no-ekonomicznym systemem
skutecznie . chroniącym intere­
sy pracowników zakładów,
które ulegają likwidacji bądź
reorganizacji. Ruch związko­
wy — podkreślano — musi
przy tym znać program zmian

'

strukturalnych gz gospodarce i
■.dprriaghć '

się, by
"

likwidacja
'

phifedsiębiOrstw była w ńim ■
traktowana jako środek osta­
teczny.

Do pilnych zadań zaliczono
udział w ulepszaniu prawa
regulującego status ruchu za­
wodowego oraz kwestie ó za­
sadniczym znaczeniu dla pra­
cowników i weteranów pracy.
Chodzi zwłaszcza o noweliza­
cję ustawy o związkach zawo­
dowych, kodeksu pracy, usta­
wy dotyczącej układów zbio­
rowych pracy. Sprawą palącą
jest przyspieszenie prac nad

nową ustawą o zaopatrzeniu
emerytalnym pracowników i
ich rodzin.

Ruch zawodowy potrzebuje
sukcesu — te słowa wielo­
krotnie powracały w dyskusji.
Wymaga to nie tylko spekta­
kularnych dokonań OPŻZ, ale

uporu i nieustępliwości w wal­
ce o interesy pracowników w

zakładach pracy, tu bowiem
rodzą się i rozstrzygają kon­
flikty, tu kształtuje, się prestiż
społeczny i przyszłość związ­
ków zawodowych.

Alfred Miodowicz przedsta­
wił genezę i przesłanki swej
dyskusji telewizyjnej z Le­
chem Wałęsą. Ta rozmowa —

podkreślił — była potrzebna
do położenia kładki między
nami a opozycją „solidarnoś­
ciową”, kładki niezbędnej w

trudnej sytuacji społeczno-go­
spodarczej. Dlatego dyskusja
ta była z założenia niekon-
frontacyjna. Potrzebne są dal­
sze kontakty, m. iń. dyskusje
ekspertów, już w kwestiach
szczegółowych, takich jsk np.
prawo pracy czy polityka ce-

nowo-dochodowa. OPZZ trwa
konsekwentnie przy zasadzie:
jeden związek w jednym za­
kładzie, zgodnie ze stanowi­
skiem, jakie zajęła w tej spra­
wie Rada OPZZ. Równocześ-
nię jednak trzeba się zastano­
wić nad modelem polskiego
ruchu zawodowego. Warto

rozpatrzyć rozmaite propozy­
cje, jak np. tę, by 49 WPZZ
przekształcić w 17 silnych

. struktur regionalnych. Należy
zatem pilnie uruchomić powo­
łany przed trzema miesiącami
zespół, który ma wypracować
koncepcję ruchu zawodowego
na przyszłość.

*

Poinformowano, że L. Wa­
łęsa zaproponował spotkanie
trzech grup ekspertów: w

sprawach politycznych, społe­
cznych i ekonomicznych oraz

zapowiedział przekazanie ich
listy 19 bm. Komitet Wyko­
nawczy upoważnił Sekre­
tariat OPZZ do podjęcia od­
powiednich działań związa­
nych z tymi rozmowami.

(PAP)

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

prezydenta, utożsamia się r.

Fundacją „France Libertćs” 1
inspiruje jej prace. Fundacja,
chociaż tak bliska sercu

Pierwszej Damy Republiki,
chociaż dyskretnie wspierana
ogromnym autorytetem Pała­
cu Elizejskiego, jest od pań­
stwa nominalnie niezależna,
może więc bardziej skutecznie
kształtować w oczach opinii
korzystny obraz Francji.

Zaprotestuję gwałtownie,
jeśli ktoś taką działalność u-

zna za niepotrzebną. Mądrze
rozwijana propaganda dobrze
służy interesom państwa, a

propaganda sprawy praw
człowieka dobrze służy inte­
resom wszystkich. Zresztą
propagandę praw człowieka
najchętniej uprawiają organi­
zacje społeczne, często rzeczy­
wiście niezależne od rządów
swoich państw, bardzo często
międzynarodowe, a dzięki, te­
mu — bardziej obiektywne.

Organizację międzynarodo­
wą często utożsamiamy z ta­
kimi instytucjami, do któ­
rych należą państwa, jak
ONZ, EWG, Układ Warszaw­
ski lub Rada Europy. Są to

organizacje nazywane „mię­
dzyrządowymi”, chociaż
członkami ich 'są suwerenne

państwa, a rządy tylko je re­
prezentują.

Są jednak także tysiące —

nawet dziesiątki tysięcy! —

takich organizacji o chara­
kterze międzynarodowym któ­
re wcale nie zrzeszają
państw, ale stowarzyszenia
działające w poszczególnych
krajach, lub nawet osoby pry­
watne. Zaspokajają one po­
trzebę społecznych kontaktów
na arenie międzynarodowej,
kontaktów coraz bardziej o-

żywionych, przenikających
granice, służących zrozumie-

Paryż, 14 iipca (»)
niu. OPLATAJĄ ONE CAŁY w Paryżu trzydniową konfe- ludzkiego. Świat dzieli się na

GLOB CORAZ GĘSTSZĄ rencję na temat praw czło- biednych i bogatych, na pań-
SIATECZKĄ POWIĄZAŃ wieka. Wzięli w niej udział stwa o różnych ustrojach, ale
MIĘDZY SPOŁECZEŃSTWA- przedstawiciele ponad stu naj- skażenia biosfery są niepo-
MI. różniejszych organizacji po- dzielne, nie uznają granic i

Organizacje te noszą nazwę zarządowych. Wymienię tylko dokuczają wszystkim.
„pozarządowych” (nie „po- kilka: Amnesty International, Po czwarte, selektywne po­
rządkowych”, jak niedawno Chrześcijańska Konferencja dejście do praw człowieka
chochlik kazał napisać ..Gazę- Pokoju, Międzynarodowe Sto- znajduje się w odwrocie. Jak
cie Krakowskiej” w notatce, warzyszenie Ruchów Oporu, lekarz nie powinien leczyć tyl-
w której wspomniano i o Międzynarodówka Socjalisty- ko chorego organu, ale całego
mnie: otóż „porządkowym” ja czna Kobiet, Związek Praw- pacjenta, tak nie ma sensu

nie jestem!). Ich członkami ników Arabskich, Światowy podkreślać znaczenia jednych
bywają Kościoły i związki Kongres Żydów, Powszechne praw — jak wolność słowa
wyznaniowe, organizacje spo- Stowarzyszenie Esperanto, Mię- lub prawo do pracy — kosz-
łeczne, ruchy związkowe, dzynarodowy Sojusz' św. Jo- tern innych podstawowych
zrzeszenia studenckie, towa- anny d’Arc... Jedne cieszą się praw człowieka: NALEŻY
rzystwa zawodowe, twórcze, ogromną sławą, o innych — HARMONIJNIE REALIZO-
naukowe — albo entuzjaści niewielu słyszało. WAC WSZYSTKIE, zarówno

jakiejś idei społecznej. Dyskusja o prawach czło- obywatelskie i polityczne, jak
Najpoważniejsze, najbar- wieka była bogata w rozmai- prawa gospodarcze, społeczne

dziej wpływowe z międzyna- te wątki. Nie tutaj miejsce je i kulturalne.
rodowych organizacji pozarzą- streszczać. Poprzestanę na o- Po piąte, są społeczeństwa,
dowych zyskały status dorad- gólnyęh obserwacjach (bra- które napotykają na znaczne

czy w Radzie Gospodarczo- łem udział w konferencji w ograniczenia w dziedzinie
-Społecznej ONZ. Płaszczyzną UNESCO jako jedyny uczę- praw człowieka nie z powodu
koordynacji ich różnorodnej stnik z kraju): przeszkód politycznych, praw-
przecież działalności jest Kon- Po pierwsze, PRAWAMI nych, społecznych albo kultu-
ferencja Organizacji Pozarzą- CZŁOWIEKA CORAZ 2Y- ralnych, lecz z powodu U-
dowych. Jej anglojęzyczne WIEJ ZAJMUJE SIĘ MŁO- TRUDNIEŃ W DOSTĘPIE
inicjały (Conference of Non- DZIEŻ — coraz liczniejsza w DO NOWYCH TECHNOLO-

- Govemmental Organizations) świecie, coraz doskonalej wy- Gil, jak technologie służące
dają w zbitce ciekawy skrót: kształcona i coraz bardziej ochronie środowiska lub o-

CONGO. wrażliwa na sprawy rodzaju chronię dziedzictwa kultury 1
Prezydentem CONGO (a nie ludzkiego. sprzyjające tym samym o-

Konga, jednego z państw Po drugie, na konferencjach chronię praw człowieka.
Czarnej Afryki) jest Polak, z udziałem ruchów społecz- Paryż jest świetnym miej-
MAREK HAGMAJER, sekre- nych znacznie łatwiej o poro- scem dla dyskusji o prawach
tarz generalny jednej z cie- zumienie, niż w negocjacjach człowieka. Przed dwoma stu-

szących się największym au- z udziałem przedstawicieli leciami Francja proklamowa-
torytetem międzynarodowych rządów. PRAWA CZŁOWIE- ła trzy najważniejsze wów-
organizacji pozarządowych* — KA CZASEM DZIELĄ RZĄ- czas warunki praw człowieka:

Światowej Federacji Towa- DY. LECZ ŁĄCZĄ SPOŁE- „WOLNOŚĆ — RÓWNOŚĆ —

rzystw Przyjaciół ONZ CZEŃSTWA. • BRATERSTWO”. Dzisiaj war-

(WFUNA) z siedzibą w Gene- Po trzecie, bardzo wiele to dopełnić je trzema nowymi
wie. mówi się dzisiaj w świecie o warunkami: „POKÓJ — ROZ-

Z inicjatywy CONGO i PRAWIE DO ŚRODOWISKA. WóJ — ŚRODOWISKO”.
Fundacji „France Libertes” Środowisko jest wspólnym
zwołano do gmachu UNESCO dziedzictwem całego gatunku ANDRZEJ S. NARTOWSKI

Historyczna misja
Fundacji Kultury

KERM proponuje generalną
zasadę swobody

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mogły kupować waluty po ce­
nie kształtowanej przez popyt
i podaż. Przedsiębiorstwa uzy­
skujące wpływ w walutach
obcych będą miały obowiązek
odsprzedaży Ich części ban­
kom; uzasadnione to jest ko­
niecznością uzyskania środków
kierowanych na przetargi i
obsługę zobowiązań państwa.
Rok 1989 będzie pierwszym e-

tapem dochodzenia do wewnę­
trznej wymienialności złotów­
ki.

KERM zaaprobował projekt
ustawy o podatku dochodo­
wym od osób prawnych, uje­
dnolicającej reguły opodatko­
wania zgodnie z zasadą jedna­
kowego traktowania wszy­
stkich sektorów gospodar­
czych. Przepisy o podatku do­
chodowym będą więc jednako­
we dla przedsiębiorstw pań­
stwowych, spółdzielni, organi­
zacji społecznych, spółek ak­
cyjnych i spółek z o.o., a także
prowadzących działalność go­
spodarczą państwowych jedno­
stek organizacyjnych nie po-

obrotu dewizami
siadających osobowości praw­
nej. Opodatkowaniu podlegać
będzie dochód według reguł
stosowanych dotychczas w. od­
niesieniu do sektora prywat­
nego.

KERM podjął decyzję w

sprawie zasad ustalania czasu

pracy w uspołecznionych za­
kładach pracy w latach 1989—
1992. Uzyskają one. znaczną sa­
modzielność w ustalaniu roz­
kładu czasu pracy w celu za­
pewnienia najbardziej efek­
tywnego i zgodnego ze społecz­
nymi potrzebami jego wyko­
rzystania. Kierownik zakładu
będzie np. mógł na wniosek
pracowników ustalić zmienne
godziny rozpoczynania i koń­
czenia pracy, przy zachowaniu
obowiązującego dobowego i

tygodniowego wymiaru czasu

pracy. Z większą swobodą mo­
żna będzie wyznaczać dni wol­
ne

’

w tygodniu przy zachowa­
niu ciągłości pracy zakładu.
Przepisy pozwolą na dostoso­
wanie rozkładu czasu pracy
do potrzeb pracowników i wa­
runków lokalnych. (PAP)

PKS musi zwrócić pasażerowi
koszty jakie poniósł w wyniku

spóźnienia się autobusu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>

łatwienia ważną sprawę. Za­
trzymał więc • przejeżdżającą
taksówkę. Rachunek za kurs z

Dusznik Wlkp. do Poznania
wyniósł 2.760 zł. Obywatel nie
pogodził się z tym wydatkiem
Przecież z rozkładu jazdy
PKS wynikało, że spokojnie
zdąży na warszawski pociąg...

Pozwany, I Oddział PKS w

Poznaniu, tłumaczył się, że te­
go dnia jeden z autobusów na

trasie do Poznania uległ a-

warii, a następny w rozkła­
dzie — spóźnił się, ale prze­

cież niezbyt wiele. Gdyby pa­
sażer jeszcze trochę poczekał
— zdążyłby mimo wszystko
na wybrany pociąg.

Sąd uznał, że publicznie wy­
stawiony rozkład jazdy jest
ofertą w rozumieniu prawa
cywilnego i propozycją za­
warcia umowy przewozu. Je­
żeli. nie została, ona w tym
przypadku ■zrealizowana, to

wyłącznie z winy PKS. Sąd
zobowiązał przewoźnika do
zwrotu kosztów poniesionych
za przejazd taksówką.

Wyrok w. tej sprawie jest
już prawomocny. (PAP)

Profesorowi Witoldowi Zakrzewskiemu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

dent grodu podwawelskiego
Tadeusz Salwa skierowali na

ręce urodzonego krakowiani­
na, godnego kontynuatora o-

siągnięć nie tylko rodzimej u-

czelni, ale i całego środowiska
naukowego krakowskiego —

listy gratulacyjne. Jego Ma­
gnificencja Rektor Aleksander

Koj, Komitet Uczelniany PZPR
UJ, Związek Nauczycielstwa
Polskiego, Rada Wydziału Pra­
wa i Administracji UJ oraz

Rada Instytutu Nauk Polity­
cznych, dziekan i dyrektor
Instytutu NP okazali Jubila­
towi prawdziwe serdeczności,
życzenia długich lat zdrowia,'
aktywności naukowej na

chwałę grodu i Polski. (J)

Z dalekopisu
POLKA

„MISS KARYNTII”

(z) Siedem konkurentek
austriackich pozostawiła w

polu podczas wyborów na

„Miss Karyntii” Polka stale
mieszkająca w Wiedniu Ela

•Kodmja.
Dziennik „Kurier” infor­

muje, że nasza przystojna
rodaczką zamierza starto­
wać ponownie w wyborach

na miss piękności,' tym ra­
zem w Innsbrucku.

SĄD
DLA CZWORONOGÓW
W Bostonie istnieje nje-

zwykły sąd, w którym roz­
patrywane są „przestęp­
stwa” psów.

Za „grubiaństwo” czwo­
ronogów grozi ich właści­
cielom kara grzywny. Za
cięższe wykroczenia czwo­
ronożny sprawca będzie
kierowany do „zakładu po­
prawczego” — szkoły tre­
sury.

Ubezpieczenie samochodu

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
W niedzielny, mroźny po­

ranek dnia świętej Barbary
ruszyliśmy z Warszawy dwo­
ma samochodami w kierunku
Litwy. Nie najlepszy to czas

dla jazdy, aby zadbać o miej­
sca spoczynku wybitnych nie­
boszczyków, bo sami o mało
nie zapukaliśmy do bram św.
Piotra celem powiększenia a-

niołków grona. Zaraz za Łom­
żą nasze auto przy dużej
szybkości wpadło w poślizg,
lecieliśmy ponad, rowem mię­
dzy drzewami 'i słupami, aby
wykonawszy lot napowietrzny
w rowie wylądować. Ponieważ
cała załoga uprzednio w czep­
kach się urodziła, nikomu nic
się nie stało, nawet śladu za­
draśnięcia widać nie było.
Najpiękniejsza dziewczyna
„Rzeczypospolitej^ Jaga Rey, z

którą oboje siedzieliśmy z ty­
łu, jeno włosy poprawiła, a

czcigodny generalny konser­
wator Tadeusz Zielniewicz z

niżej podpisanym zarządzili­
śmy konserwację organizmu
od środka, wychylając nad o-

wym rowem toast życia. Nie
było rady: nasze auto strza­
skane i wbite przodem w rów
głęboki, toteż Tadeusz Polak
wynajął łomżyńską taksówkę,
która do przejścia graniczne­
go w Ogrodnikach nas do­
starczyła.

Nie ma tego złego, co by
na dobre nie wyszło: po ry­
cersku piękną Jagę Rey wsa­
dziliśmy do auta wiozącego
prof. Witolda Hensla, wspól­
nie zaś z obu Tadeuszami Po­
lakiem i Zielniewiczem, przy­
godnym samochodem odbyli­
śmy wprzódy pielgrzymkę do
Kowna, aby późną nocą po­
ciągiem dotrzeć do Wilna. W
ten oto sposób ruszyliśmy na

sławny, mickiewiczowski szlak.

rią karabinu maszynowego...
Zostali pochowani tuż poni­
żej serca marszałka Józefa
Piłsudskiego

W Wilnie przez , okno Hote­
lu d, Żorża już widać było
pejzaż „Zimy miejskiej” tegoż
autora, który wprowadził nas

w romantyczny nastrój litew­
skiej stolicy. To miasto wszak
wykołysało największych tu­
zów poetyckich doby roman­
tyzmu. Pierwsze kroki więc
kierujemy do Matki Boskiej
Ostrobramskiej, która ocaliła
nas cudem, abyśmy mogli za­
mierzony program w Wilnie
zrealizować.

Dzięki Bogu Fundacja Kul­
tury Polskiej zawsze i wszę­
dzie wesprzeć się może o

PKZ, toteż serdecznie za­
jął się rozbitkami pełnomoc­
nik Biura Handlu Zagranicz­
nego PP PKZ w Wilnie inż.
JERZY JARZĘBOWSKI i je­
go zastępca MIECZYSŁAW
GODLEWSKI. Wspólnie odby­
wamy rekonesans na cudow­
ną Rossę, gdzie istne tłumy
odwiedzają cmentarz, a zwła­
szcza sławny grób z napisem
„Matka i Serce Syna” na kwa­
terze wojskowej. Wpadamy w

„oko cyklonu”, bo dziś wła­
śnie — 5 grudnia — dzień u-

rodzin marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Towarzyszący nam

HENRYK SOSNOWSKI — ka­
pitan pilot, członek Zarządu
Społecznego Stowarzyszenia
Kulturalnego Polaków na Li­
twie i zarazem prezes Komite- wybitnego malarza Franciszka
tu Ochrony Pamiątek Narodo­
wych i Cmentarzy Wileń-
szczyzny, także współpracow­
nik polskiej gazety „Czerwo­
ny Sztandar”, przypomina tra­
giczny epizod rozstrzelanej o-

statniej honorowej warty przy
tym grobowcu w dniu 17 wrze­
śnia 1939 roku. Nadciągające
wojska stalinowskie podeszły
pod Rossę, ktoś zawołał: „rzu­
cić broń!’’; warta stała dalej
i — dosłownie ścięto ich se-

Switezi, znany pod nazwiskiem
Pawłowicza w uroczej ksią­
żeczce z roku 1880
nienia znad Wilii
tak opisał Rossę
Pogoni: „Położony ■
czej miejscowości,
wiekowymi sosnami i zieloną
dąbrową brzóz i dębów, uroz­
maicony falistością wzgórz i
dolin, o tajemniczej głębi cie-

. ńiów, o ginącej w sinej dali
widokach, jakby pozujących dla
malarza, zdawałby się być ra­
czej parkiem jakiejś królew-

t skiej rezydencji niż miejscem
} smutku, niż rezydencją śmier-
. ci, gdyby nie cisza uroczysta
. i rzewna, co tam wśród mogił
. ocienionych krzyżem zale­

gła...”.
I znów powrót do kwater

■wojskowych, gdzie spoczywają
młodzi Polacy z roku 1919, a

i także młodzi akowcy z po-
\ wstania wileńskiego roku 1944.

Bezpośrednio z Rossy je-
dziemy do cmentarzy: Ber­
nardyńskiego i Antokolskiego,
pięknie położonych i bardzo
od ląt zaniedbanych. Wszędzie

i pomniki sławnych Polaków i
Litwinów Widać lata pogar­
dy dla pamięci o ludziach i
kulturze w okresach stalinow­
skim i późniejszych latach
zastoju. Przybyliśmy w histo­
rycznej misji, aby wspólnie z

władzami litewskimi i miasta
Wilna roztoczyć opiekę
zabytkami
wspólnym
turowym

( „Wspom-
i Niemna"
Korony i

wśród uro-

ocieniony

Skrzypi śnieg, północny
wiatr chłodzi, z refleksyjną
zadumą składamy hołd cie­
niom wielkich ludzi na owia­
nym zasłużoną legendą cmen­
tarzu Na Rossie. Na szczęście,
udało się w ostatnich miesią­
cach zażegnać niebezpieczeń­
stwo budowy szosy poprzez
środek tego miejsca pamięci
pokoleń, tworzących wielką
kulturę Wilna. Wokół wspa­
niałe i zaniedbane dzieła sztu­
ki towarzyszą duchom Lele­
wela, Syrokomli, który „sko­
nał, grając na lirze”, jak gło­
si nagrobkowy napis; dalej
miejsce spoczynku Jana Ka­
zimierza Wilczyńskiego, zmar­
łego w roku 1885 autora pięk­
nych litografii starego Wilna.
Był lekarzem, porzucił swój
zawód, aby stać się wydawcą
wspaniałych albumów o wi­
leńskiej architekturze. W jego
pobliżu spoczywa inny miło­
śnik starej wileńskiej archi­
tektury, jej konserwator, pro­
fesor Uniwersytetu Stefana , Litewskiej
Batorego, autor popularnego sta,Wilna,
przewodnika po Wilnie —Ju- cie politycznym,
liusz Kłos. Chylimy głowy pełne zrozumienie dla
przed pomnikiem grobowym

Smuglewicza, wielkiego bi­
bliografa, bibliotekarza i wy­
kładowcy uniwersyteckiego A-
dama Jochera, chwila zadu­
my nad grobem poety Swiato-

pełka Karpińskiego. Setki, ty­
siące mogił z dawnych lat za­
mkniętego dziś już dla po­
chówków cmentarza. Kiedyś, p
krajobrazie tego przepięknego,
pośród tarasowych ścieżek na

wzgórzach położonego cmenta­
rza Na Rossie, Edward znad

nad
przeszłości, nad

„krajobrazem kul-
pamięci”. U Władz

Republiki i mia-
w nowym klima-

znajdujemy
tych

problemów. Wspólnie powoła­
my do życia stałą komisję
mieszaną polsko-litewską, któ­
ra czuwać będzie nad praca­
mi konserwatorskimi, rozta­
czając opiekę nad Ros­
są, cmentarzami • Bernardyń­
skim. i Antokolskim, bo tam

wszędzie, w kamiennych po­
mnikach i drewnianych krzy­
żach
nota
nów.

— utrwalona jest wspól-
historii Polaków i Litwi-

ZBIGNIEW SWIĘCH

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
składki wynosi 20 proc., na­
tomiast po 4 latach prowadze­
nia pojazdu bez spowodowania
wypadku obniżka składki wy­
nosi 30 proc.

Zmianie ulegają warunki
ratalnych opłat składek ubez­
pieczeniowych. Generalnie dla
wszystkich typów ubezpieczeń,
jeśli składka wynosi do 10
tyś. zł, opłata musi być uisz­

czona jednorazowo; powyżej
tej kwoty opłaty, będzie moż­
na wnieść ją w dwóch rów­
nych ratach — do 31 marca

i 30 września.
Nadal przewiduje się pozba­

wienie odszkodowań za spo­
wodowanie kolizji w stanie
nietrzeźwym, czyli wówczas,
kiedy zawartość alkoholu we

krwi wynosi powyżej 0,5 pro-
mille. (PAP)

Myśli Niemców krążą wokół seksu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 11

mi. Zamiast bezpośredniego
zbliżenia, ludzie uciekają w

świat mrzonek. Zdaniem nie­
których seksuologów, stąd też
bierze się najniższy obecnie
przyrost naturalny, jaki notu­
je się w RFN, spanie nawet

młodych małżeństw w osob­
nych łóżkach, a nawet w od­
dzielnych sypialniach.

Tymczasem ze wspomnianej
ankiety wynika, że większość

mężów marzy o tym, aby po
przyjściu do domu małżonka
zgotowała mu niespodziankę
w postaci striptizu, lub też, by
zastał ją w prowokującym o-

dzieniu i kuszącej do stosunku

pozie.
Zaskakujące, że kobiety

również marzą o tym samym.
Chciałyby, aby mąż przywitał
je w domu w stroju Adama i
natychmiast zaproponował ja­
kąś nową odmianę pieszczot
seksualnych.

lHiądiynarodoura im)
Szkoła pod Żaglami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

rejsów bałtyckich. Do Stoczni Remontowej statek trafił na

1 tygodni przed kolejną wielką podróżą. Aby przyspieszyć
prace, rodzice dzieci parzemierzidi całą Polskę, w poszuki­
waniu niezbędnych części zamiennych. Nauczyciele, zamiast
pracować nad programami, zamienili się w stoczniowych
robotników. Również sama młodzież wpadała na POGO-
RIĘ na parę dni. by pomóc w pracach Przy wymianie oli­
nowania pracowaliśmy razem z synem kapitana. Janem Ba­
ranowskim. Słowem pospolite ruszenie. Na domiar złego
w stoczni rozpoczął się strajk. Mimo, to udało się nie do­
prowadzić, do kompromitacji przed zagranicznymi udziałow­
cami wyprawy i POGORIĘ ze strajkującej stoczni wypro­
wadzono.* Tyle że przed zakończeniem ostatnich prac. Już
w Basenie Prezydenckim w Gdyni malowano burty i po­
kład, zakładano żagle. Dlaczego stare? Krzysztof Baranow­
ski pisze o tym tak: „Z żaglami sprawa zapowiadała się
od noczątku skandalicznie. Kapitan Marczak, kończący .rejs
z Kanadyjczykami, lojalnie ostrzegał, że konieczne są no­
we żagle, bo stare już wyeksploatowane, a dałtron. trzeba

importować, co również zajmuje trochę czasu. Armator miał
pilniejsze sprawy na głowie. W połowie remontu POGORII
okazało się, że wniosek na import tkaniny dakronowej
zaginął w drodze z PZŻ do Intersteru. Napisano drugi, ele
do momentu wyjścia POGORII w rejs ani jeden żagiel nie
został uszyty Czy to możliwe by żaglowiec wychodził w

trudny, i długi rejs, bez sprawnych żagli? Możliwe, a na­
wet konieczne, bo inaczej w ogóle by nie wyszedł. Nowe

żagle będą zapewn^ jesienią, a ostrożny kapitan musi dać
sobie radę i na starych. Jak się podrą, załoga będzie szyła,
a gdy kiedyś płótno dotrze do kraju, a żagle będą gotowe,
ktoś umyślny będzie szukał żaglowca po świecie. by żagle
dostarczyć..

Do ostatnich chwil ważyły się losy karty bezpieczeństwa.
31 sierpnia załoga (kadra) przechodziła jeszcze kurs przeciw­
pożarowy, a ojciec Tomka Batyckiego przejeździł wiele ki­
lometrów. aby uzyskać atest... dzwonu okrętowego Wresz­
cie zebrano odpowiednie podpisy. O żagle na szczęście nikt
nie spytał. Przypuszczam, że teraz na burzliwych wodcch
południowego Atlantyku bosman Ryszard Mokrzycki —

skądinąd człowiek-dusza. dobry duch każdego towarzy­
stwa, wyśmienity gawędziarz i specjalista w trudnej d:ie->
dżinie „piosenek obyczajowych” — oraz chło->cv. god-"' u

siedzą w messie i kubrykach. zszywając podarte żagle.
Ale taka to już dola żeglarzy.

Nie będzie więc przenośnią stwierdzenie, że wszyscy
chłopcy (również Rosjanie i Amerykanie) z trudem i w

pocie czoła zapracowali na ten rejs. „Zapewnili” im to...
dorośli

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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W osiedlu Dywizjonu 303

Zamiast sklepu spożywczego - biura?
Os. Dywizjonu 303 jest przy- trzech segmentów. Mieścić się Scimy dotychczas zajmowane,

kładem typowego osiedla — w nich będą m. in. kiosk „Ru- w blokach. A są to dwa mie-
sypialni. Brakuje w nim pla* chu”, bar szybkiej obsługi, za- szkania typu M-5 i jedno
cówek handlowych i usługo- kłady: szewski, naprawy M-4. Ponadto z pomieszczeń
wych. Wprawdzie trwa budo* sprzętu gospodarstwa domo- niemieszkalnych, ale znajdu-
wa wielofunkcyjnego pawilo- wego i fotograficzny, pralnia, jących się w budynku powsta-
nu, nazwanego na czas budo- magiel, sklepy: ogólnośpożyw- nie mieszkanie typu M-6.
wy pawilonem nr 13, ale ak* czy, owocowo-warzywniczy i Kiedy pawilon będzie goto-
tualny stan nie wskazuje, by „Otexu”, poczta, apteka, a wy? —Opóźnienie jest niewiel-
w tym roku został on oddany także biblioteka wraz z czy- kie — odpowiada zastępca
do użytku. A w dodatku roze- telnią, sala widowiskowa oraz dyrektora ds. rozwoju i przy­
szła się wśród mieszkańców biura spółdzielni. — Tak, to gotowania produkcji KBM
osiedla wiadomość, iż w pawi- prawda, w pawilonie będą ANDRZEJ OLSZEWSKI. Seg-
lonie tym zamiast sklepu spo- także i nasze biura — mówi ment „A" jest zamknięty i za-

żywczego mieścić się będą prezes SM „Czyżyny” CZE- szklony, „C" — w stanie su-

biura Spółdzielni Mieszkanio- SŁAW FIDO. W związku ze rowym zamkniętym. Aktual-
wej „Czyżyny”. Czy jest to zmianą konstrukcji z lekkiej nie trwają prace przy budo-
prawda? na ciężką zaproponowano wie segmentu łączącego. Kie-

W dziale inwestycji SM nam, aby na pierwszym pię- dy pawilon będzie gotowy? Do
„Czyżyny” dowiaduję Się, że trze usytuować pomieszczenia końca półrocza 1989 r.

pawilon nr 13 składa się z spółdzielni. Dzięki temu opu- (mr)

Handlowa sobota

i niedziela
Tradycją już jest, że w so­

botę i niedzielę bezpośrednio
poprzedzające Święta Bożego
Narodzenia handel pracuje
normalnie. I tym razem nie
może być inaczej. Ż racji, że

dzisiaj przypada handlowa so­
bota wszystkie placówki bran­
ży żywnościowej będą czynne
do godz. 16 natomiast dyżur­
ne sklepy spożywcae o godzi­
nę dłużej. Na zakupy będzie
można się również wybrać do
sklepów branży przemysłowej,
które czynne będą w godz. 9
—14. Domy towarowe i han­
dlowe zapraszają klientów w

godz. 9-—15.
Jutro czyli w handlową nie­

dzielę wszystkie sklepy będą
otwarte od godziny 9 do 15.
Tak więc i przed handlowca­
mi, i przed klientami gorący
weekend. Na zakończenie je­
szcze jedna ważna informacja
dla tych, którzy wybierają się
na zakupy w poniedziałek. W
tym dniu w godz. 10—18 do­
datkowo czynne będą również
sklepy mięsno-wędliniarskie.

(kóź)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

O (mr) NCK (pl. Central­
ny): Dzielnicowy Przegląd A-
matorskich Zespołów Artysty­
cznych i Solistów — 11 i 18;

wystawa prac Vladimira Kom-

panka — 12 otwarcie, projek­
cja bajek dla dzieci — 10;
proj. filmu fabularnego dla
młodzieży — 11.30.

Stowarzyszenie „Wisła-
Odra” zaprasza członków i
sympatyków na uroczyste
wręczenie Medalu „Rodła”
działaczom zasłużonym
dla wyzwolenia i zagospo­
darowania ziem zachod­
nich i północnych. W pro­
gramie także odczyt prof.
dr. hab. Jana Przewłockie­
go nt. „Walka polityczna
ziem zaboru pruskiego o

wyzwolenie narodowe” oraz

pieśni patriotyczne w wy­
konaniu chóru młodzieżo­
wego. Poniedziałek 19 bm.
godz. 16.00 sala konferen­
cyjna UD Śródmieście, ul.
Zaleskiego 23.

Milicyjny dar serca
Na apel o niesienie pomo­

cy ofiarom trzęsienia ziemi
w Armenii odpowiedzieli kra­
kowscy milicjanci. Przez trzy
dni 135 funkcjonariuszy od­
dało prawie 41 litrów krwi.
Na tym jeszcze nie koniec.
Dzisiaj w Szpitalu im. Że­
romskiego kolejna 80-osobo-
wa grupa w milicyjnych mun­
durach będzie oddawać krew.

(koź)

Nagrody I aukcja
W poniedziałek, 19 grudnia

o godz. 16 w pracowni plasty­
cznej MDK przy uł. Szerokiej
16 odbędzie się wręczenie na­
gród i wyróżnień twórcom
nieprofesjonalnym — uczest­
nikom pleneru „Kazimierz w

naszych oczach”.
Towarzystwo Miłośników

Mipsta Królewskiego „Kazi­
mierz” wraz z „Gazetą Kra­
kowską” organizują aukcję
nagrodzonych prac w „Domu
Polonii” w Krakowie, z której
częściowy dochód przeznaczo­
ny zostanie na budowę domu
dla osieroconych dzieci w

Sławkowicach. O terminie
aukcji powiadomimy Czytel­
ników.

GAZETA KRAKOWSKA

ROBOTA

NIEDZIELASOBOTA

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl Ducha l)
Ch. Hampton: Niebezpieczne zwią­
zki — 19 MINIATURA (pl. Ducha
2): Ł Crupl: Maski — 19.30.
STARY (Jagiellońska I): A.- No-

waczyńskl: Wiosna narodów w ci­
chym zakątku — 19. SCENĄ_ MA­
ŁA (Sławkowska 14): E. RedUński:
Dolorado - 19.30. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu SI): Molier: Don
Juan - 16.30. BAGATELA (Kar­
melicka 6): B Shaw: Uczeń dia­
bla
Fredro: Mąż I żona — 18
WY (os Teatralne 34): R
staetter: Dzień gniewu
OPERETKA (Lubicz 48):
najewskl: Swobodny
- 19.13 GROTESffA (Skarbowa 2)
E Lipska Piotruś, kaczka 1 wilk
- 10 MASZKARON (Wieża
Ratuszowa. Rynek GL l):
Ostatnia noc

19; SCENA

Stalingradu 21.
ehotę na

STU (al. Krasińskiego t6): Scena­
riusz dla trzech aktorów — 17;
Kto się
SCENA
szawska
- 19.15
rzynlecka 1): Koncert symfonicz­
ny; wyk „Simfonla Varsovla” pd
J. Swobody W progr.: Strawiń­
ski, Bach. Mozart — 18.30

19.15; SCENA MAŁA: A.
LUDO-
Brand-

19.15.
Dt

wiat:
I

GL
Sokratesa

STUDIO (Boh
11 p.): Masz o-

mllość? - 17 1 19.

boi Wirginii Wolf? - 20
SZKOLNA PWST (War

5): Largo Desolato
FILHARMONIA (Zwie

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

NIEDZIELA, 17

ZBIORY SZTUKI NA WAWF.
LU: KOMNATY (19—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
! 10-15) MUZEUM KATEDRALNE
,10 15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (S» 15 niedz
12 15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE; (OJCÓW) (10 15.30)
MUZEUM W l LENINA Topolo
wa 5): Wyst. „Lenin w Polsce”;
„PZPR — dzień pierwszy —

geneza” (10—17 wstęp wolny),
niedz 110-15 wsi wol.) DOM LE
NINA- (Kr Jadwigi 41) Wysta
wy .Mieszkanie l emna Re

wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak”; „Lenin a niepodle­
głość Polski” (9—15, wst. wol.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY” (Rynek

.Z dziejów . kultury
(9—15). FRANCISZ-

Wyst. „Szopki
(9-16)
s.Milltarla

(9—13) STARA
(Szeroka 24):

dziejów 1 kultury

35) Wyst
Krakowa”
KAŃSKA:
kowskle”
Wystawa,
ry”
GA
„Z

KRZV

Główny

kra-
12:

zega
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7 dni na świecie
Kinomania
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_

wiadomości
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Z kroniki MO
Oszust w potrzasku

Jeździł po całej Polsce po­
bierając ze sfałszowanej wła­
snoręcznie książeczki PKO
wcale niemałe pieniądze. No­
ga powinęła mu się dopiero w

Krakowie na Poczcie Głównej,
gdzie książeczka z licznymi
przeróbkami wydała się podej­
rzana kasjerce. Nie zastana­
wiając się wiele wezwała stra­
żnika a ten zatrzymał oszusta.
W ten właśnie sposób wpadł
33-letni Zbigniew P. z Bu­
kowna przebywający na prze­
dłużonej przepustce z zakładu
karnego. Przedłużonej przez
siebie samego, bo bardzo tru­
dno było mu się rozstać z .wol­
nością. Teraz chcąc nie chcąc
będzie musiał wrócić do wię­
zienia. Ku radości jego obsłu­
gi (która już się stęskniła za

swym pensjonariuszem) i o-

czywiście PKO nie lubiącej
oszustów.

Słuszne podejrzenie
— Proszę pokazać co pan ma

w torbie — w ten oto sposób
do stojącego na przystanku
MPK 31-letniego Stanisława
D., wracającego z pracy w

Krakowskich Zakładach Ar­
matury zwrócili się milicjanci
z VII KMO w Podgórzu. Po
otwarciu torby znaleziono w

niej 30 zaworów* (na łączną
wartość 30 tys. zł, rzecz jasna
po cenach detalicznych), które
nieuczciwy pracownik wyniósł
z terenu zakładów. A wydał
się podejrzany obserwującym
KZA milicjantom w momen­
cie, gdy zamiast opuścić za­
kład tak jak wszyscy główną
bramą, wyszedł bramą wja-
zdowo-wyjazdową, gdzie łat­
wiej uniknąć kontroli. Spraw­
dzian uczciwości na przystan­
ku potwierdził podejrzenia.
Był to więc przysłowiowy
strzał w dziesiątkę.

Szynka łupem
To, że złodziej, który w nocy

z 14 na 15 grudnia włamał się
do Ośrodka Szkoleniowo-Wy­
poczynkowego ZNP w Harbu-
towicach ukradł japoński kal­
kulator nie dziwi, bo był to

Wartościowy przedmiot. Że
jednak przy okazji zabrał
szynkę gotowaną musi zasta­
nawiać. Miał kłopoty ze zrea­
lizowaniem kartek? (koź)

Zadzwonili do nas mieszkańcy' ul. Nad Sudołem. Od lat
powtarza się ta sama historia. Pękają rury centralnego
ogrzewania, gorąca woda wycieka na ulicę (na zdjęciu). Po
kilku godzinach w mieszkaniach kaloryfery są zupełnie
zimne. Naprawa zazwyczaj trwa kilkanaście dni. Lokato­
rzy pozbawieni ciepła wegetują, dopytując się, kiedy wre­
szcie ktoś pomyśli o właściwym zabezpieczeniu rur i za­
gwarantowaniu ludziom godziwych warunków w zimowe
dni?!... (ml)

Fot.: W. KLAG

PROROCTWA
WERNYHORY

KSIĘDZA MARKA

SYBILLI

NOSTRADAMUSA

i inne

po raz pierwszy wydane w książce pt-
„PRZEPOWIEDNIE DLA POLSKI I ŚWIATA"

Nowy transport dotarł już do księgarń!
„Przepowiednie” jeszcze do nabycia!

K-13142

Żegnaj,
W dniu 13 grudnia

1988 roku w wieku 58
lat odeszła od nas na

zawsze HALINKA BUŁ­
KA. Długoletnia dyrek­
torka, reżyser i aktor­
ka Teatru Koleja­
rza w Krakowie. Ca­
łe swoje życie z peł­
nym oddaniem i twór­
czym zaangażowaniem
poświęciła teatrowi, któ­
ry był jej życiową pasją.
W ciągu 35 lat pracy na

scenie, stworzyła szereg
barwnych, wspaniałych
kreacji. Wyreżyserowała
wiele spektakli teatral­
nych, które do dziś ze

wzruszeniem wspomina
publiczność i aktorzy.
Jako dyrektor niemal do
ostatnich chwil życia
starała się zaznaczać o-

becność tego teatru na

Halinko!
mapie kulturalnej Kra­
kowa. Skromna, wyro­
zumiała, życzliwa, zaw­
sze służyła pomocą dzie­
ląc się swym bogatym
doświadczeniem scenicz­
nym. Swoim odejściem
uczyniła ogromną pu­
stkę, której nie sposób
wypełnić. Jej śmierć po­
grążyła nas w głębokim
żalu. Tak bardzo będzie
nam brakować Ciebie
Halinko, Twoich cie­
płych słów otuchy, któ­
rymi wspierałaś nas

zawsze przed otwarciem
kurtyny. Pamięć o To­
bie pozostanie na zaw­
sze pośród nas.

KOLEŻANKI
1 KOLEDZY
Z TEATRU

. KOLEJARZA

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

Oto sobotnio-niedzielne pro­
pozycje Krakowskiego TKKF:

• Sobota -r marszobieg
„3X30X130” na osiedlu Ruczaj,
ul. Kobierzyńska 51, godz. 9.15

O Niedziela - tradycyjny
bieg po zdrowie w parku

, Jordana (zbiórka koło pawilo­
nu ■Krakowianki) o godz. 8.00

O ligowe punkty
• Koszykówka mężczyzn, I

liga: Wisła — Legia Warsza­
wa, sobota, godz. 16 (mecz
rezerw o godz. 14), Wisła —

Lech Poznań, niedziela, godz.
17 (mecz rezerw o godz- 15).

• Siatkówka kobiet, I liga:

Wisła — Stal Bielsko (lider),
sobota, godz. 18, Wisła — Ko­
lejarz Katowice, niedziela, go­
dzina 11.

Giełdy narciarskie

Otrzymaliśmy zawiadomie­
nia o następujących giełdach
-przętu narciarskiego!-

• AWF, al. Planu «-letnie-
go 62a. sobota, godz. 0—W,
niedziela, godz. 13—17 • Ro­
tunda, ul. Oleandry, sobota i
niedzielą, godz. 9—15. (s)

Wie-

„Strategla dla
19.15 (przedsta-

— abonamenty

KAMERALNY: R. Cousse:
czór autorski I
dwóch szynek” —

Wlenie zamknięte
nieważne). LUDOWY: Dzień gnie­
wu - 1630 I 19.15 SCENA OPE­
ROWA w Teatrze im Słowackie­
go (pl Ducha 1): R Sżczedrin:
Anna Karenina — 12 STU: Kto
się boi Wirginii Woolf? - 18 I 20
TEATR 38 (Rynek Gł T) Audien­
cja — 19.30. PWST: Bracia —

18.30. BAGATELA - SCF.NA
MAŁA, MINIATURA, OPERE­
TKA, Groteska, filharmo­
nia: nlecz

Pozostałe |ak w sobotę

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Walt Disney 1
św. Mikołaj -

, 12, 14, 16; Trans­
american ekspress (USA 15 lat) —

18.15. KULTURA (Rynek Gł. 27);
Sygnał ostrzegawczy (USA 15 lat)
— 14, 16, 20; Chłodne lato 33 (radź
13 lat) — 18. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Pożegnanie z Afryką
(USA 12 lat) — 15, 18; video na

dużym ekranie: „Bllltis” (fr. 18
lat) — 21. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Łuk Erosa (poi 18 lat) —

10, 13, 13, 17, 19. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Przygody Huc-
ka Flnna (radź, b.o.) - 13; Gry
wojenne (USA 12 lat) - 17. RO­
TUNDA (Oleandry 1): DKF: „Mla
sto kobiet” (wł.) — 20 ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Klą­
twa Doliny Węży (poi 12 lat) -

15.45; Miłość, szmaragd I kroko­
dyl (USA 15 lat) — 18; Gliniarz z

Beyerly Hllls, cz, I (USA 18 lat) —

20. ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS
Na Skarpie 7): Piraci (fr.-tunez.
12 lat) — 15.45; Kocham kino (poi.
15 lat) — 18; Ballada o Nąrayamle
(jap. 18 lat) — 20.15 (pożegnanie z

filmem). SFINKS (Majakowskiego
2): Orły Temidy (USA 15 lat) -

15.45 ,18, 20.15. TĘCZA (Praską 52):
Akademia pana Kleksa (poi. b.o.)
— 15; Miłość, szmaragd I krokodyl
(USA 15 lat) - 17.45. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Sławna Jak
Sarajewo (poi. 15 lat) — 15.45;
Harry Angel (USA 18 lat) - 18,
22.15. WANDA (Waryńskiego 5):
(9.30, 12.30 '

— seanse zamknię­
te) Krótkie spięcie (USA - 12

lat) — 16; Rajski ptak (poi. 15

lat) — 18; Gliniarz z Beverly Hllls,
cz. II (USA 18 lat) - 20.15 (przed-
premlera). WARSZAWA (Stradom
15): Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 15.45; Gliniarz z

Beyerly Hllls (USA 18 lat), cz. I
— 18; F/X (USA 18 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Jelo­
nek Bambi poznaje świat (radź,
b.o.) — 10; Złote dziecko (USA 12 niedz.
lat) — 12.15; Powrót do przyszło­
ści (USA 12 lat) — 15.45; Krótki
film o miłości (poi. 15 lat) — 18:
Krótki film o zabijaniu (poi. 18
lat) — 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Powrót Jedl (USA 12 lat) —

15.45; Zdrada 1 zemsta (chin. 15

łat) — 17.45; Dzika namiętność
(USA 18 lat) — 19.45. VIDEO
(Rynek Gl. 27): 110 minut w

clebajek—11113.

JANA
i

SYNAGO

Wystawa
Żydów”

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofl
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po. zgłoszeniu na tel ni
22-33-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17) . Współczesna
fauna oolska’ (10 13 wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46) Wyst „Polska sztuka
ludowa w dokument tnst Sztu
ki PAN w Krakowie” (10—15)
MUZ ARCHEOLOGICZNE (Po
telska 1) Wystawo Starożytność
i średniowiecze Małopolski” .Pra

dzieje N Huty” „Mumie egipskie
w świetle promieni X” (nlecz.),
niedz. (11—14). MUZEUM PA­
MIĘCI NARODOWEJ
„POD
ta 18)
GAL

pańska
(plac Szczepański
wa „La
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3al Wyst grafik Zbi­
gniewa Rabsztyna (11—18)
NARODOWE: (Sukiennice)
rla oolskle.1 sztuki'
Wieku (10-15.30) MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza
(10 15 30) KAMIENICA
ŁAYSKICH (plac
ski 9) Galeria polsktei
do 1764 r (10 15 :«l)
CZARTORYSKICH (Jana 18)
- 15.30)
Maja
sztuki
TPSP (pl Szczepański 4)
stawa: „Do ciebie 1
(10 17) SALON WYSTAWOWY
(al Róż 3) (10 -17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4). CZYTEI NIA
(10—18), niedz. (10—14) GALERIA:

Wyst. prac B. Leoniak 1 J. Bierna­
ta (11—18), niedz. (nlecz.)KLUB
MPlK <pl- Centralny)
NIA: (10—18) niedz <

LERIA: (10—18),
GALERIA
(Rynek Gł
LICZKA
(8—14.30).
SK1CH: tntecz.)
Li (mecz)

POMOC DROGOWA - AN-
uRZEJ DOBRZYŃSKI: rarłowsks
»/2 tel 21-58-61 (cala dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
16-221
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY KARDIOLOGICZ-
NYzI CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) tel 12-20 38 ■ 12-41-64
(8—23)

AGENCJA „BABY-SITTER” -

gwarantowana opieka nad dzieć­
mi. tel 22-69-15 (9—12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME-
. YCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (pontedz
— piąt.: 11—17, sob. niedz. —

nlecz.)
DOMOWA POMOC MEDYCZNA

SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty lęka
czy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja. ekg opieka). tel
11-20-31 (9—21.30)

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT, tel. 22-04-72

icalą dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU”, tel
33-90-76 (15—21); sob.. niedz (9—14)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograflczna. Kraków, ul
Sienna 14/8: pon.-plat (15—22),
sob (9—14)

„SONOMED” - diagnostyka
USG jamy brzusznej rejestracja
tel. 33-59-63 od poniedziałku do

piątku w godz 14—18
POMOC DROGOWA PZMot (Ul

Kawiory 31 37 55 75 (10—18)

SOBOTA

radio !
Kjua

PROGRAM I

KDK
świe-

BlueALWERNIA — Chemik:
velvet (USA 18 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Commando (USA
15 lat). MYŚLENICE — Wisła:
Dzieci gorszego Boga (USA 15 lat);
Superglina (USA 18 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Klngsajz (poi.
12 lat). SKAWINA - Piast: Nie­
tykalni (USA 18 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Kamienny wyrok (kanad.
18 lat); Wielkie żarcie (fr. 18 lat;
film z pogranicza). WIELICZKA
Górnik: Śmierć Johna L. (poi.
lat); Powrót na ziemię (USA
lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

IB
12

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Walt Disney i św. Mikołaj — 10.

12, 14, 16; Transamerican ekspress
(USA 15 lat) — 18.15. MIKRO: VI-
deó na dużym ekranie: „Och, ja­
ki pan szalony” (ang. 15 lat) — 15.

17; „Posłaniec” (ang. 15 lat) — 19;
„Bllltis” (fr. 18 lat) — 21. pasaż
BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14; Łuk
Erosa — 10, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE; Bajki — 12; Porwanie
w Tiutiurlistanie (poi b.o.) — 13;
Gandhi (ang. 15 lat) — 15. RO­
TUNDA: DKF: ,Wywiad” (wł.) -

20. ŚWIT DUŻA SALA: Odnalezio­
ny skarb (węg. b.o.) — 13.45; popoł.
jak w sob. ŚWIATOWID DU2A
SALA: Król Drozdobrody (CSRS-
RFN b.o.) — 13; popoł. jak w sob
SFINKS: Bajki - 11, 12; popoł,
jak w sob. TĘCZA: Bajki — 15;
Akademia pana Kleksa — 16; Mi­
łość. szmaragd i krokodyl — 18.45.
WANDA: Pan Kleks w kosmosie,
cz.IiII—9.30(12.30 — seans

zamknięty); pozost jak w sob.
WRZOS: Bajki - 12; Old Surę-
hand (jug. b.o.) — 13; popoł. jak
w sob. VIDEO KDK: nlecz
WSPÓLNOTĄ (Dobrego Pasterza

100): Ballada o roztrzepanym ryce­
rzu (poi b.o.) — 11; Posag księ­
żniczki Ralu (rum b.o.) — 12.15;
Nie kończącą się opowieść (RFN
b.o.) - 15.30.

i ALWERNIA - Chemik: nlecz.

DOBCZYCE — Raba: Czarne stopy
(poi. b.o.); Most na rzece Kwal

(ang 1S lat).

Pozostałe Jak w sobotę.

ORŁEM” (pl Boh

(10- 14). niedz
KRZYSZTOFORY

2): (11 — 17):
3a)-

Cadavre

APTEKA
Get

(mecz )
(Szcze-

BWA

Wysta
Repris’

MUZ
Gale

XIX

9):
SZO

Szczepafi-
sztuk!

ZBIORY
(10

NOWY OMACH (al 5

I) Galeria oolskie)
XX wieku (nieczynna)

Wy
Polsko*

I (ZYTEI
(llr-15) GA-

niedz (11—15)
BARANAMI'

(14—18) WIE
ŻUPNY!

„POD
27)

- ZAMEK
MUZ. ZUP KRAKÓW-

KOPALNIA «O

MYŚLENICE - Muzeum Regio-
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa — „Sztuka tybetańska”
(10—13) MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

szpitale■dyżur

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna cala

dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynltarska
4, niedz. — Kopernika 21, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokocim,
niedz. — Prądnicka 35, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23 a, niedz.
— Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:
Prądnicka 35, niedz. — Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: sob.,

Witkowice

pogotowie
*

SOBOTA -„NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania I przewozy - tel 82-29-99,
centrala telefoniczna 82-36-0®
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
I) - tel 08-69-99 Prokocim -

(Teligi <> tel ns-Js-M Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56) 1 wypadki —

tel 14-42-91 > 44-49-99, Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego IW) - tel
33-39-99 Krowodrza I) (Btałoprąd-
nlcka 8) - tel 84-39-91 Krzeszowi­
ce - tel « i 806-20 Jerzmanowi­
ce teł 48 Proszowice - tel. >

Myślenice - tel 899 I 801-00 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel
dla mieszkańców 099 tel miejski
16-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 0) - tel 099 1 78-13-89

Niepołomice - tel alarmowy 198.
teL miejski 81-02-09 Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji

apteki W

INFORMACJA APTECZNA: teł.
11-07-65 (nlecz). informacji udzie­
lają apteki dyżurne

12
1

tel 22-23-71
tel 22-19-98.

Rynek Gł
Krakowska
Pstrowskiego 94, teł. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Kozłówek (pawilon), tel. 55-51-37.

.Nowa Huta: os. Kazimierzowskie
106, tel. 48-59-57; Centrum A, bl. 3,
tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh Warszawy U)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

Nocne dyżury
Krzeszowicach,
wernt. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach l Niepołomicach

pełnią apteki wi
Sułkowicach. Al-

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
lei 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21 30)
POMOC DROGOWA PZMot. (ul

Kawiory 3) tel 37-55-75 (10-18)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT* (Si Pokoju 81) -

tel <8 00-84 (10 18).

15.10 Komedie, komedie, ko­
medie: „Gangsterzy i filan­
tropi” — film fab. prod. poi.,
reż. J. Hoffman i E. Skórzew-
ski; wyk.: G. Holoubek. W.
Michnikowski I in.

16.35 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.45 „Szaleństwa Maxa” —

film prod franc
rundy”: Pierw-

orogr. pubHc.
rundy”:
pub]

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
T.00, 8 00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 18 00. 19.00, 20.00, 22.00.
23 00

5.05 Poranne rozmalt. roln. 5.25

Więcej, lepiej nowocz 5.30—8.00
Poranne sygnały 8.05 Obserw K.
Zielińskiej 8.15 Muz 8.30 Przegląd
prasy 8.40 Radio Artel 8.45 Mer­
kuriusz rządowy 9.00—11.00 Cztery
Pory Roku 11.00 Konc przed hej­
nałem 1157 Komun o st wód.
12.30 Muz folki malow 12.45 Roln
kwadr 13 00 Komun 13 05 Radio

Klasyków 13.30 Konc reklam 14 05
Radiowa Plos Tyg 14.55 Pięć mi­
nut o filmie 1500 M6) pr w Ryt­
mie 16.05 Muz I aktualn 17 0C

Przeboje z Listy J Webera 17.30

Ślady pamięci. 17.50 Kto tak pięk­
nie gra - H Alber 18.00 Maty­
siakowie 18.30 Muz wizytówki
pr. I 19 30 Radio - dzieciom .Su­
pełek” 20.07 Na margln wyd 20.10
Komun Tot Sport 2015 Konc

życzeń 20 40 Alkoholizm alkohol
20.45 „Przed odlotem” — ode pow
21.00 Komun 2105 Przy muz o

sporcie 22.05 Ork I Ich soliści
22.45 Radiowy Odeon 23.15 Panor
świata 23.30 Ork 1 Ich soliści. 33.55
Polnoc poetów; Paul Celan.

16.55 „Trzy
sza runda —

17.30 „Trzy
runda—pr.

17.50 Portrety: „Na
linie” — film dokum
wrzyńcu Żuławskim.
Halota

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielkie

przygody Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „W akwarium”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Jesteś już mężczyzną”

— komedia prod USA, reż.
Francis F. Coppola; wyk.: Pe­
ter Kastner, Elizabeth Hart-
man, Geraldine Page. Karen
Black

21.40 „Trzy rundy”: Trzecia
runda — progr. public.

22.00 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.10 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.30 „Hit’88: Maryla Rodo­
wicz” — program rozr

23.30 DT — wiadomości
23.40 Kino sensacji (103 min):

„Ludzie godni
film fab prod
Luigi Zampa;
O’Neill, James
Nero, Franco Fabrizi

Druga

jednej
o Wa-

reż. Z.

szacunku” —

włoskiej, rei
wyk.: Tennifer
Mason. Franco

PROGRAM n

Telewizyjny koncert14.25
życzeń

14.55
15.00

mów przyrodniczych”, cz. 2
film dokum. prod. ang.

15.25 ~

‘

15.40
Dachy

16.00
lazcą” — film animowany

16.10 „Czy na Marsie istnie­
je życie” — film dokum. prod
USA

16.35
16.45
16.55
17.00
filmie
17.30 1
18.00 1
18.30 ,

turniej
19.30 1

wszczepić neurony1
DZIENNIKI: 7.00, 9.00. 12.05, 20.00 Studio Sport:

18.00. 20.00. 23.00 £org ~ f’hał pucharu
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem. S^weęja — RFN oraz

7.25 Moskwa z mel. i plos 7.55 Ko- ------

mun. .8.00 Radiowy Mag Wojsk.
9.05 Echa sport sob 9.10 Przeboje
zawsze młode 10.00 Radiowy Tyg.
Kult. 11.00 Konc przed hejnałem.
12.05 W samo poł 12.45 Muz. nowo­
ści Pr I. 13.00 Przegląd tygodn
13.15 Dla tych co nie lubią rocka
13.45 Dom I My 14.00 Gwiazdy sta­
rego kina 14.30 W Jezioranach
15.00 Konc życzeń 16.05 Teatr PR:
„Umarli nie płacą podatków” 17.00
Wiersze dla Ciebie 17.20 Snobizm
1 legenda 18.00 Dialogi hlst 18.15
Świat muz. 19.10 Konc na jeden
głos 19.30 Radio — dzieciom: „Zi­
mo, czekamy pilnie” 20.05 Przy
muz o sporcie 20.55 Komun Tot.

Sport 21.00 Komun 21.05 Nowa
muz. nowej epoki 21.55 W kilku
taktach, w kilku slow 22 00 Teatr
PR: „Zdarzenie w dzień wigilij­
ny” 23.15 Świat w tyg. 23.25 Plos

naszych twórców 23.55 Północ Po­
etów Paul Celan

Program dnia
„Zawód — operator fil

Spektrum
Meandry architektury:

„Niełatwo być wyna-

Co to jest tv-sat?
W co się bawić?
Wiedza i życie
Zbliżenia, czyli to i owo

o

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

wojsk.

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — progr.

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Karlsson z dachu” — film
fab. prod. radź.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.20 „Bellona’
mag. public.

11.50 10 ton z każdego ha —

progr. red. rolnej
12.10 Telewizja — prowin­

cja: „Okolice jeziora Miedwie"
12.40 -

'

ka” —

.
_

torów, piosenkarzy 1 dzienni-
karzy •

13.05 „200 lat Australii” —

progr. dokum.
13.35 Telewizyjny Teatr Pro­

zy — Tomasz Mann: „Mał­
żeństwo Antoniny” reż J. Sło-
twiński: wyk.! Z Mrożewski,
J. Kreczmarowa. E Staroste-
cka, K. Chamiec. J. Gajos, S
Knothe. I Chorecka E. Fet­
ting. L. Teleszyńskł i in.

„Do trzech razy sztu-

progr. rozr. t udz. ak-

Muzyka małego ekranu
KRONIKA (Kr.)
„Wielka gra" — tele-

Alfa I Omega:,ł» „Komu

Goete-
Davisa

______ ________ Turniej
..Tzwiestii” w hokeju na lodzie

21.30 Panorama dnia
21.45 „Napoleon”, ode.

film fab prod franc.
23.20 Komentarz dnia

2

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 Program dnia
7.10 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.20 Wszechnica rodziny wiej­

skiej
7.45 „Po gospodarsku” —■

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

..Teleranek" oraz .Szwajcar­
scy robinsonowie”, ode 11 —

serial prod kanad.
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Przygoda życia”, cz. 2

pt. „Między ziemią a morzem’’
— serial

11.30
12.00

życzeń
12.45 ,

publicystyczny
13.10 Teatr dla

Hans Christian
„Królowa śniegu”
ra Borys Damięcka; wyk.: A

Fatyga. K. Tkacz, T Lipow­
ska, I. Cembrzyńska. K Fron­
czewska, L. Gryziak. S. Miazga

14.25 Marek Sierocki zapra­
sza

14.50 Powiększenie: „Religia
w fotografii" — fotomagazyn

15.10 ..W kamiennym krę­
gu”, ode. 48 I 49 — serial oby­
czajowy prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat” — program G. La­
soty

18.10 Od Picadora do Zale­
szczyk

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Wuzzle”
19.30
20.00

dzień
20.05

7 — serial TP
21.15 Sportowa niedziela

przyrodn. prod franc
Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

„Morze” program

dzieci —

Andersen:
reż Barba-

Dziennik telewizyjny
Jutro, pojutrze, za ty.

„Królewskie sny”, ode.

GAZETA^KRAKOWSKA

9.10 „Prezentacje” — lokal­
ny progr publ.-inform.

9.40 „Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

10.15 Film dla niesłyszących:
Królewskie sny”, ode. 7 —- se­

rial TP
11.25 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicystyczny
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Kino familijne: „Auto­

strada do nieba” ode 2 — se­
rial prod USA

13.10 100 oytań do wiceore-
miera Janusza Patorskiego

13.40 „Być tutaj” - gawęda
prof. Wiktora Zina

13.55 Program publicystyki
kulturalnej — spotkanie Z
Davidem Puttnamem

14.40 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Duch Azji”, cz. 3

pt. „Jawa — ziemia kosmicz­
nej góry” — seria) dokum.

prod. ang.
15.40 „Kino-Oko” - kalej­

doskop filmowy: „Kaczki w

niebezpieczeństwie” — film

prod kanad.
16.35 Studio

borg
sa: Szwecja

17.30 Bliżej świnta/
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Goście Daniela Pas-,
senta — Olgierd Jagiełło. Ma­
ciej Miłobędzki i Jerzy Szcze-

panik-Dzikowski (architekci)
19.30 Galeria „Dwójki”: Ed­

ward Narkiewicz (malarz)
20.00 Studio Sport — Tur­

niej. „Izwiestii" w hokeju na

lodzie: Finlandia — ZSRR
21.00 „Szczerość” — spotk. z

R bertem Satanowskim
21.30 Panorama dnia
21.45 „Serce górzystej krai­

ny", ode. 6 (ost.) — serial prod.
ang.

22.35 Komentarz dnia

Sport: Goęte-
finał Pucharu Davi-

RFN
1" — prze-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Jaskółka
po poznanie

podstępy” —

8.30 Pionierska
10.00 Wyprawy
10.40 „Miłość i

film kand. (1)
11.50 Radar
12.55 Turniej

Finlandia
15.25 Teatr TV
16.05 Retrotriangel

gram muzyczny
16.50 „Do widzenia, Mary

Poppins” — zakończenie filmu
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 Fotel dla gościa
20.30 Program rozrywkowy
21.30 Bramki, punkty, se­

kundy
21.45 „Nie czas umierać” —•

film RFN
23.10

„Izwiestii”:
CSRS (hokej)

pro-

„Cleo 1 John” — film

PROGRAM II

Welcome to english
Kurs jęz. rosyjskiego
Klub niesłyszących
„Jak hartowała się

10.25
10.55
11.15
18.05

stal” (6)
19.10
20.00

cie” —

21.45
słowackiej muzykii

Wieczorynka
„Zapomnijcie o Mozar-
film czeski

Skarby klasyki czeskiej

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
dla dzieci

10.30 Losowanie
10.40 „Karetka pogotowia” —*

serial czeski (1)
11.40 Obiektyw
12.10 Komik i jego świat
12.55 Turniej „Izwiestii”:

CSRS — Szwecja
15.20 Ogłoszenie najlepszych

snortowców z roku 1988
16.45 -■
18.20
19.10

20.05
serial (3)

21.00
21.55

kundy
22.10

dok.
22.40

Film czeski
Wieczorynka
Tydzień w kulturze
„Cyrk Humberto”

Współną drogą muzyki
Bramki, punkty, se-

„Jan Smrek” film

Kronika muzyczna

PROGRAM H

10.05
10.45

tenisie
12.00
15.55

Od naszych przyjaciół ♦
Mistrzostwa CSRS w

stołowym
Muzyka z Bratysławy
Listy intymne

16.25 Turniej „Tzwiestii”: Fin­
landia - ZSRR

19.10 Wieczorynka
20.00 Rekordy dla każdego

— konkurs
21.00 Aktualności
21.20 „Cross Creek” — film

USA

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji - re­
dakcja nie blerze odpowiedział-
•olei
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MAGAZYN SOBOTA, NTEDZTEI^A

1 Krystyny
Ireny...

u Julii...

Wieczerza

W każdym polskim domu wieczerza wi­
gilijna ma swój własny, rodzinny rytuał.
Różni się też nieco menu uroczystej kolacji
podawanej na stół w ten jeden wieczór w

roku w rodzinie mającej swoje korzenie we

Lwowie, Krakowie, Warszawie...
— Oboje moi rodzice pochodzą z Leżajska,

poznali się tam w szkole. Ojciec studiował
'

ćj mieszkałam do
święta spędzaliśmy

Wigilia
moim

pani

we Lwowie i tam właśnie
wojny. Ale wszystkie
zawsze u babci Julii w Leżajsku,
w domu mojej babci, mojej mamy i
wygląda tak samo — powiedziała mi
Krysia Backiel.

Menu wieczerzy wigilijnej w domu
Krystyny;

Zupa grzybowa z uszkami, albo pierożkami
ze słodkiej kapusty;

‘

Ryba, kapusta, ziemniaki;
Kotlety ziemniaczane z orzechami;
Kluski z brakiem;
Kompoty według uznania: z jabłek, śliwek,

porzeczek oraz strudel.
Przez całą wieczerzę na stole , powinien

stać chleb. Przynajmniej okruszek należy
zjeść do każdej potrawy, by nie zabrakło go
przez cały rok.

pani

Potrawy wigilijne

RYBA W PAPILOTACH

Oczyścić rybę, podzielić na dzwonka.
Dzwonka pokropić cytryną, posolić, posypać
pieprzem i przyprawą do ryb. Dzwonka ry­
by można też. zamiast skrapiać. cytryną, po­
trzymać przez 20 minut w kwaśnym mleku.
Na każdy kawałek ryby położyć parę wiórek
masła, zawinąć w folię aluminiową, albo w

papier pergaminowy. Piec w gorącym pie­
karniku przez około 20 minut. Podawać z

ziemniaczkami i wigilijną postną kapustą i
fasolką.

WIGILIJNA KAPUSTA

1 kg kiszonej kapusty odcisnąć i soku. Sok
zachować, kapustę zalać wodą, niech się go­
tuje. Oddzielnie gotujemy, szklankę fasolki,
musi być mała: perłówka . albo Walja. Tę
fasolkę gotujemy w niewielkiej ilości wody.
Gdy fasolka jest miękka, rozgniatamy ją
nieco widelcem i wlewamy do kapusty. Ka­
pustę doprawiamy cebulką przysmażoną na

maśle. Po ugotowaniu do zagęszczenia do­
dajemy do kapusty 2—3 ugotowane i utłu­
czone ziemniaki. Nie zapominamy o soli.
Można posypać pietruszką, koperkiem. Do­
brze jest dać do gotowania kapusty kilka
ziarenek kminku, ale nie każdy to lubi. Je­
śli trzeba, dodajemy jeszcze sok. który po­
został nam po odciśnięciu kiszonej kapusty.
Tak przyrządzona kapusta, jest kwaskowata
i orzeźwiająca.

I jeszcze coś do lasowania

MIODOWNICZKI STOSUNKOWO TANIE

Z 30 dag mąki, 15 dag cukru, 15 dag mio­
du, 1/2 łyżeczki sody i łyżki masła wyra­
biamy ciasto. (Na miodowniczki nadaje się
każda mąka poza krupczatką). Gotowe cia­
sto pozostawiamy w chłodnym miejscu na­
wet do dwóch tygodni, ale za 2—3 dni też

możemy już przygotowywać miodowniczki.
Ciasto rozgrzewamy w rękach, kiedy stanie
się miękkie — rozwałkowujemy *je na gru­
bość 1/2 cm i wykrawamy ciasteczka. Każ­
de ciasteczko smarujemy białkiem, posypu­
jemy siekanymi orzechami i cukrem kry­
ształem. Wystarczy piec je przez około 10
minut w gorącym piekarniku.

ASPIRYNKI, TO TEZ CIASTECZKA
BARDZO ZABAWNE

Z 25 dag mąki, 25 dag margaryny, 3 żół­
tek i garści drobnego cukru zagniatamy cia­
sto. Gotowe ciasto odkładamy w chłodrie
miejsce na 1 godzinę, aby „odpoczęło”. Po

upływie tego czasu wałkujemy ciasto dość
cienko i wykrawamy kieliszkiem małe cia­
steczka — aspirynki, zanim wstawimy je do
pieca trzeba jeszcze ciasteczka polukrować.
Lukier robimy z 2 białek, 20 dag cukru pu­
dru i wanilii (cukru waniliowego). Utrzeć do
białości. Powstałą masą smarować aspirynki.
Pieczemy je w letnim piekarniku na bla­
sze posypanej mąka. Gotowe będą mniej
więcej po 7 minutach.

CIASTKA Z DZIURKĄ
Na stolnicę przesiewamy 4 szklanki mą­

ki, dodajemy 4 żółtka i szklankę, dobrej, kwa­
śnej śmietany (dobra będzie 18 proc.) i kostkę
masła. Wszystkie składniki siekamy nożem

pamiętając, że jeśli ciastka mają się udać
nie wołno ciasta dotknąć nawet palcem.
Przygotowane ciasto odstawiamy w chłodne
miejsce na całą dobę. Po tym czasie wał­
kujemy je na grubość około 1/2 cm. Wykra­
wamy szklanką krążki, a następnie środek
wykrawamy kieliszkiem. Uzyskujemy cia­
steczka z dziurką i aspirynki. Maczamy je
w białku i cukrze krysztale. Pieczemy w

gorącym piekarniku około 10 minut.

NAPOLEON MAMY IRENY
(DOSC TUCZĄCY)

Zagniatamy ciasto z 30 dag mąki,’ 20 dag
margaryny i 1 /2 szklanki dobrej, kwaśnej
śmietany. Gotowe ciasto trochę rozgniatamy
ręką na stolnicy i smarujemy je 10 dag ma­
sła. Tak przygotowane ciasto składamy • w-

kopertę, wałkujemy kilka razy i zostawiamy
w chłodnym miejscu do następnego dnia. Na­

stępnego dnia ciasto dzielimy na 7 cienkich pla- ;
cków. Każdy z nich mieści, się na tortowni- S
cy o średnicy 24 em. (Można piec po dwa E

placki od razu na blasze). Piecze się je w S

gorącym piekarniku przez około 10 minut. X
Krem: 3/4 szklanki mleka zagotowujemy, S

wsypujemy do niego 3/4 szklanki cukru. £
Mleko z cukrem zagotowujemy, mieszając, ;
aby się nie przypaliło. Do drugiego rondel- X
ka wbijamy 3 jaja i roztrzepujemy je trze- E

paczką, wrzące mleko wlewamy do jaj ca- S
ły czas ubijając. Trzymamy na płytce — cią- s

gle ubijając — aż krem zgęstnieje do kon- S
systencji budyniu. Odstawić do wystygnięcia, s

Osobno ucieramy 30 dag masła, dodajemy S
cukier waniliowy albo esencję waniliową. S
Do dobrze utartego masła z dodatkami wcie- E

ramy wcześniej przygotowany krem. Tym X
pysznym kremem smarujemy sześć placków. E

siódmym pokruszonym posypujemy wierzch, X
boki smarujemy kremem, wygładzamy, ob- “

sypujemy okruszkami. X

£ ■N
Pani Krysia Backiel od wielu lat pracuje S

w „Gazecie Krakowskiej”. To ona właśnie E

przepisuje na maszynie część tekstów, które X

czytacie Państwo w naszej „Gazecie”. Wszy- ;
scy w redakcji wiedzą, że P. Krystyna nie X

tylko doskonale pisze na maszynie, ale też s

świetnie zna się na kuchni. Ciasta i torty w X

jej wykonaniu cieszą się zasłużoną sławą. X

Przepyszne, smaczne ciasta i różne potrawy -

Pani Krysia zapisuje w specjalnym zeszycie X
od wielu lat, a pierwszy zapił pochodzi je- s

szcze z czasów szkolnych.
Tle domów tyle tradycji. Może zechcą Pań- £

stwo podzielić się z Poradnikiem przepisami X
na potrawy wigilijne podawane w. Waszym S
domu?

(LE) |

paziom eksportu był
2.8 proc., x w impor-
ł <j 4,3 proc,
tach » II

eksport obniiył
PTOC.. ■ fmnnrt n

PRASY

roku byzy
7*^ w eksporcie o 18,5 proc., a w

imporcie — niźaze o T,3 proc.
>1 W obrotach z 1 obsMrem

płatniczym, obejmujących głó-
wnie wymianę z krajami
RWPG....................................

jfflHifiiiiimwiHimifiiraiiłWHniiniiiimiiHitiiiHiuimiiiiiiniHiHiiBmiiinimii

Z kanistrem
— także w kolejce

Koniec każdego kwartału,
a koniec roku tym bardziej
wiąże się ze wzmożonym
wykupem benzyny na dodat­
kowe przydziały i powszech­
nie obowiązujące uprawnie­
nia. Rosną kolejki, zwiększa
się nerwowość klientów w

tych kolejkach oczekujących.
Po to, by wyeliminować jak
najwięcej ewentualnych sy­
tuacji konfliktowych na sta-

pie motoryzacyjnym „Spo­
łem” Krowodrza — PEWEX
w Krakowie przy ul. Chopina
33. Egzemplarze nieco tylko
przeterminowane, bo sprzed
kilkunastu tygodni, są do­
stępne w cenie 1 dolara USA.
Zainteresowanie tym wydaw­
nictwem spore. Skoro nie
można kupić takich samocho­
dów. jak reprodukowane na

zdjęciach w „A-Mu.S”, to

przynajmniej można je po­
oglądać.

opinie
podaje po raz 629. WOJCIECH MACHNICKI

cjach benzynowych, Okręgo­
wa Dyrekcja CPN w Krako­
wie w podległych sobie pla­
cówkach na terenie Bielskie­
go, Krakowskiego, Nowosąde­
ckiego i Tarnowskiego wpro­
wadziła zasadę, iż sprzedaż
benzyn odbywa się wyłącz­
nie w kolejności usytuowa­
nia odbiorców przed dystry­
butorem! Oznacza to. iż przy­
chodzący na stację benzyno­
wą pieszo, z kanistrem w rę­
ce, także muszą stanąć w ko­
lejce pojazdów.

AUTO-MOTO und SPORT
za 1 dolara USA

Wśród zainteresowanych
problematyką motoryzacyjna i
znających w dodatku język
niemiecki, dużą popularnością
cieszy się wydawany w RFN

dwutygodnik „AUTO-MOTO
und SPORT”. Nie jest to je­
dnak pismo tanie — na za­
chód od Łaby kosztuje 5
DM. Taniej można je nato­
miast kupić w Polsce, w skle-

We wtorek
poznamy szczęśliwców
Jak już

spółdzielnia
TRANSFER
konkurs dla

informowaliśmy
pracy AUTO-

zorganizowała
klientów reje­

strujących umowy w jej pla­
cówkach na giełdzie samo­
chodowej i w biurze przy ul.
Garncarskiej 3. Dla 5 spo­
śród 1000 klientów — kon­
kurs objął umowy z nume­
rami od 3916 do 4915 — u-

fundowane zostały atrakcyjne
nagrody. W najbliższy wto­
rek, 20 grudnia br. w siedzi­

bie komisu spółdzielni AUTO-
TRANSFER w Krakowie, na

parkingu CENTRUM przy ul.
Rajskiej przeprowadzone zo­
stanie publiczne losowanie
tych nagród. A będą to —

przyczepa bagażowa, komplet
pokrowców na siedzenia sa­
mochodu (kto go wylosuje o-

kreśli do jakiego samochodu
potrzebuje), pojemnik zawie­
rający zagraniczny olej silni­
kowy oraz zestaw kluczy sa­
mochodowych. Początek loso­
wania o godzinie 12.

„Citroen AX~GT” nawet w sportowej wersji należy do
najoszczędniejszych samochodów. Widoczny na zdjęciu po­
jazd ma silnik o pojemności 1360 ccm i moc 62 kW (84 KM),
co pozwala na osiąganie prędkości 180 km/godz. i średnie
eksploatacyjne zużycie paliwa na poziomie 6,7 l /100 km.
A to wszystko jest możliwe dzięki użyciu lekkich materiałów
konstrukcyjnych, bo samochód o 40 cm dłuższy od „fiata
126p” waży odeń tylko o 130 kg więcej. To wersja sportowa
„citroena AX”, bo pojazd seryjny z identycznym silnikiem
osiąga 49 kW (67 KM) i ma szybkość maksymalną 172
km 1 godz. Za to zużycie paliwa rewelacyjne — od, 4,0 do 5,9
l /100 km. Szkoda tylko, że najbliższy punkt sprzedaży tych
samochodów mieści się w firmie CITROEN—SCHINDLER
w Wiedniu. Repr.: W. KLAG

W poprzednim odcinku po­
daliśmy kilka najistotniej­
szych informacji o rozwoju
mowy dziecka oraz kilka
wskazówek na temat jak po­
magać dziecku w kształtowa­
niu mowy i. jak zapobiec mo­
gącym wystąpić nieprawi­
dłowościom. Dziś kolejną
porcja porad TERESY SKU-
BLICKIEJ logopedy z Porad­
ni Wychowawczo-Zawodowej
w Nowej Hucie — jak roz­

poznawać wady wymowy 1
gdzie zwrócić »ię o pomoc.

Co to jest wada wymowy?
Najprościej rzecz ujmując
występuje ona wtedy, gdy
wymowa odbiega od normy
fonetycznej przyjętej w da­
nym języku. Ale uwaga —

nie można utożsamiać mowy
niedojrzałej, mowy w ęzasie
jej kształtowania się z wa­
dą wymowy. Rozwój mowy
dziecka kończy się w 6. lub
7. roku życia, czasem prze­
dłuża się jeszcze na okres I

klasy. Przypomnijmy wiec,
co nie jest wadą wymowy w

tym okresie — zamiana „r”
na „1” lub „j” oraz wymowa
głosek „s, z. c, dz” zamiast
„sz, ź, cz, dź”. Te pozorne
wady wymowy zazwyczaj u-

stępują same, bez ingerencji,
jeśli rozwój innych czynności
i narządów przebiega normal­
nie, bez zakłóceń.

Istnieją jednak deformacje
mowy, które możemy zaobser­
wować już. u dzieci 4-letnich.
Są to:

— seplenienie międzyzębo-
we — gdy głoski „s. z. c, dz”
i „ś, ź, ć, dź” wymawiane sa

z językiem wysuniętym mię­
dzy zęby;

— seplenienie boczne —

gdy niesymetryczne ułożenie
języka powoduje, że „s. z, c.

dz” jest wymawiane z nie­
przyjemnym brzmieniem;

— reranie — gdy głoska
,.r” ulega deformacji np. o-

mawiane wcześniej „r” języ­
czkowe, „r” gardłowe.

Wymienione wady wymowy
stosunkowo łatwo odróżnić od
wad pozornych, wynikają­
cych z nie dokończonego roz­
woju mowy. Im szybciej je
zauważymy, im szybciej
wzbudzą one nasz niepokój,
tym lepiej dla naszego dziec­
ka. Wady te nie ustąpią sa­
me, konieczna jest przy ieh
usuwaniu pomoc logopedy.

Wielka

mi rzecz -

mowa! (2)
Prócz najczęściej występu­

jących deformacji spotykamy
się u małych dzieci z opóź­
nionym rozwojem mowy. O
zaburzenie to możemy podej­
rzewać dziecko wtedy, gdy
do 3. roku życia wymawia je­
dynie pojedyncze, proste wy­
razy, np. mama, tata, baba,
dada. Przyczyną mogą być:□ czynniki dziedziczne o-

późnienie i osłabienie ogólnej
sprawności .motorycznej wszy­
stkich mięśni, także mięśni
narządów mowy (dziecko pó­
źno siada, wstaje, chodzi) □
przebyte choroby w 1. roku
życia □ czynniki środowisko­
we — rzadki kontakt wer­
balny otoczenia z dzieckiem,
brak zabawek, przebywanie
dziecka wśród osób niedosły­
szących; dzieci z opóźnionym
rozwojem - mowy to najczę­
ściej wychowankowie zakła­
dów opiekuńczych (domy
dziecka, tzw. tygodniowe
żłobki itp.).

Dzieci te zaczynają mówić
ok, 5—6 roku życia, ale ich
wymowa nie jest prawidłowa.

Wymieniam przyczyny o-

późnienia rozwoju mowy,
gdyż przynajmniej kilka z

nich możemy wyeliminować.
Największą grupę wad ar-

tykulacyjnych tworzą dysla-
lie, polegające na nieprawi­
dłowej wymowie jednej głos­

ki. kilku lub większości gło­
sek. Gdy zaburzeniu ulega
większość głosek, mamy do
czynienia z bełkotem — me­
lodia i rytm mowy zostają
zachowane, ale mowa jest zu­
pełnie niezrozumiała. Do naj­
częstszych dyslalii należą:

• — Seplenienie, czyli nie­
prawidłowa wymowa „s. z, c,
dz” „i,ź,ć,dź”i „sz.ż,ez.
dż”. Najczęściej trzeci sze­
reg głosek zamieniany jest

ną pierwszy, albo też głoski
„s, z, c, dz” są zmiękczana
lub zamieniane ńa „sz, ż. cz,

dż”, np. szkoła — skola, san­
ki — śankf — szanki.

— Reranie, czyli nieprawi­
dłowa wymowa „r”. Głoska
ta zastępowana jest przez
„j” lub „1” lub deformowana
(„r” policzkowe, gardłowe).

— Bezdźwięczność, która
polega na wymowie głoski
bezdźwięcznej w miejscu
dźwięcznej, bez udziału drgań
strun głosowych, a więc za­
miana d—t, b—p, w—f, itp„
np. dach — tach, balon — pa-
lon, wata — fata.

— Nieprawidłowa wymowa
głosek „k” i „g” i zamiana
ich w głoski „t”, „d”, np.
kura — tura, kogut — todut,
grabie — drabie.

Wymieniłam najczęściej
spotykane wady wymowy u

dzieci. Jest ich znacznię wię­
cej, zrozumiałe jest, że ro­
dzice nie muszą umieć nazy­
wać, ani klasyfikować przy­
puszczalnie występujących wad.
Podałam je dla orientacji i
uwrażliwienia rodziców, któ­
rzy przede wszystkim powin­
ni uważnie śledzić mowę
dziecka, a w wypadku zau­
ważenia nieprawidłowości lub
braku pewności co do chara­
kteru trudności w wymowie
powinni zgłosić się do Pora­
dni Wychowawczo-Zawodowej
w swojej dzielnicy, mieście
lub poradni . logopedycznych

przy placówkach służby zdro­
wia. .Tam dziecko zostanie

objęte terapią.
Kilka niezbędnych wskazó­

wek dla rodziców:

□ Patrzmy na .usta mówią­
cego dziecka, wyłącznie słu­
chając’ przyzwyczajamy się do

nieprawidłowej wymowy gło­
sek, nie dostrzegamy błędów
i deformacji ąrtykulacyj-
nych.

□ Współpracujmy x logo­
pedą — od naszego zaanga­

żowania zależy skuteczność
terapii i czas jej trwania.
Obserwujmy ćwiczenia logo­
pedy z dzieckiem, stosujmy
się do wskazówek ustnych i

pisemnych. Ważna jest syste­
matyczność ćwiczeń, a także
towarzysząca im atmosfera —

nie- doprowadzajmy swoim
zniecierpliwieniem do tego,
by dziecko traktowało ćwi­
czenia jako czynność przy­
musową, nieznośną. Nie sto­
sujmy kar i innych metod,
wymuszających ćwiczenia.
Wiele ćwiczeń można prze­
prowadzić w formie zabawy.

□ Nie przerywajmy ćwi­
czeń, gdy uda się wywołać
prawidłową artykulację jednej
lub 'dwóch głosek. Nieutrwa- •

łona wymowa zmieni się
wkrótce w nieprawidłową.

□ Starajmy się zakończyć
terapię przed pójściem dzie­
cka do I klasy. Wada wy­
mowy lub nieutrwalona wy­
mowa głosek znajduje odbi­
cie w piśmie — dziecko pi­
sze wyraz tak, jak go wy­
mawia, czyli błędnie. Jeśli
zamianie ulega więcej niż je­
dna głoska, pismo może być
niekomunikatywne,
konsekwencją wad wymowy
jest nieprawidłowe czytanie.
W końcu wady wymowy mo­
gą spowodować narastanie
zmian emocjonalnych u dzie­
cka — brak sukcesu w na­
uce, odczuwanie inności wo­
bec pozostałych dzieci, drwi­
ny kolegów prowadzą do
nerwic i niechęci do szkoły.

Na zakończenie ehciałabym
podkreślić, że proste wady
wymowy przy prawidłowej
terapii, systematycznych ćwi­
czeniach i przy braku zabu­
rzeń innych funkcji organiz­
mu szybko można skorygo­
wać. Dziecko bez większego
wysiłku uczy się prawidłowej
wymowy.

Notowała

ELŻBIETA TOSZA

Kolejną
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Poziomo: 7. osłona schodów,
8. łkulary, które wyszły z mo­
dy, 9. materac ze słomy, .11.
malowidło ścienne w formie
podłużnego pasa, 13. odmiana
ceramiki, 15. wąska ścieżka
na zalesionym stoku dla nar­
ciarzy, 1,7. pościelowa tkanina,
19. kustosz archiwum, 22. Ju­
kon jest jej gł. rzeką, 25. ska­
zany na mękę wiecznego gło­
du i pragnienia (mit gr.), 27.
legendarny tenor wł„ 28..Pił­
sudski dla przyjaciół z czasów
młodości, 29. z cywila robi
żołnierza, 30. zabarwia ciasto
na żółto, 31. stanowi podstawę
rozumowania czy sądu.

Pionowo: 1. wieczorami o-

durzająco pachnie w ogródku,
2. duża.wiosłowa łódź okrętowa
3. ulubiony koń Aleksandra
Wielkiego, 4. chłodny napój z

wina, cukru i cytryny, 5. powie­
trze do płuc i z płuc, 6. dzi­
siejsza portmonetka, 10. pro­
wadzi pokątne interesy, 12.
ściąga należności skarbowe,
14. łatanie dziur, 16. brzusiec,
17. Szachrajka J. Brzechwy,
18. wypływa na wierzch, 20.
dawny ubiór gimnazjalisty,
21. biograf gr. z Cheronei
(„Żywoty sławnych mężów”),
23. szpital połowy, 24. piec do
palenia koksem, 26. przysło­
wiowa — prawa, 27. cudowna
niewidka.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 24 grudnia 1988
r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 50”.
Wśród. Czytelników, 'którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 48

Poziomo: 7. autostrada, 8.
Karpaty, 9. czułość, 11. cech,

13. niecka, 15. husarz, 17. fan­
tom, 19. porozumienie, 22. To­
masz, 25. chorał, 27. kometa,
28. Leda, 29. Ferrari, 30. Feni­
cja, 31. liczykrupa.

Pionowo: 1. bagatela, 2. Ku­
pała, 3. pozycja, 4. próchno, 5.
odruch, 6. kreślarz, 10. gnie-
ciuch, 12. szarlatan, 14. koron­
ka, 16. urwisko, 17. front, 18.
mlecz, 20. piosenka, 21. pre­
cjoza, 23. oblicze, 24. szafarz,
26. łkanie, 27. kanapa.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 48 z 3,
4-12-1988 nagrody książkowe
otrzymują: W. Budnik, R.
Wojtoń, S. Tiahnybok — Kra­
ków, J. Batko — Roztoka, K.
Iwańczyk — Nowy Sącz, U.
Potok, I. Dutka — Gorlice, T.
Juza— Pawęzów, P. Wiche­
rek Czechowice-Dziedzicę,
M. Fromm — Tarnów.

Nagrody wyślemy pocztą.

„POLAKÓW EGZAMIN
Z NIEPODLEGŁOŚCI

Redakcyjna dyskusja za­
mieszczona w 11 numerze

„ZDANIA” odbija prze­
świadczenie. że trudny
egzamin z niepodległości
musieli Polacy zdawać nie
tylko w 1918 czy też w

1939 r.

Zagadnienie egzaminu z

niepodległości staje się
szczególne ostre w odnie­
sieniu do lat osiemdziesią­
tych — stwierdza Broni­
sław Łagowski — Teraz
właśnie zdajemy egzamin
z niepodległości. Mamy
znakomitą koniunkturę,
która jak każda nie po­
trwa wieki i kiedyś się
skończy. I wtedy znowu bę­
dziemy biadać: ile zmarno­
waliśmy szans — w zakre­
sie prawa, ustroju, gospo­
darki; ile można było uczy­
nić faktów dokonanych?!

W tym samym numerze

prof. Władysław A. Ser-
czyk próbuje ująć istotne
znamiona stalinizmu, ■
prof. Jerzy J. Wiatr przy­
pomina poglądy Leona
Trockiego i upomina się o

polską edycję najważniej­
szych prac tego pierwszego
teoretyka, który w swych
artykułach i książkach
przeprowadził krytykę sta­
linizmu, za co dosięgła go
zemsta Stalina aż w Mek­
syku.

O MOWO POLSKA
Współczesną polszczyznę

szlifuje się w kolejkach —

oświadcza Zdzisław Pietra­
sik w relacji z II Kongre­
su Kultury Języka Polskie­
go. Jak mówj się o kłopo­
tach dnia powszedniego,
jakimi słowami ludzie opi­
sują sytuacje, nie mogę na­
pisać — żali się reporter —

w „Polityce” z zasady uni­
kamy słów brzydkich.

Jakie słowa mają naj­
więcej synonimów? Pienią­
dze, alkohol, seks, kradzież,
ubiory... Komentarz zby­
teczny.

W tym samym numerze

„Polityki” o pracy doktor­
skiej Sergiusza Kowalskie­
go pt. „Solidarność polska.
Studium ż socjologii myśle­
nia potocznego”. W roz­
chwytywanym przez zain­
teresowane środowiska na­
kładzie 100 egz. wydana zo­
stała właśnie przez Uni­
wersytet Warszawski.

IGLOOKONSPOL?
Nowosądecki „Konspol”

zrobił karierę na wędlinach
drobiowych. Wyliczono i u-

dowodniono, że produkcja
kiełbas z wieprzowiny nie
jest najbardziej racjonal­
nym wykorzystaniem su­
rowca. Kiełbasy o lepszym
smaku można uzyskać z

mięsa kurcząt, a te rosną
trzy razy szybciej i zuży­
wają na kilogram przyro­
stu tuszy trzy razy mniej
paszy. „Konspol” trafił
swoimi wyrobami w anty-
cholesterolową histerię
klientów z Zachodu, _

nie
może się teraz opędzić od
zamówień'. Związek Ra­
dziecki reflektuje na co naj­
mniej 100 zakładów tego
typu. Prezes Pazgan zapro­
ponował państwu współu­
czestnictwo w biznesie. Ze
strony rządu do rozmów
przystąpił wiceminister Ed­
ward Brzostowski. Do na­
zwy „Konspol” dojdzie być
może przedrostek Igloo.
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Katarzyna A. fakt prze­
stępstwa zgłosiła wcześnie
rano. Znajdowała się w fa­
talnym stanie, tak fizycz­
nym jak i psychicznym.
„Idąc parkową aleją otrzy­
małam uderzenie w tył gło­
wy i straciłam przytom­
ność — stwierdziła — nie
wiem więcjak to się wszy­
stko odbyło. Ocknęłam się w

parku i stwierdziłam, że je­
stem rozebrana. Byłam bez
rajtek, bez majtek i bez biu­
stonosza — obok mnie leżał
płaszcz. Po dojściu do siebie
zorientowałam się także, że

__ ___ ,___ zegarka elektronicznego,
torebki, rękawiczek skórzanych, 1.400 zł, kartek ży­
wnościowych. Wszystko wskazuje na to, że zosta­
łam nie tylko okradziona, ale również zgwałcona”.

Katarzyna A. nie myliła się. Gwałt miał rzeczy­
wiście miejsce, co potwierdziła zarówno obdukcja
jak i badanie analityczne wydzieliny z pochwy.
Kobieta domagała się ścigania sprawców.

W kilkanaście godzin po zgłoszeniu ujęci zostali
18-letni Tadeusz L. i dwaj dziewiętnastolatkowie:
Tomasz T. i Dariusz S. Chodzili do tej samej za­
sadniczej szkoły zawodowej i jak dotąd cieszyli
się dobrą opinią. Teraz okazało się, że pozornie
przyzwoici uczniowie takimi nie są.

Wybrali się ną dyskotekę. W jej trakcie wypili
'

trochę przemyconego wina, a gdy w głowach i z

zTEMIDĄ
nie mam przy sobie

już zaszumiało, zaczęli toczyć rozmowy c życiu.
O tym pieskim życiu bez dużej forsy, bez „luzu”.
To Tomasz L. zaproponował kumplom współ­
udział w „dziesionie” — czyli w rabunku połączo­
nym z pobiciem. Nie mówiono o szczegółach, o kon­
kretnej osobie, lecz jedynie ogólnie o przedsięwzię­
ciu, które „mądrze” przeprowadzone mogło przy­
nieść oczekiwane łupy. Kiedy późnym wieczorem
wychodzili z dyskoteki, nie przypuszczali, że tak
szybko „ogólny” plan zrealizują. Ńa swoje nieszczę­
ście Katarzyna A. znalazła się na ieh drodze.A. znalazła się na ich drodze.

Na swoją „kolejkę” czeka Tomasz T. Niecierpli­
wi się i przynagla kolegę. Gdy Dariusz S. wstaje
— jego miejsce natychmiast zajmuje Tomasz T.

Orgazm, ale w inny sposób przeżywa Tadeusz L.
Staje okrakiem ' nad kobietą i onanizuje się, by
później spryskać spermą twarz . kobiety. Sinieje
się jak z najlepszego dowcipu, jak-.z czynu, który
miał wykazać młodzieńczą „fantazję" nastolatka.
Leżąca na ziemi Katarzyna A. jest tylko przedmio­
tem, jest czymś, czym nie warto się specjalnie przej­
mować.

się w cieniu parkowych drzew od-
jedynie w oparciu o wyjaśnienia

podejrzanych. Omijając najbardziej drastyczne o-

pisy przytoczmy jednak niektóre fakty, by choć
w części oddać stopień zdziczenia sprawców, sto­
pień ich deprawacji.

Rozbierają pobitą kobietę. Przy akompaniamen­
cie wulgarnych dowcipów pierwszy odbywa sto­
sunek Dariusz S. Katarzyna A. zaczyna wymioto­
wać, co jednak nie studzi seksualnych zapałów
młodych byczków. Ważna jest jedynie ta krótka
chwila orgazmu — zupełnie nie liczą się okolicz­
ności.

To co działo
tworzyć można

Zostawiają nagą kobietę w parku, dzielą się zra­
bowanymi jej przedmiotami i wracają do swoich
domów. Aresztowanie przyjmują z przerażeniem.

Każdy sprawozdawca sądowy wie z praktyki, że
zdecydowana większość oskarżonych wykazujących
się w trakcie popełnienia zarzucanych im czynów
okrucieństwem, cynizmem lub pewnością siebie —

w sądzie nagle pokornieje i stara się robić wszystko,
by przedstawić się w możliwie jak najbardziej ko­
rzystnym świetle. Jakże więc pokornie prezentowali
się w sądzie Tadeusz L. i dwóch jego kompanów.
Ciemność nocy i grupowe działanie dawało poczu­
cie bezkarności; gdy na przeguby ich rąk nałożono
kajdanki, pojawił się lęk przed odpowiedzialnością,

lęk przed karą znaczoną pobytem za kratkami. Czas
tu stracony będzie już nie do odrobienia...

Nie są solidarni, każdy jak umie z determinacją
walczy o swoją, skórę. Los kolegi już go nie obcho­
dzi. Gdy wymaga tego indywidualny interes —

przeczą sobie, próbują zrzucić odpowiedzialność na

kumpla lub kumpli. Przyznają się tylko do niektó­
rych z zarzucanych im czynów.

„Chciałbym przeprosić pokrzywdzoną za to co się
stało — powie pod koniec procesu Tadeusz L. — ale
wszystko w pewnym stopniu spowodowane zostało
przez naszą »młodzieńczą głupotę«”. Na tę młodzień­
czą głupotę powoływali się chętnie i często. Jak na

absolutne alibi, jak na najważniejszą okoliczność ła­
godzącą.

Zostali poddani badaniom psychologicznym i psy­
chiatrycznym. Biegli stwierdzili, że trójka młodych
ludzi kształtowała swoje charaktery w wadliwych
warunkach wychowawczych, że rodzice winni są
poważnych zaniedbań. Mimo bezspornego ich istnie­
nia trudno jednak nie zauważyć, że od młodego
człowieka w wieku 18 lub 19 lat można wymagać
elementarnego rc~różniania dobra od zła, znania
granic akceptowanego społecznie zachowania. Do­
dajmy, że badania psychiatryczną, wykluczyły u ca-,

łej trójki chorobę psychiczną czy niedorozwój umy­
słowy.

Finałem sprawy był wyrok. Na jego mocy Ta­
deusz L. skazany został na 10 lat pozbawienia wol­
ności, a jego dwaj wspólnicy otrzymali kary po
8 lat pozbawienia wolności.

JANUSZ HAŃDEREK

SEKS A SPRAWA
POLSKA

Kiedy w lipcu tego roku
miesięcznik „Reporter” wy­
puścił na rynek wydawnic­
two zatytułowane „Ciało —

seks — pornografia” Reuter
podał, że w Warszawie u-

kazał się pierwszy numer

bogato ilustrowanego ma-

-gazynu pornograficznego,
co w świecie komuni­
stycznym stanowi abso­
lutny ewenement. Re­
dakcja otrzymała kilka­
set listów od Czytel­
ników. Większość z nich
aprobowała to wydawnic­
two, tylko kilku respon­
dentów odsądzało autorów
od czci i wiary. Zaczęto
też redakcję traktować ja­
ko biuro porad seksual­
nych i skrzynkę wymiany
poglądów. Miesięcznik wra­
ca do tematu, oświadczając,
że to jeszcze nie rewolucja
ale już pieriestrojka...

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: BS w „KULTU­
RZE”, wywiad z Andrzejem
Garlickim autorem mono­
grafii (czekała na druk 16
lat) o Piłsudskim („Para­
doks polegał na tym, iż ma­
szynopis znajdował uznanie
i to na wszystkich biur­
kach, na które trafiał. Tyle
tylko, że czytelnicy, a były
to postawione wysoko oso­
by, woleli zachować prawo
wyłączności tej lektury")

w „ARGUMENTACH”
rozmowę ze Stanisławem
Szwa łbem: najważniejszą
konsekwencją zniknięcia
PPS było nader szybkie
zwycięstwo stalinizmu. BS
w „POLITYCE” wywiad z

byłym dyrektorem FSO E.
Pietrzakiem na temat kon­
cepcji ministra Wilczka —

„To się nie może udać”.
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